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H  I  S T  O R  Y  A.

P i o t r  w i e l k i  w  w  u: d n i u  (*), z d z ie n n ik a  w i e d e ń s k i e ­
g o  : A rch iv  f u r  Geschichte , S la tis tik  , L ite r a -  
tu r  u nd  K u n st. i8e5. N . i i58.)

D o rzęd u  licznych p rzym io tów  , k tó re  o d ­
znacza ły  p rze tw o tzycie la  n iezm iernego cesar­
s tw a  rossyyskiego, niezapomriego założyciela o- 
św iecen ia  w narodzie  swoim , s ław nego w  b is to -  
ryi, P i o t r a  W i e l k i e g o , należało  gorliw e s t a r a ­
nie , ażeby przez d a lek ie  podróże za g ran icam i 
rozległego p ań s tw a  swojego , poznać obyczaje i 
zw yczaje innych , w ięćey ośw ieconych  n a ro d ó w ; 
ażeby , korzysta jąc z nabytego u  n ich d o św iad ­
czenia , podnieść n a ró d  w łasny  n a  wyższy s to ­
p ień  cywilizacyi.

P rzepędziw szy  n iem ały  czas w  H ollandy i,  d la  
nauczen ia  się p rak ty czn ie  sztuki b u d o w a n ia  o- 
k rę tó w ,  P i o t r  W . pos tanow ił  w  r o k u  1 6 9 7 , w y ­
p ra w ić  nadzw yczayne posels tw o do rozm aitych  
d w o ró w  europeyskich  , sam zaś chc ia ł  się zriay- 
dow ać  pod obećm n a z w isk ie m , w  liczbie osób, 
poselstwo sk ładających .  R ep rezen tan c i  M o n a r ­
chy w tern poselstw ie riadzw yczaynem  byli t rzey  
posłowie. P ierwszym  b y ł  u lub ien iec  P i o t r a , 
j en e ra ł  i a d m ira ł  Jak ó b  L e f o r t , rodem  z G enew y; 
d w a y  inni, znakom ici panow ie rossyyscy, z tych  
jeden  by ł  nam iestn ik iem  Syberyi. P i o t r  zn a y -

(*) Opisanie pobytu P io tra  w W iedniu  oparte na doku­
mentach , znayduje się w H isto ry i W ier tn ia  przez H o r - 
fnayra  I  roli, XII sposzyt , na s t r .  225—134 i I I  I0J 
ku VIII sposzyt w rzędzie wypadków L eopoldszLidu .

V z . u ileń . T .  111. iV. n r .  1S25 g ru d z ień . 2 4
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dował  się przy poselstwie w  urzędzie oher-ko-  
mandora. Orszak poselski składał  się ze t rzech-  
set osób , w tey liczbie było 4 o ze znakomitszey 
szlachty , i 70 żołnierzy w mundurach zielonych. 
Naprzód udało się posels two do Rygi , miasta 
stołecznego Inflant,  gdzie jednak, nie bardzo grze­
cznie ze strony rządu szwedzkiego przyjęte , nie 
uskuteczniło zamiaru obeyrzenia taineczuey w a ­
rowni .  Potym zwróciło się do Kró lewca  : tu ele­
ktor  brandeburski  naywspanialey i nayświetniey 
je spotkał.  Po  uroczystym wjezdzie , 18 maja, 
e lektor  da ł  poselstwu publiczne wysłuchanie: 
zasiadłszy na t r o n i e , przyjął podarunki  i u -  
czestował poselstwo. Poźniey P i o t r  ze swoja 
świtą przez Pomorze i Kołobrzeg (Kolberg) 
uda ł  się do Neum arku  , gdzie oglądał s ławną 
twierdzę K i s t r y u , a z tąd przez Ber l in ,  Szpan-  
dau,  i kraje Brunswickie,  do Hollandyi i Anglii. 
W i  acając nazad , poselstwo przybyło 1 czerwca 
i6g8  roku do Drezna,  bez żadnych uroczysto­
ści i obrzedow , z powodu nieobecności e lek to­
ra  , który był  wtedy w Warszawie.  Obeyrza-  
wszy wszystkie osobliwości Drezna ,  uda ł  się 
P i o t r  ze swoją świtą przez Czechy do Wiednia .  
Cze ca 6 s tanął  w Taborze , gdzie go powi­
tali kommissarze cesarscy, i w ich towarzystwie 
do miasta wjechał. Przygolowauo dla niego dom, 
w  Gumpendorf ie,  za miastem, w ogrodzie hrabie­
go Kenigseka, na przedmieściu, a Cesarz Leopold 
u d a ł  się do letniego zamku Fawori tą  zwanego, 
co dzisiay Terezyanum , i tam czekał  na Cara.  
Tym czasem liczni urzędnicy dworu  , ministro­
wie i znakomitsze osoby, wyjechali  na spotkanie 
Nayjaśnieyszego Podróżnego , i o godzinie 9 wie-



ozorem, przeprowadzali Go przez Leopoldsztadz- 
kie przedmieście , i most wówczas podeyruowa- 
ny , dziś F e rd y n an d a ,  do u iias ta , a z tąd przez 
bram ę Karyntyyską do rzeczonego Gumpendorfa. 
29 czerwca Car rozmawiał na osobności z Ce-* 
sarzem w Faworycie , dokąd udał się w  tow a­
rzystwie przydanego mu konimissarza cesarskie­
go , Ferdynanda hrabiego Czernina i pierwszego 
posła swego Leforta. Przeszli oni przez ogród, 
tak, żc nikt, same naw et straże, ich nie dostrze­
gły , i w sali Cesarz przyjął ich z wielką uprzey- 
mością. P rzy  tern zcyśeiu się, okróm dwóch Mo­
narchów , znaydowali się tylko hrabia W a llc n -  
sztein , hrabią Ditrichsztein i jenerał Lefort, 
sprawujący obowiązek tłumacza. Car w żaden 
sposób nie chciał włożyć kapelusza, chcąc zacho­
wać zupełne inkognit o , przeto i Cesarz od­
k ry ł  g łow ę; po długiey rozmowie oddalił się, 
W  dniach następnych oglądał Car wszystkie oso- 
bli wości W iednia i jego okolic.

Dnia 9 lipca (29 czerwca według starego k a ­
lendarza), dzień imienin Cara obchodzono z wiel­
kim przepychem. W ieczorem, orkiestra, ze 170 
osób złożona , dała serenadę ; przy czein obecni 
byli wszyscy ministrowie, posłowie i znakomitsze 
osoby płci obojey, i bawoły się tańcami rozma- 
itemi. Ogodzinie 10 w wieczór spalono koszto­
wny fajerwerk , w którym jaśniały cztery litery 
Y. P. Z. M. (Vival Petrus Zar Moscoviae).

L ipca  11 dany był wielki b a l ,  czyli maska­
rada, zwana podówczas gospodarstw em  (w irtli-  
schaf t) , z takim przepychem, jaki rzadko dotąd  
widziano. Cesarz i Cesarzowa byli gospodarzami, 
Nayznakonńtsze osoby ze szlachty płci obojey



wyobrażały ludzi rozmaitych narodów i stanów, 
a mianowicie : riiemców, hiszpanów, francuzów, 
Węgrów, moskwitów,  polaków, wenecyan , ni- 
de r l a ncz yków , szwaycarów , greków i rzy­
mian, tu rków, pe rsów,  o rm ia n ó w , afrykanów, 
egipcyan, chińczyków , t a t a r ó w ,  ma u rów , in- 
dyan, i t. d. także norymberczyka z narzeczom}; 
pasterzów, żołnierzy,  cyganów, pielgrzymów, 
ogrodników , myśl iwców , wieśniaków hiszpań­
skich, francuzkich, włoskich , angielskich, sztras- 
burgskich , szwabskich , hollenderskich, fryzyy- 
s k i c h ; nakoniec niewolnika i niewoln icę,  szar­
latana i szarlatankę, żyda i żydówkę , bufetuika 
i bnletmczkę , kominiarza i odźwiernego. Czy­
telnicy, zapewne z ciekawością wyczytają tu  na­
zwiska niektórych znakomitych osób, których po­
tomkowie Żyją dzisia ; a k tóre  w ten d z ieńukaza-  
ły się w ubiorach charakterystycznych,  dla przy­
łożenia się do zabawy niespodziewanego gościa. 
Józef, król  rzymski , był egipcyanem ; hrabini 
Tr aun  , egipcyanką ; hrabia '1'raun tatarem, 
a rcyx ifzna  Marya Elżbieta  tatarką;  xiaze Loiw-  
wil m a u r e m ; hrabini  Salm. m aury tanką ;  xiaże 
S a sk i ,  Indyauinem;  xiezna Antonia Lich ten­
stein indyanką ; xiaze Mempelgard , oblubień­
cem norymbergskirn ; hrabini Harrach  , jego na­
rzeczoną;  Filip xiąże S u l t z b a c h , ogrodnikiem; 
panna fon Gallen, ogrodniczką;  hrabia Lewen-  
stein s t rzelcem; xięzua Lcwenstein s trzelco- 
wą  ; Józef xiąze Lotaryng i i ,  wieśniakiem wło­
skim; hrabini Slichck, wieśniaczką Filip hrabia 
Ditriehsteiiij  wieśniakiem strasburgskim • arcy-  
xiężna Marya Magdalena} wieśniaczką ; C ar  
/  ta tr , w ieśn ia k iem  F ry zy jsk im -, hrabini Joanna
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T a r n ,  wieśniaczką-, Maxymil i  fan xiaze h a n o w e r ­
ski , wieśniakiem ho l l ende r sk im  ; arcy  xiężna 
M ar y an n a  , w ie śn iac zk ą ;  Chrys tyan xiąże l ian-  
now ersk i  , n i ew o ln ik i em ;  Pan i  fon Gotzen,  n i e­
wo lnicą  ; hrabia  F o lk r a  , żydem ; ar cy -x ięż na  
Józefina,  ży dów ką .  Do lna  sala w zamku F a w o ­
rycie była na  te uroczystość p ięknie  i wspania le  
przyozdobiona i oświecona;  s łowem: wszystkiego 
użyto d l a  okazania  świetności  d w o r u  cesarskiego 
w  całym jego blasku.  Około  godziny 6 w w ie ­
czór, bal rozpoczął  się w y b o rn ą  muzyk ą i n a y -  
p ięknieyszemi  tańcami  , o północy udal i  się do 
bogato zastawionego stołu , do k tórego zasia­
dło więccy jak 5oo osób. Cesarz po w s ta ł  ze swego 
mieysca,  t rzymając w rę k u  kszta ł tną  rzeźbą p rz y ­
ozdobiony k u b e k  z w i n e m ,  i obracając  się k u  
Carowi  , u b ra n e m u  w odzienie wieśniaka  f r y ­
zyj ski eg o,  r z e k ł :  „ że w i e ,  jak blizką ten
wieśniak fryzyyski  ma znajomość z W i e l k i m  
C arem M o s k i e w s k i m , i dla tegoto , zw racając  
się k u  pierwszemu , pije za zd row ie  ostatniego.” 
C a r  , grzecznie po dz ięko w aw szy  , przyją ł  z r ą k  
jego k u b e k  i odpowiedzia ł  : „ Z n a m  ja dobrze  
C ara  Moskiewskiego i ureczam,  że on jest szcze­
rym i wiernym przyjacie lem W a s zey  Cesarskiey  
Mości , n ieprzyjacie lem waszych nieprzyjaciół ,  
a n a w e t , że t ak  mocno pragnie  waszey pomy­
ś lnośc i ,  i tak  jest do was  p r z y w i ą z a n y , że ch ę ­
tnie by w yp i ł  ten  k u b e k  , czemhy ko lw iek by ł  
n ap e łn i o n y ,  jeśliby tern mógł przyłożyć się do 
waszego d o b ra  i waszego szczęścia. ”  P o ty m  
podniós ł  k u b e k  d o  us t  swoich,  w yp i ł ,  i w e d łu g  
zwyczaju  rossyyskiego , p rz ew ró c iw szy  go dnem  
do góry  , chcia ł  p różny  k u b e k  oddać Cesarzowi .
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Ijficz Cesarz powiedział, iż ponieważ u ie 'd la  
niego w kubku nie zostało, tedy on życzy, ażeby 
wieśniak przyjacł go w podarunku. Car przyjął to 
z wielkiem ukontentowaniem , oświadczając , żo 
serce jego, dopóki on w życiu zostanie, przy wspo­
mnieniu o tym kubku, oddane będzie dla Ce­
sarza. Zbliżył się potem do Józefa, króla rzym­
skiego, i rzekł: „"Wasza Królewska Mość jeszcześ 
młody , i więcey wypić możesz , niżli wasz oy- 
ciec.” 1 ym grzecznetn wezwaniem, pobudził 
króla do odpowiedzi na życzenie zdrowia, we­
dług owoczesnego zwyczaju, i na tern , owa u- 
roczystość , z powszechnem całego towarzystwa 
zadowoleniem, zakończona została.

Nazajutrz Car udał się do łładen , zwiedził 
powtórnie kollegium jezuickie, i jadł tam obiad. 
2 i lipca, wyjechał z X. Wolffem, jezuitą, do Pres- 
burga , dla obey rżenia miasta i jego okolic.

Za powrotem ztąd , 24 lipca, Cesarz w to­
warzystwie trzech ministrów, odwiedził Go in­
cognito , i bawił około godziny. 26 Car nawza­
jem odwiedził Cesarza , i  wtedy z nim się po­
żegnał.

Ale ponieważ ledwie teraz przyszły poda­
runk i,  na które czekać musieli posłowie, i bez 
których nie mogli prosić o wysłuchanie;teraz więc 
przeto wszystko przygotowano , ceremoniały 
obrzędów przyjęcia i oddania z obu stron bvty 
postanowione i zamienione ; wysłuchanie/zatym 
nastąpiło 28 lipca.

Na dni kilka przed le m , urząd wielkiego 
marszałka dworu zalecił burmistrzowi i magi­
stratowi miasta Wiednia , ażeby na dzień wy­
rażony wyznaczył 5o obywateli, do niesienia po-



d a r u n k ó w ;  a za tym w y b ra n o  znakomitych m ę­
żów  z ra dy  mieskiey.

P o d a r u n k i  sk ładały  się z kosztownego b ł a m n  
ł i sow czarnych,  k tó ry ch  długi  włos  na  wszystkie 
s trony u k ł a d a ł  się i zawsze leża ł  w ed łu g  sierści,  
t ak ie  fu tro należy do naywiększych osobliwości 
p a ń s t w a  rossyyskiego ; nad to  z wielkiey szero- 
k iey szuby naywybornieyszych sob o ló w ,  dla sa­
mego cesarza ; nakoniec  z m n ó z tw a  innych so­
b o lów ,  g ronos ta jów ,  i i nnych drogich fu ter ,  k o ­
b ier ców  p e r s k ic h ,  ma te ryy  z ł o t y c h ,  s r eb rn ych  
i j e d w a b n y c h ,  bogatych r z ę d ó w  na konie i dzi ­
wn ie  p ięknych koni.

S ek re ta rz  poselstwa jecha ł  k o n n o ,  t rzymając  
w  podnies ionych r ę k u ,  w  szka r ła tnem zawinięciu ,  
l ist  w i e r z y t e l n y ,  k tórego w ie lka  pieczęć na  
p rz ód  była obrócona.  Za  nim postępowa ła  sze- 
śc iokonna k a r e t a  samego Cesarza , a w niey sie­
dziel i  t rzey posłowie w  bogatem odzieniu ros- 
syyskiem. W  teyze ka rec ie  siedzieli: kommisarz  
cesarski ,  ba ron  Kenigsacker ,  k t ó r e m u  poruczono 
wieźć  pos łów na  a udy encyą,  i cesarski  t łumacz.

W y s ł u c h a n i e  o d byw a ło  się z w ie lk ą  u ro czy ­
stością.  Cesarz p rz y y m o w a ł  posels two,  siedząc n a  

. t ron ie  , otoczony minis trami  i ur/ .ędnikami p i e r ­
wszego rzędu.  Posłowie ,  wszedłszy, do sali a u -  
d y e n c y o n a l n e y , za t rzymal i  się u d rz w i ,  rzędern 
t a k  , że j en er a ł  L e f o r t  z n a y d o w a ł  się poś ro dku ;  
n izko się zwyczajem rossyyskim p o k ł o n i l i , p o ­
ty m , uczyniwszy k i lk a  k r o k ó w  n a p r z ó d  , d ru g i  
raz ;. nakon iec  u podnóżka t r o n u ,  raz  t rzeci .  
Cesarz przy pierwszym pokłonie , d o t k n ą ł  się 
swego kapelusza .  J e n e r a ł  L e f o r t  m ia ł  m o w ę  w  
j ęzyku  rossyyskim,  a t łum acz  cesarski  przełożył
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j e y  t r eść  n a  język  ł a c i ń s k i .  T a  m o w a  w  k r ó t k o ­
ści z a w i e r a ł a  w  sobie,  c o  n a s tę pu je  : „ C a r  u z n a ł  
za r zecz  p o t r z e b n ą  i po żyt eczną ,  w y p r a w i ć  ich  
p e ł n o m o c n y m i  pos łami  sw oi m i  do J. Ć. Mośc i.  d ] a 
u c z y n i e n i a  ro z m a i t y c h  o ś w i a d c z e ń ,  d o  d o b r a  
p o w s z e c h n e g o  Ściągających się , p r z e t o  oni  p r o ­
szą o w ey śc ie  z n i m i  w  u m o w y  i o w y s ł u c h a n i e  
ich  o ś w i a d c z e ń .  N a d t o  im p o r u c z o n o  d o w i e d z i e ć  
się, t a k  o z d r o w i u  J. C.  M o ś c i , j a k o  też  ó p o ­
s t ę p a c h  Je go  o r ę ż a  w  W ę g r z e c h . ”  Z a  k a ż d y m  
r a z e m ,  gdy  Ł e f o r t  w y m a w i a ł  imie Cesa rza  l u b  
sw o je g o  M o n a r c h y ,  wszysc y  p o s ł o w i e  k ł a n i a l i  
S i ę ,  a C esa rz  d o t y k a ł  się kape l usz a .  P o t v m  p o ­
s e ł  wzią ł  z r ą k  s e k r e t a r z a  l is ty w i e r z y t e l n e  
jeszcze z a w i n i ę t e  , i p o d a ł  C e s a rz o w i  , a  t en  o d ­
d a ł  je h r a b i e m u  K a u n i c o w i .  N a k o n i e c  , p o c a ł o ­
w a w s z y  w r a z  z dr u g iem i  d w o m a  posłami  r c k e  
C e s a r z a  , i t rz y  r azy  p o k ł o n i w s z y  sie , L e f o r t  
c o f n ą ł  się z n im i  n a  k i l k a  k r o k ó w .  W t e d y  C e ­
s a r z  w e z w a ł  d o  siebie w i c e - k a u c l e r z a  p a ń s t w a  
t e n  po t r z e c h  n iz k ic h  p o k ł o n a c h  zb l iż y ł  się k u  
n i e m u ,  i k lę c z ą c  o d e b r a ł  r o z k a z ,  w  jego imie 
n i u  d a ć  o d p o w i e d ź  pos łom  , co też on p o t v m  u l  
c zyni ł .  J

P o  s k o ń c z e n i u  jego m o w y ,  Cesa rz  p r z y p u ­
śc i ł  w sz ys t k i e  o s o b y ,  s k ł a d a j ą c e  p o se ls tw o m /d o  
u c a ł o w a n i a  r ę k i  s w o j e y ,  zacz ąw s zy  od s e k r e t a ­
rza .  P o d a r u n k i  b y ł y  z łożone  n a  s t o p n i a c h  t ro n u .

i z y  z a n ik n ię c iu  a u d y e n c y i ,  pos ło w ie  t r z y k r o t n y  
uc zy n i l i  p o k ł o n ,  i nic o b r a c a j ą c  się k u  d r z w i o m  
wysz l i  z s a h  , byli p r z e p r o w a d z a n i  z t emiż  o b ­
r z ę d a m i  , z j ak ie m i  p r z y y m o w a n i , i t y m ż e  p o ­
r z ą d k i e m  p o w ró c i l i  do  d o m u .

R a z u  je d n e g o  C esa rz  r o z k a z a ł  zapros ić  C a r a



na  polowanie.  Gdy się on nieco o p ó ź n i a ł , C e ­
sarz  pos łał  pazia z uwiadom ien iem  , ze czas już 
zbierać się- Piot r ,  chcąc  nagrodzić pazia usługę, 
wyją ł  z kieszeni garść cz e r w o n y c h  złotych ,* j 
chc ia ł  mu  je dać.  Ale p a ź ,  młody  h ra bia  nie 
chcia ł  p rz y ją ć ,  m ó w i ą c ,  że paziowi  cesarskie­
m u  nieprzyzwoicie przyym ow ać  podarunek  w  
pien iądzach.  W ó w c z a s  Car  odją ł  szpadę od bo­
k u  swego i, dając  ją paz iow i ,  r z e k ł :  „ M i ­
ło mi jest widzieć,  że W P .  pogardzasz pieniędzmi,  
ażeby  przez to u t rzymać hon or  M onarchy  s w e­
go. Przyymiy tę  szpadę i n o ś ,  d l a  t rw a łe g o  
zach ow an ia  i mężney obrony h o n o r u  swojego 
M o n a r ch y  i twego własnego.”

Car  zamyślał  z W ie d n i a  wyjechać  do W e -  
necyi  , ale zmuszony był  zaniechać tego p r z e d ­
sięwzięcia.  i pośpieszyć do swego pań s tw a ,  o t rz y ­
mawszy wiadomość o rozruchach,  przez  źle m y ­
ś lących ludzi  sprawionych.  Z  naywiększym po­
śpiechem przej echał  P o l s k ę ;  bl isko L w o ­
wa spo tkał  się z Kró le m,  i z a w a r ł  z nim związek 
se rdecz ney  i rzete lney przyjaźni.  Obeyrzawszy 
zostające t am  na leżach woyska niemieckie,  
ws pania le  po deymowany  od jenera ła  Flemminga  
i od samego K ró la ,  k tó ry  mu towarzyszył  do Z a ­
moś cia ,  ruszył  daley  , i by ł  przep ro w adzany  do  
samey granicy k ró l e s tw a  polskiego,  od 120 żoł ­
nierzy konney g w a r d y i  kró lewsk iey p o d  d o ­
w ó d z tw em  p ó łkow nika  Kar ło wicza .

W k r ó t c e  po przybyciu do Moskwy,  Car  p rz y­
w r ó c i ł  spokoyność i p o rz ąd ek .

TL L. R.
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O  W A Z NO Ś ci  P I S A R z Ó W  A r a b s k s c h  w  s t a r o ż y t n e t

R o s s y y s k i e y  h i s t o r y ,  (B ticm H U K b  E e p o n u i  
1 8 2 5  N .  1 9 ) .  y

W i a d o m o  uczonym,  że do s tarożytney his to-  
ryi  rossyyskiey, same tylko ź r ó d ła  oyczys le , są 
n a d e r  skąpe.  Do końca p anow an ia  W ło d z im ie ­
rz a  wie lk iego ,  rossyyskie roczniki  bardzo  są nie­
dosta teczne i m nós tw o w  nich p r z e r w  i mieysc 
n i ez r o z u m i a ł y c h ; s łowem  : nie mogą się z^oła 
przydać,  ani, gdy idzie o d o k ład n e  poznanie z w ią ­
zku w y p a d k ó w ,  an i  też,  gdy chcemy powziąć 
wyobra żen ie ,  o s tanie k ra ju  i jego ówczesnych 
mieszkańcach.

T r z e b a  więc było  uciekać  się do k ro n ik  ob> 
cych i czerpać  z n ich  wiadomości  o daw ney  Ros- 
syi. J akoż  t a k  czyniono : radzono się roczników  
b izan tyński ch ,  s k a n d y n a w s k i c h ,  f r a n k ó w  i 
innych zachodnich źródeł .  S iedzenia te obja­
śni ły wicie mieysc ciemnych;  rozstrzygły p y t a ­
nia,  względem /aA*d tv  w ą tp l iw y ch  i n i epewnych;  
poda ły  k l ucz  do b a rd zo  t ru d n y ch  zagadnień,  i 
u tw ie rd z i ły  n i ektóre  chwiejące się dowody:  tu  
dopiero  spad ła  zasłona,  za k ry w a ją ca  przed n a ­
mi  s tarożytność : b łysnęło św iat ło tam , gdzie 
w p r z ó d y  p a n o w a ły  cytnmeryyskie ciemności , 
a  rzeczywistość zajęła mieysce czczych marzeń.  
Lecz  nie dosyć na  tom: gor l iwy badacz  daley  się 
posuwa:  peł en  szlachetney nadzie i  nie przestaje 
szukać  n o w y c h  źródeł ,  i z up rzeymą wdzięczno­
ścią przyymuje  każde godne w ia ry  św iadectwo ,  
k aż d e  w ażn e  odkrycie  w cudzoziemskich a r ­
chiwach.



Jeśli ,  uda jąc  się na zachód, znaydujem y w ie le  
w ażnych  objaśnień w dawnieys/.ey historyi Itossyi 
czemuż podobnie na w schód udać się nie marny? 
Jeśli  pierwszy ty lą  w zbogacił ją w iadomościami , 
d la  czegóż by tego nie m ia ł  uczynić ostatni? Ś w ia ­
t ło  wschodu, objaśniwszy tyle mieysc ciem nych 
w  dziejach ś redn ich  w ieków  E u ro p y ,  czem uż- 
b y  nie miało nam  odkryć  now ych rzeczy 
w  historyi rossyyskiey? Alboż l i t t e r a tu ra  w scho­
d n ia  , nie jest zdolna , podobnież , jak  b i ­
z a n ty ń s k a , f ran k ó w  i Skandynaw ów , dostarczyć 
in a te ry a łó w  do u zu p e łn ie n ia ,  objaśnienia, sp ro ­
s to w an ia  i u s ta len ia  daw nych  rossyyskich la to -  
pisów ? Chociaż nie należy  u w ażać  wschodnich 
pisarzy  za w yrocznią; wszakże niesłuszną by ło ­
by  rzeczą pogardzać n im i,  alhó (jak n ie d a w n o  
się czyniło) pom inąć ich  milczeniem, w yliczając 
ź ró d ła  do rossyyskich dziejów ( i ) .  Oto sa n ie ­
zaprzeczone d ow ody , d la  poparc ia  naszego za ło ­
żenia . A ra b o w ie ,  k tó ry m i się ty lko  tu  ograni- 
Czerny, ze w zględu na historyą P a ń s tw a  llossyy- 
skiego (2), byli niegdyś nayznajomszym św ia tu  
narodem . Podbo je  o tw orzy ły  im w szędy d ro -

( ( )  l a l  nas t ępne  u w a g i  w z g l ęd r n i  ważnośc i  l i t t e r a t u r y  
w s c h o d n t e y  w d a w n e y  h i s t ory i  Rossyi  , w y j ę t e  są 7. p r z e .  
m o w y  do dzieła  świeżo p r zez  P.  F r a eh n  wydanego ,  
p o d  t y t u ł e m  : lb n -F o z ln n s u n d  a nderer A raber B e-  
n c h te  uber d ie  J iu ssen  d lte rer zeit.

(a)  P r a w d a  ,  ze S y r y y c z y k o w i e  i Arraeni  d o s t a r .  
czają nieco d a t  h i s t o r y cz n y c h  i do t ego  d a w n eg o  pe-  
r y o d n ;  a tol i  nie  mogą  isdź w p o ró wn an i e  z a r abskieni i  
p i sa rzami .  T u r c y  w t y m  raz i e  nie mają głosu,  Pe r so­
w i '  b a r d zo  malo.  W póznieyszytn  t. j. Mongol skim pi -  
r y od z i e  Kossyi ,  a r a b ow i e  ważność  sw ą  t racą ,  g d y  
p r z ec i w n i e  t a t a r o w i e ,  p e r so wi e  i  c h i ń c z y c y ,  wielkir.goi 
n a b y w a j ą  znaczenia.



gę. Rozległość ich m oca r s tw a , w  kw i tnącym  
czasie,  da l eko  większa była od rozległości pańs twa 
Rzymskiego.  Od rzeki Ind us  do A t l a n ty k u  roz­
ciągało się ich pan o w a n ie .P o d w ó y n y  węzeł  u t rz y ­
m y w a ł  w całości te rozległe zdobycia  : mosle-  
mizm i jeżyk arabski ;  ostatni ,  po większcy c z ę ­
ści, był  językiem religiynym, na ukow ym,  rządo­
w ym  i pr aw odaw czy m .  W ę z e ł  ten t r w a ł  n a ­
w e t  i wtenczas ,  k ied y rozległość m on arch i i ,  
nie jednego )u£ miała władcę ,  jak w epoce nay-  
świetnieyszego swojego bytu,  kiedy już ty lko  cień  
pozostał  ka l i fa tu  , k iedy jey posiadłości  były 
pod  rządem xiążąt ,  ka l i fów,  emi rów,  su ł t anów .  
T en ż e  węzeł  rozciągał  się i za obręby p a n o w a ­
nia a rabów :  a lbo wiem w  poźnieyszych czasach 
moslemizm ro zk rz ew i ł  się w  Indy ach  , na brze­
gach Nigru  i Wołgi ;  nakoniec  w Chinach,  ok o­
ło  dziewiątego w iek u  , osada mahom etańshi ch  
k u p c ó w  tak była w i e l k a ,  iż w  K h a n  Fu (K a n ­
ton) miała  własnego kadego.  T a k i  związek nay -  
odlegleyszych kr a jó w ,  w  przeciągu w iek ó w  k o ­
niecznie sprzyjał  wsze lkiemu rodzajowi  w ę d r ó ­
wek:  bo tu ła jący się a r a b  n ap o ty k a ł  wszędzie 
n a r o d y ,  językiem i re l ig i j ą  z nim spokrewnione;  
zn a y d o w a ł  sobie oyczyznę,  ró w n ie  nad Tagiem i 
G a ngesem ,  jak  nad  E u f r a t e m  i N i l e m / Z t ą d  
widzimy,  że a r ab o w ie  w e  wszystkich  k i e r u n ­
kach św ia t  zwiedzić mogli.

Handel ,  zachęcany i ożywiany zbytkami  m a ­
honie tańskich w ład c ó w ,  k w i t n ą ł  na wielkiey  
p rz es t rz e n i ;  a r abskie  karawrany snuły  się tam i 
ówdzie ,  zapuszczały się w  głąb Afryki ,  d o p ó ł -  
nocney Azyi i do  Indyy.

Gdy t a k  chęć zysków zachęcała  k u p c ó w  do



p r z e l n  w a n i a  m órz  i pus ty ń ;  t e m  czasem in n y ch  a r a _ 
b ó w  w a b i ł a  żądza  z w i e d z a n i a  obcych  k r a j ó w ,  p o ­
z n a w a n i a  n a r o d ó w  i z w y c z a j ó w .  Z a p a ł  do p o d r ó ­
ży,  z da je  się, że a r a b o w i e  z a t r z y m a l i  ze sw ego  
p i e r w i a s t k o w e g o  życ ia  koczującego .

P o b o ż n o ś ć  z n o w u  w  o w y c h  czasach,  r ó w n i e ,  
j ak  te r a z ,  b y ł a  p o b u d k ą  n i e k t ó r y m  m a h o m e t a -  
n ó i n ,  jąć się p i e lg rzym czey  lask i  i w  n a y o d l e -  
g le ysz e  w ę d r o w a ć  k ra j e .

W r e s z c i e  a r a b o w i e ,  j ako  zw y c ię z cy ,  p r z e ­
b iega l i  róż ne  k r a i n y ,  d l a  po zna n ia  z i em  z d o b y ­
t y c h ; r o z s y p y w a l i  się po o ś c i e n n y c h  k r a j a c h ,  
d la  r o z k r z e w i e n i a  n ioslemizuiu ,  i w  r o z m a i t y c h  
okol i cznoś c ia ch  w y s y ł a l i  w  ró ż n e  s t r o n y  po s łó w.

P r z y  t a k  l i c z n y c h  s to su n k ach ,  n i e p o d o b n a  , 
a b y  nasza  pó łn o c  nie śc ią gnę ł a  u w a g i .  Z a g a r ­
n ą w s z y  pod  moc  swo ję  p o ł o w ę  n i e m a l  ś w i a t a ,  
i już wreszc i e  zbl iżając  się do  k r a i n  b i e g u n o ­
w y c h ,  nie mogl i  a r a b o w i e  n ie  znać  p ó ł n o c n y c h  
s t r o n  dz is ieyszey  Rossyi .  J u ż  o k o ł o  te go  c z a ­
su, k ie d y  w  n asz ych  k r o n i k a c h  w z m i a n k u j ą  o 
z a ł o ż e n i u  p a ń s t w a  Rossyyskiego ,  p o m y ś l n e  w o y -  
ny  zb l iż y ły  i z azna j om i ły  a r a b ó w ,  z j e d n y m  z n a y -  
po tę żn iey szy ch  Rossyi  s ą s ia d ó w ,  t. j. z  A  o ż a r a m i .  
P o  k r w a w y c h  s p o ra c h  na s tą p i ł  sojusz m ię dz y  m a ­
h o m e t a n a m i  i k o z a ra m i ,  k t ó r y  się t r w a l e y  w z m o ­
cni ł ,  p r zy ję c ie m  m os le m iz m u  p r z e z  t ych  o s t a ­
t n i c h  ( s ta ło  się to  p o d ł u g  ł b n - e l - A z i r ,  8 6 8  r .  
e r y  chrze śc i jańs k iey ) :  o d t ą d  a r a b o w i e  z w i e d z a ­
li k o z a r ó w  i p r z e z  ich k r a i n ę  p r z e m y k a l i  się 
n a  pó łn oc .

D o  tey  w ł a ś n i e  e p o k i  n a le ż ą  p o d r ó ż e :  S a l -  
l a m a  ( D o l m e t s c h ) , A lnn ed  B e n - F o d c l a n a  , I s t a -  
cl i ry,  M a s s u d y ,  poźniey  l b u - I i a u k a l a  i i n n y c h .

\
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K w i t ł y  u a r a b ó w  umiejętności:  lubili  oni i z i ­
m o w a l i  się genealogią , his toryą , s tatystyką i geo-  
g iafi ją w ówczas,  gdy w  Rossyi m a r t w e  jeszcze 
w l i t e r a tu rz e  panow ało  milczenie.  N a y d aw n iey -  
szo ich historyczne i jeograficzne dzieła odnoszą 
się do po ło w y  w iek u  ósmego, pod ług  naszey r a ­
chub y czasu; poprzedzi ły za tym t rzema i pó ł  w ie ­
kam i  ową epokę,  w k ló re y  Nestor  zbiera ł  w i a ­
domości i podania  spółczesnych,  o d a w n y c h  mie­
szkańcach naszych k ra jó w  pół nocnych i o po­
cz ątku p ań s tw a  rossyyskiego.

A ra bow ie  tem łacniey mogli się zaymować 
his toiycznemi  naukam i  i pisać wolnie,  ze k o r a u  
nie  miał  tyle na te p rz edm io ty  szkodl iwego 
w p ł y w u ,  ile na  medycynę  i f ilozof i ją. Z w i e d z a ­
jąc zachodnią  część posiadłości  Rossyan,  mogli 
poznajomić się z nimi  lub  z ich sąsiadami; cóż 
więc  dziwnego,  ze a r ab o w ie  lepiey  od innych 
znali  kra iny,  nad W o ł g ą  p o ło żo n e , '  między k a -  
spiyskiem i czarnem morzem.  Oświecensi z t e ­
go n a r o d u  ludzie zwiedzal i  te ziemie w  czasie 
tw orz en ia  się p ań s tw a  Rossyyskiego , p r a w i e  
na  d w a  wieki  przed Nestorem.  J akże  więc  d r o -  
giemi dla nas bydź p o w in n y  ich podania  o k o -  
zarach,  bulgarach,  p ieczyngach,  w  n i edos ta tku  
oyczystych ?

Obaczmy teraz ,  jak dalece  kry tyczui  histo­
rycy zasilali się tem znakomitem,  do d a w n y c h  
naszych dziejów źrzódłem.

R. Frae lni  uznaje,  że az do naszych czasów 
w Rossyi żadnego p ra w ie  porządnego m anusk ry ­
p tu  arabskiego nie było; nie więcey tez znała-  
zło się biegłych tego języka z n a w c ó w  (3). Uwoż,

(3 j  Ani tak im  b y l  ń a y e r  , j a k k o lw ie k  w ie lk ie  i  roz l iczne
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dla czego l i t te ra tu ra  arabska została bez uży-  
cia (4). Bardzo mało wiadomości we względzie 
s tarozytney histbryi rossyyskiey, geografii j s ta­
tystyki , wyczerpnięte z arabskich pisarzów i 
drukiem w  innych ogłoszone językach, leżały, 
albo w zapomieniu, albo rozproszone.

W  Rossy i, tak jak i gdzieindziey, nie było 
oryentalistów, którzyby je starannie zbierali (ja*k 
Str i t ter  Bizantyński), zdrową objaśniali kry ty ­
ką i przygotowali użyteczne materyały dla ba- 
daczów dziejów rossyyskicb. Wschodnia  l i teratu­
ra  nie należała do obrębu znajomości uczonych.

Jakzez ucieszyli się nad dziejami naszemi 
p racu jący ,  kiedy w r. 1800 U ze ley  wydał  t łu ­
maczenie geograficznego dzieła, odnoszącego s i ę  
do początku jedenastego wieku, w któreru mię­
dzy innemi rzeczami zawarł  nowe i c iekawe 
wiadomości, o ówczesnych mieszkańcach Rossyi, 
i wiele ważnych doniesień o kozarach! W k r ó t ­
ce potem r. i 8 i 4  zjawiły się dwa świadectwa, 
służące do objaśnienia historyi dawnych rossy- 
an, kozarów i innych sąsiedzkich narodów, wy-

w dawn^y Rossyyskiey histnryi położył zasługi. Jak­
oż nie był w stanie korzystać , jakby należało , z E- 
dryziego , którego drukowane dzieło tniał pod reką, 
czego dowodzą knmmentarze Bayera nad wyżey pr‘zy- 
toczoną podróżą Sałlama, w jego rozprawie  de M uro  
Caucaseo. T u  także należy jego nietrafna etyrr.ologi- 
ja wyrazów Sarkel, T m u /a rp ka n , D ir  i t. d. Sam Schloe- 
tzer me wiele mógł uczynić, chociaż uprzednie  jego 
wyćwiczenie  się W językach: liebray skini 'Syryyskun i 
arabskim korzystn ie  mu posłużyły <io zgłębienia i po­
równania przekładów z tych  języków, ze Wschodnie- 
1111 oryginałami.

(4) T ym  sposobem Schloetzer użalał się, że nie można b y ­
ło korzystać  z Ezdriscgo, z przyczyny jeg0 c iemności 
1 tuszył,  że z czasem się uda objaśnić napotykane w nim 
wiadomości o geografii rossyyskiey. (bio ta  P . P rnehn).
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jęte z manuskryptów arabskich i przet łuma­
czone przez oryentalistów zagranicznych, i) 
Prof.  lias mus en wydal  w Kopenhadze swoję roz­
prawę,  gdzie między innemi pomieścił opisanie 
zwyczajów i obyczajów dawnych Rossów przez 
Ibn -1 ócslana\ 2) Dr. Habicht  w ydrukował  we 
W ro c ła w iu  swóy przekład jednego rozdziału 
z M assud i , pod tytułem : Opisanie Kaukazu i 
krain  , względem  niego i m orza Kaspijskiego  
na północ położonych. Tu  się znaydują nieo­
cenione wiadomości o ukazaniu się Rossyari 
nad kaspiyskiem morzem, o kozarach , bulga- 
rach i t. d. Szkoda, że Uzeley dał  nam tylko 
przekład angielski, i ze przy innych dwóch t łu­
maczeniach niemieckich, nie umieszczono ory­
ginału, tćm bardziey, że się one okazały nie­
doskonałemu

P. Fraehn, słynący w świecie uczonym po­
siadaniem języków wschodnich, powziął chwa­
lebny zamiar użycia ich na korzyść naszey oy- 
czyzny. P. Prezydent  Akademii  nauk S -S .U w a-  
r o w , nabył  w r  1819 arcy rzadki  zbiór rę- 
kopismów arabskich, perskich i tureckich. P r z e j ­
rzenie zaś ich Panu  Fraehn poruczono.

Z  pożądl iwą ciekawością, przebiegł on dro­
gie te pomniki l i teratury wscl'odriiey, zna­
lazł w nich wielu pisarzy, z którymi oddawna  
spotkać się pragną!; atoli szczególniey uwagę 
je g o  ściągnęło nader  ważne w geografii dzieło 
Jakut o W kró tce  potem znalazł i inne pisma, 
których napróżno oddawna szukał. Przy  takich 
zapasach znakomity nasz oryentalisla przedsię­
wziął zebrać, okrzesać, i do użycia przygotować, 
znaydujące się w jego ręku  materyały,  nieodzo-



_  555  —

wnie potrzebne dla badacza dawnych Rossyi 
dziejów.

W y b o rn y  owoc pracy P. Fraehn, od nieda­
wnego czasu mamy przezeń ogłoszony: w  nim  
znaydują się podania wschodnich pisarzy o Ros­
sach (5 ). Uczony ten oryentalista obeznał nas, 
ze s ło w n ik iem  Ja k u ta  i ciekawemi doniesienia­
mi Ibn  Focslana.

Ostatni autor, tak  ważny w historyi rossyy- 
skiey, do tych czas obcym był w Europie, a 
nawet na wschodzie. Ja ku t, mający dzieło jego 

^ przed sobą, porobił wyciągi, rozrzucone w  ogro­
mnym jego jeograficznym lexykonie. Ibn-Foc- 
slan  był posłem od kalifa Muktcdyra przy 
bułgarskim wołżańskim carze (907-902), k tó -  
rfemu w swym opisie często daje tytuł cara sła- 
wiańskiego. W  powrocie swym znalazł Rossyan 
nad Wołgą, którzy przypłynęli w handlowych 
zam iarach, i opisał ich ze wszelkiemu Szczegó­
łami; i tak: mówi o składzie ich ciała, stroju, broni; 
odzieży niewiast; maluje ich obyczaje i zwyczaje; 
uwiadamia o przedmiotach ich handlu i reli- 
giynych obrządkach. Prócz tego dzieło Fraehna 
obcy mu je jeszcze:
I. Domysły o nazwiskach rossyyskich pokoleń;

wspominanych przez Ibn-Haukala i innych 
arabskich pisarzów; tudzież dowody, że na­
zwisko Kijowa znane było na wschodzie w da­
wnych czasach.

II. O warcngach, warengskiem morzu i arab­
skich pisarzach.

(5) Ibn-Fotzlans und  anderer Araber Berichte uber dić 
K ussen dlterer Z eit.

D i ud leń. T. U l, N. lar. 1826 grudzień. 2 5
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III. Badania o krainie TF'isu , w zm iankow anej 
przez arabskich pisarzów, położoney niegdyś 

l "W Rossyi północney.
T i  . N . A . K .

h a n d e l .

O  S T A NI E H A N P L U  S a n K T - P e t E R S B URGS KI E GO W c i ą g u  
roku ,825, {KoMMepzecKan Tasem a).

H andel nasz w  przeciągu bieżącego roku w o- 
gólnosci, był w  kw itnącym  stanie. Przybyłych 
do po r tu  okrętow  było 126 5 , a wyszłych 
1289, to jest: pierwszych 174, a drugich 1 8 7  w ie-  
Cey ’ )ak w  roku  zeszłym; wszakże , mimo tak  
znaczney l iczby , wyładowanie ich i w ypraw a
l T  r i - ZayU? od,Jy vvały si? prędkością , co 
) t  skutkiem skutecznych środków  i pilnego oka 
zwierzchności. 0

W yw óz p łodów  krajowych aostą millionami 
r u  i 1 większy był od przeszło-rocznego,: mała 
ich przeto ilość pozostała w magazynach. Cel- 
meysze wywiezione tow ary  są następne:

Ł o ju  wywieziono półtora raza więcey, jak 
w  roku  zeszłym, i nigdy go tyle nie przedano.

a  S' ę z.w r ° ci «waga na dziesięcioletnią jego 
przedaz, me bez zadziwienia postrzeżemy taki 
wzrost odbytu. Pow iadają , że w  Anglii zebra- 
10 tego roku 4 o lub 5 o,ooo beczek mniey, jak 

^ w y c z a y .  Jeśli to p raw d a ,  tedy  ła tw o  poy- 
10 vac się daje większy jego odbyt u nas. O- 

s tatuia cena na mieyscu ^była taka : łóy Żółty 
wiecowy 100 rub., biały g8 rub.; sadło po 92
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lub gi r. Li erko wiec. Pozostało w kraju tylko 
3 4 oy lass łoju żółtego i 253 fassy sad ła , li­
cząc w to razem i brak z pierwszego. Biały zaś 
łóy całkowicie wyszedł.

Oleju konopnego  wyprawiono 260,000 pu­
dów , a zatem przeszło 100,000 pudów więcey, jak 
w  roku poprzedzającym; gdy tym czasem zostało 
tylko w składzie 5ooo pudów. Urodzay konopaógo 
siemienia , jak mówią, był Wielki; lecz że to nie 
■wiele zawierało oleju, przeto powszechnie sądzą, 
iż w następnym roku mało go będzie. Pierwsze 
ugody przestawały ha 5go kop., gdy pieniądze 
Zaraz zaliczano, a po 63o kop. gdy tylko brano za­
datek; teraz zaś właściciele proszą po 6 r u b . , 
a naw et po 6 i 4o kop Jakkolw iek wysoko 
o tym towarze spekulanci myślą, zawsze jednak 
Cena jego zależeć będzie jedynie do potrzebowa­
nia go za granicę, Co jeszcze dotąd nie nastąpi­
ło . W szakże; jeśli Hollandya i Niemcy nie ma­
ją w zapasie rzepaku, a Anglija wiele go ztam- 
tą d  zabierze * cena oleju konopnego podniesie 
się bez wątpienia.

P o ta żu , lubo nie jedno-razowie, w yprawio­
no do 450,000 pudów, ceha atoli jego zniżała 
się stopniami, gdyż go nigdy nie brakowało. Dla 
tegoto znaczna jego ilość pozostała w  kraju. 
W  Sankt-Petersburgu znayduje się potażu do 
100,000 pudów; a w Tychwinie, jak słychać, ró ­
w na tey ilość, zimuje. Jeśliby więc i nie przy­
było tego produktu, zawsze w następnym roku 
wielką jego ilość w handel puścić można. Ma­
ło go jeszcze potrzebują za granicę. Ostatnia 
cena na mieyscu była 65 rubli za kazański, a 
67 r. za potaż ze słomy. Pierwsze ugody na do-

a5 *
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stawiany potaż w maju były po 63 r.  na goto­
we pieniądze; cena ta potyru podniosła się by­
ła do 65 r. gdy tymczasem za potaż, sprowa­
dzony w czerwcu i lipcu, proszą po 64 r.

W  tym roku wielki był odbyt pieńki, tak 
dla jey dobroci, jako i dla tego, ze zdarzone li­
czne rozbicia okrętów, potrzebę jey powiększy­
ły, Rozmaitych gatunków pieńki wywieziono 
więcey 2,100,000 pudów; resztę nawet, po wię- 
kszey części z pierwszych rąk  zbyto, na nastę­
pne ładunki. Ze zaś wszędy ciargle na warsta- 
tach marynarskich pracują, można zatym mieć na­
dzieję, że i wroku następnym, pożądany będzie jey 
pokup. Ostateczna cena była: czystey pieńki od 
io 4 do io 5 r. brak go rnb., siwey od 75, do 80 ru­
bli. W  umowach, zawieranych na czystą pieńkę, 
mającą się dostawić pierwszemi statkami, sta­
nowiono cenę po rub. 100 w gotowiźuie.

Na rok przyszły spodziewają się tu pieńki 
z 1824 r., którey ma przyyść około i j  milliona 
pudów. Pieńka tego roczna mająca bydź w czę­
ści sprowadzoną w przyszłey jesieni, buyniey- 
sza i lepsza będzie od przeszłoroczney.

Przedaż lnu  10,000 pndów przewyższała 
przeszłoroczną; pozostało tylko około 24o,ooo. 
Ostateczna cena by ła : za nowgorodzki dwu- 
nasto-główkowy , od iii> do 2i5  rubli, za 
karelski po i 4o r .  Len tegoroczny mierną miał 
dobroć; ua rok przyszły lepszego się spodziewa­
ją, chociaż mniey obficie.

Co do towarów skórzanych : handel czer­
wonego juftu w tym roku był nieznaczny, co 
jednak nie jest bez korzyści, gdyż mało go spro­
wadzono. Szczególniey potrzebowano juftu gru-
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Logo; wszakże jakkolwiek wielkie były o to za­
dania zagranicznych, nie uczyniono im za- 
dosyć. Dla tego nie więcey udało się wywieźć 
jak i7,5oo pudów; nicprzedanego zaś w pier­
wszym ręku zostało tylko 2,5oo pudów, które po- 
większą się może cokolwiek przez przywóz zimo­
wy. Za lepszy cienki juft płacono zrazu po 
3y i 38 r . , poźniey ledwie po 35 lub 36 r . ; 
gruby ciągle był ceniony 53 do 341 r., czego 
wymagają i teraz nawet za juft pozostały. Su­
rowe skóry, w ogólności w całem państwie po­
drożały. Białego juftu wywieziono tylko 5oo 
pud. w cenie 4 i r. pud, na który id/ie po 4*
skóry; mało także potrzebowano podeszwianego 
rzemienia , a wszystek, ilekolwiek go było, na­
leżał do pośledniego gatunku, i miał kolor bruna­
tna wy: mimo to jednak cena cztero-skurnego puda 
utrzymała się na 26 r. Większa była przedaż 
skór niewypraw nych: wywieziono ich albo­
wiem do 15 0,000 sztuk w cenie następncy: za 
wołowe czerkaskie i 3 i i 4 r., za krowie 8 do 
g r. podług dobroci; za krowie ruskie 5/■ 
do 6 r. sztuka. W  ogóle 1000 skór, tak woło­
wych jak krowich 3 o funtowych, i 2000 sztuk 32 
funtowych z dostawieniem na czas umówiony, 
dawano za sztukę po 12! r.; lecz właściciele 
wymagają i 4 r.

M iedzi wyprowadzono w teraźnieyszym ro ­
ku, około 200,000 pudów; nieprzedauey zosta­
ło w pierwszym ręku z różnych fabryk prze­
szło 15 ,ooo p. Ceny jey na rok następny na­
znaczyć jeszcze nie można : sądzą jednak, ze nie 
spadnie niżey 35 r. Blachy miedzianey nic nie 
pozostało; cały jey zapas, składający się z 10,000
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p. prze dany został latem po 35 r. z przystawie­
niem w  miesiącach lipen i sierpniu następnego 
roku; zimą wyprzeda się przynaymniey do 20,000 
p. miedzi Paszkowa, do 6000 p. G. Demidowa, 
z 10,000 p. Lawala, 3 ooo p. sukcessorów Jako- 
w le w a , 10,000 A. J. Jakow lew a id o  20,000 p. 
N. Demidowa, nadto w następnym roku mohia 
się jeszcze spodziewać k ilku większych i mnicy- 
szycli transportów  zg łęb i kraju. J. Demjdów, 
jak wiadomo, wyprowadza sam miedź swoje: 
inni więc właściciele zepewne drożyć się będą.

Żelaza  w  tym roku wysłano do 3o,ooo p. 
yrięcey, jak w przeszłym. Żelazo P . S. J. hvło 
przedawane pod koniec żeglugi od 5 r. 5o k. 
do 5 r. 6 0  If.; Gurjewa od 4  r. 9 0  k. do 5 r.- 
żelaza biełosielskiego po 4 r. 9 0  k. pud. Dawniey- 
sze zelaza składy zupełnie praw ie wyprzeda­
no, w jesieni zaś sprowadzono już około 1 00 ,000  
pud. zelaza P. S. J.; lec? o cenie jeszcze nie sły­
chać ; poźniey przybyło do 85,000 p. G. Denii- 
dowa, 80,000 p. Biełosielskiego, które juź zo­
stało przedane. N a rok następny spodziewaia 
się jeszcze około 9 0 0 ,0 0 0  p. z różnych fahryk • 
z tego zaś zostaje praw ie 2 0 0 ,0 0 0  p., na któro* 
jeszcze nie ma knpea.

Shureh zajęczych  szarych wyprowadzono 
do 290,000, a białyph około a5o,ooo. Przedaż 
ich w ogólności szła opieszale ; wszakże mimo 
to, cena pierwszych przez całe lato była sta­
teczna , i tak: naylepszych tysiąc płacono po 
2 00 1 25oo r. pierwszego rzędu po 1700 i 1800 
r . ; skurki białe z początku przedawane były 
po 600 r., poźniey tylko po 5oo; nie wyprze­
danych zostało blisko 5o,ooo szarych i tyleż
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białych. Za pierwszych tysiąc proszą od 1750 
do 2 45 o r., za drugie po 500 r. Styczeń i luty 
są miesiące naylepsze do polowania na zające: 
wówczas przeto sądzić będzie mozua o przy­
szłych z tego tow aru korzyściach.

S iem ien ia  lnianego  wyprawiono przeszło 
58,ooo ezetwierti, zostało zaś na mieyscu do 5ooo 
czet., Z początku było płacone po 22 i 25 r., 
lecz w lipcu nie więcey jak po 20 lub 21 r . ,n a -  
koniec cena jego na powrót podniosła się do 
21 i 23 r. podług dobroci. P rodukt ten 
sprowadza się zwykle w miarę potrzebowania, 
i nikt więcey, jak spodziewa się przedać , 
nie sprowadza.

Zboża  znowu nic nie wyprowadzono. Ce­
na jego była następna: pszenica od 16 do 22 r. 
czetwiert, żyto po i 5 r., jęczmień od 8 do 12 
r., owies od 7 do 9. r.

Św iece łojowe  rurkowe płacone były s ta­
tecznie cd 12^ do i 5 r., maczane zaś od 12 do 
12} pud, z dostawą w  przyszłym czerwcu i 
lipcu : za rurkowe świece proszą teraz po i 2, r.

M yd ło  naylepsze kazańskie można jeszcze 
i teraz knpić po g r. pud. Nie wiele go zo­
stało, a nowego przywozu przed lipcem spo­
dziewać się nie można.

G alas , sprowadzany tu w  rozmaitych jest 
gatunkach, dobroć więc jego od dobrego wybo­
ru  zawisła. Dobrego czarnego galasu pud mo­
żna teraz kupić za 46 lub 47 r. Chińskiego  
rubarbarum  'w pudełkach pud kosztuje 475 r., 
bucharskiego 125 r. mało go jednak jest tutay. 
Mało w tym roku sprowadzono m uch h iszpań­
skich) ostatnia ich cena była pud i 45 r.. Do-
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brego any h i  zgoła niema, podleyszego pud cenią 
po 8 r. Gummy am onij ackiey  po r. 20. Gum­
m y galbanu  po r. 55. Gummy m astyku  po r, 
125. ; polnego kminu  pud r. 6 1 ; lukrecyi po­
dług dobroci od 6 do 7 r. Kleiu stolarskiego  
pud od 12 do 19 r. Sybirskiey m yszki był 
niedostatek, a za podleyszą nawet w końcu pła­
cono po 4oo r. funt. Oleyku anyżowego funt 
11 r. Pud białego wybornego puchu  można dziś 
kupie za io 5 lub 110 r . ; szarego zaś pud 
kosztuje od 4o do 60 r. P ierza  pud od 20 do 
5 o r .  W ielkie rogi czerkaskie  przedawały się 
w  końcu po 4o r., mnieyszycli po 25 r. secina; 
yyjerzebołki rogów większe i mnieyszc razem 
od 3o do 4o r. sztuk tysiąc. W ołow ych  kości 
■większych, tysiąc sztuk od 23 do 2 5 r., małych 
od 11 do 12 r.

Z towarów włosianych  wyprawiono w tym  
roku. przeszło 1600 pudów końskich ogonow pier­
wszego gatunku i do 5000 p. drugiego, co prawie 
pzyni dwa razy więcey, jak w roku przeszłym. 
Mało ich potrzebowano do Niemiec, więcey Jq 
Fraucyi i Anglii. Wszystko, co było, na mieyśca 
rozkupiono, i niechybnie byłaby się cena pod­
niosła, gdyby przedaż nie była w wielu rękach. 
Ogonów pierwszego gatunku pud płacił się po 45 
do 48 r., czystych podleyszych od 22 do 23 r., 
pomieszanych z grzywami pud po 18 lub 19 r.,’ 
samych zaś grzyw pud po 17 r. Strzyżonych 
^rzyw  i ogonów wywieziono 85oop.,także dwa 
razy tyle, co w roku zeszłym; większą ich część 
zabrała Francya i Anglija. Przedaż lepszych ga­
tunków prędko się odbywała, z początku po 11 
i 12 r . , potem od i2 i  do i3 r. Czystych wło-

/
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sow było m a ło ,  pud ich płacił się po i 4  do 
i 5 ł  r. Główna przedaż końskich włosow od- 

liywa się na niżegorodzkich jarmarkach. P o ­
wiadają, ze w tym roku , mało przywieziono 
-włosow pierwszego gatunku, a ich cena tak  by-, 
ła znacznie podniesiona, iż nasi fabrykanci ro­
bot włosinnyoh nie mogli się w nie dostate­
cznie opatrzyć. Chociaż, prócz tego, przywożą 
włosy i z głębi kraju, wszelako transport  ten 
n iewielki bydź może: i dla tego nie należy na 
następny rok spodziewać się tan iośc i; owszem 
przy wielkiem potrzebowaniu.cena włosow bę­
dzie znaczna , gdyż i dziś fabrykanci proszą pa 
25 r. za pud czystych ogonów drugiego gatunku, 
z dostawieniem na termin naznaczony.

S zc ze c in y  odbyt był wielki i teraz; wysłano 
bowiem do 5 7 . 0 0 0  p., a jey cena ostateczna by­
ła  następna: naylepsza (okatka) po i4o r,; p ier­
wszego gatunku, od 85 dog5  r.; szczeciny suchey 
pud  od 35 do 65 r., drugiego gatunku od 5o do 
52 r. Jeszcze żadne względem niey nie stanę­
ły ugody. Zostało na mieyscu do 6y5  p. oka tk i, 
przeszło 325 pudów szczeciny pierwszego gatun­
ku, a do 7 6 0  p. suchey i drugiego gatunku.

R yb ieg o  k le ju  w  arkuszach wywieziono do 
55oo p., skoblinowego do 4oo p., 1 7 3  p. u ral-  
skiego i 1 9 0 0  p. innych gatunków. Targi na tenjto- 
w a r  t rw ały  przez całe lato: lecz że t ransporta  by­
ły n iew ie lk ie , przedający umieli z tego korzy­
stać. Szczególniey astrachańskiego skoblinowego 
kleju było mało; za to też patryarszego pud pła­
cił się zrazu po 5 2 5  r, a w końcu po 5 6 o r. 
K ley pierwszego gatunku, przedaw ał się od 48o 
do 5o5 r., drugiego od 58o do 4o5 r.; pud  p ier-



—  564  —

wszego gatunku w arkuszach miał cenę od 38o 
do 420, a tenże sam4zmieszany z $ drugiego gatun- 
du kosztował 55o do 4 io r. Nie wiele pytano 
się o kley uralski w  grubych skoblinach , dla 
tego więc kley ten pierwszego gatunku cenił się 
po 555 r. , a ten sam z i  drugiego po 4go r. 
Pozostałey na mieyscu ilości k le ju , z pewno­
ścią oznaczyć nie można : jest domysł, iż ural- 
skiego może bydź ze s 5o p . , blaszkowego do 
200 p., a naywięcey 5 op. skoblinowego,, nie li­
cząc innych gatunków. Połów ryb nie powiódł 
się w jesieni, dla tego nie można spodziewać się 
zimową porą wielkiego dowozu rybiego kleju; 
teraz juz za kley pierwszego gatunku, na pół 
zmieszanego z drugim proszą po 420 r . ; za 
czysty zaś pierwszy 45o r.; za kley skoblinowy 
pierwszego gatunku 55o r., drugiego 45o r. Te­
raz trzeba tylko czekać, jaki będzie połów, ryb 
■wiosenny, z którego jednak kleju nie można się 
spodziewać przywozu przed lipcem, a zatym do te­
go czasu i laności jego rokować nie wypada.

fV ioshu żółtego i białego wywieziono wię- 
cey, jak trzy razy tyle, co w' roku przeszłym. Pozo­
stało na mieyscu żółtego do 25oo p. , białego 
do 3 ooo, prócz tego spodziewają się jeszcze 
przed styczniem do 10,000 p. obu gatunków. 
Cena wosku znacznie była spadła, zwłaszcza 
białego, który z 8o r. powoli zniżył się do 69; 
wosk patonski spadł z 65 na 62 r. suszowy 
z 62 na 5g r. Cena jego teraźnieysza jest: bia­
łego od 68 do 69 r., patońskiego od 62 do 63 r. 
suszowego od 58 do 59 r. Woskowych świec pud 
kosztuje od 78 do 80 r.

Towarów ręko dzielnych, wielki był pokup
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przeszłego lata, szczególniey płótna żaglowego i 
rawentuchu, które w wysokiey cenie rychło się 
wyprzedały. Wyprowadzono do 65,ooo sztuk 
płótna żaglowego, 84,ooo szt. rawentuchu, g5,ooo 
flamadzkiego, niewiele go też zostało na mieyscu. 
Cena żaglowego była od 46 do 48 r., rawentuchu 
od 20 do 27 r - , flamandzkiego od 3 do 37 r.

Między towarami przywozowemi do portu, 
nic nie było szczególnieyszego,

Cena cukru żadney wyrażney nie nległa 
zmianie: ztąd też nadzieje spekulantów na nim 
zawiedzione zostały. W  ciągu tego roku przy­
było cukru hawańskiego do 685,ooo pudów, bre- 
zyliyskiego około 2 i 5,ooo p., z Indyy wschodnich 
4o,ooo p.. Nieprzedanego zostało do 450,000 p.. 
Teraz cena jego jest następna : hawański biały 
płaci się od 3 o* do 3 i r., żółtego nie ma; bia­
ły brezyliyski z Rio-Janeiro kosztuje od 2g do 
2gf r.; babiyski od 28 do 28! r. ; żółtego ztąd 
także nie maj wschodnio-indyyski biały płaci się 
pp 26J do 27 r., a lepszy cenią po 28 r.

Przedaż kaw y  do tych czas bardzo powoli 
idzie: przywieziono Jey albowiem 74,000 p., a 
zostaje do 5o,ooo p.. Cena jey teraz środkuje 
między 45 a 67 r. lepsza kosztuje 66 do 67 r., 
zawsze jednak mały jey jest odbyt.

Ceną oliwy gallipolskiey  od niejakiego czasu 
znacznie się podniosła; nie dawno przedawana 
była po 2g r., w małych zaś partyach po 3 o r. 
W  tym roku przywieziono tylko 5 0,000 p., z któ­
rych i5,ooo pozostało; powszechnie sądzą, iz 
zimą cena tey oliwy podniesie się do 52 r. L u­
bo niewielki był pokup na ałun  szwedzki, ce­
na atoli jego dosy,ć sig utrzymała. Płacił się on
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pod koniec po 57 r. w  drewnianych obręczach > 
a po 5g w żelaznych. Przedłużona dżdżysta po­
ra  wstrzymała jego wywoź w głąb p a ń s tw a : 
wszakże za ustaleniem się zimy, dobry rokują 
odbyt. Przywieziono tu ałunu do 7 i5 o  beczek; 
co zaś pozostało, wystarczy zapewne do now e­
go transportu,

Z y ń k u  szlązkiego i powiększey części a n ­
gielskiego , wprowadzono do portu  przeszło 
i 5 ,ooo p. , leży on do tychczas nieprzedany 
dla tego; że środkow e prowincye znacznie się 
weń zapomogły przez suche granice. Z począt­
ku był zakupiony w małey ilości na potrzebę 
stolicy po i3 r. Rzecz dziwna, iż zynk niemiec­
ki przychodzi do nas z Anglii.

Z  fa r  bierskich m a t ery  a ł ó w , przywieziono 
ledw o czwartą część przeszło -  roczney ilości 
hollenderskiey i wrocławskiey marzanny, jednak 
i tego dosyć zostaje. W rocław sk iey  stoi jeszcze 
kilk aset beczek nieprzedanych : daw ano za nią 
na końcu po i 5 i 17 ruloli, podług dobro­
ci. Hollenderska ceni się od & do 35 r.; ś rednie­
go gatunku jest mało , lecz za to pierwszego 
wiele. Teraz z przyczyny złey drogi żadnego na 
nią nie ma odbytu, lecz z nastaniem sanney, po- 
kup  znowu bydż może. Farbierskich drzew p0- 
dostatkiem leży w magazynach, a przedaż idzie 
oporem. Niebieskiego kampeszowego drzewa 
bierkowiec płacił się ostatecznie po 67 r., żółte­
go od 3 o do 3 ' r.; saudału z wyspy ś. Marcina 
bierkowiec p rzedaw ał się po 118 do 120 r. na 
sześcio-miesięczny termin; sandała z Nikaragua 
po 65 d o 7 o r .  Niewiele mieliśmy kurkumy: o- 
czyszczoney bierkowiec ceniono po 21 r. Suma-
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ku sycyliyskiego znaczny jest niedostatek: osta­
tnia jego cena była 8 r .; sumak zaś z Tryestu  
przedawał się po 5ł  r. Indygo i koszeń,lla roz­
kopują si? opieszale; cena pierwszego jest od 
,5 o  do 135o r .,  a na sześcio-miesięczny termin 
B6o r , Kosze nilla przedaje się po »oo do Bilo i.,
„a krótki termin. Orlean, w małey przywiezio­
n y  ilości, przedaje się, wedle dobroci, od 8o do 
, , 5  r.; kwercytronu pud po r. 7 -

Towary korzenne: P i e p r z u ] ^  dosyć; przedaje 
się po 54  i 5 7 r. Angielskiego, którego jest mało, 
cena podniosła się nie dawno do J 2 r. Muszkato- 
wey gaiki nie braknie ; pud jey płaci się po 220 r. 
K wiat muszkatowy niew ielki ma pokup ; cena 
jeao j e s t  3 5o r. Kardaminu nic nie zostało: bo re­
sztę przedawano po 260 r. Kali lignai jest podo- 
s t a t k i e m  i przedaje się w  pakach po 9 0 ,  a w pu­
szkach po 100 r-.Biały imbierz rąk pierwszych juz 
w yszedł, w drugich zaś zacenia ja po ,2  r. Za 
goździki dają po 160 r'., gdy cenią po 170.

Sukna , w tym roku przywiezionego do nas, 
trzecia częścią jest więcey, jak w przeszłym. Ce­
na jego była jednostayna i pokup dobry , mimo 
to , że fabryki rossyyskie i polskie dosyć go do­
starczał v. Przedawane w końcu sukna były: 
Szeferda, Im perial, którego arszyn kosztował 

8 do 3 o r  ; królew skie, arsz. od a5 do 29 r.; 
D aw ida, arsz. od .6 do .8  r , Symonisa, od ,5  
; rrół do 18 r. Bauendahla, od i 5 do 20 r., Zulli- 
chahlora, od .a  do ,6  r., Gorlickiego ars*. ,»  do 
, 4 r. Kaziraierku zwyczaynego arsz. j  do 6 r.; 
dubeltowego ,o  lub 11 r. Z końcem tego roku 
Ustaje pozwolenie wywożenia na powrót sukien 
zabronionych kolorów , jakoto : czarnego ,



m uo-granatowego, białego, liłę k it.ia w o -b ia W  
zielonego c.emmeyszego od trawiastego i oliw­
kowego. Od roku 1826 będą one konfiskowane 
a sztraf podwÓyną ceną sukna opłacać sie będzie!
do « r ZmaityCh Satunków przywieziono do 34 ,5oo becz. , ,  tych pozostaje jeszcze dd
eńS l  ^ r T 8 ' jako i szwedzkich. Hol­

endersk ich  beczka przedawała się już po 85 , ju£

r ° r : S * WeS kich .°d 18 d° 28 r ó Szkockich po OJ I 36 r*. Ostatnich jest jeszcze naprzedaż

po 45° .  ’ 23 ° da^  P°  41 r , » a Prosz^
Codo trunków : Francuskich win dosyć przy­

szło , podlejszych zaś czerwonych i starego M e- 
d o k u , mało. Muszkatowych win wiele nawie 
ziono w tey jesieni i cokolwiek dzlesięcio-ston- 
niowego koniaku, którego ankar płaci sic L  
l 7™ r * 1 zaP®w nę całkiem się wykupi. W ina
n ie d nr ?  ^  1 reg° Z MadCry* znacz»y jestniedostatek ; za pipę jego dają po b5o i ?oo r. 
Chociaż rum u dosyć ubyło , za ankar jednak 
naylepszego Jamayskiego 120, nie w ięcey daia 
jak i 45 lub i 5o r . ; naymocnieyszego partya wv 
przedano po ,6 e r ..  W  ty,n
pe-vn, rlosc romu, za który prósz, po ,4o r ,  a ce- 
na ta może się 1 utrzyma*

Th N. A . Ki

L I T E R A T U R A .
H i s t o k y a  l i t e r a t u r y  C z e  s k i e  t .

W  połowie roku bieżącego, wyszła z druku 
w I ladze częsc pierwsza, H is to ry  i lite ra tu ry
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C zeskie/. {Praga  1825 , str. 3 18, w 8.) przez 
professora Józefa Jungm ana. Wiadomość o tem 
dziele zn a y d u je  się w Nrze 22 pisma petersbur­
skiego : K artk i B ibliograficznej umieszczamy ją 
tu  w przekładzie polskim.

W stęp do tego, arcypożytecznego dzieła, na 
szczególną uwagę zasługującego , nie może na­
zwać się , według naszego zdania, dostatecznym. 
Dotykając przedmiotów ogólnych , nie okazuje 
szanowny autoi’ tey gruntowności i zupełności, 
które składają odznaczające przymioty jego wia­
domości o literaturze, właściwie czeskiey. Przy-* 
stępując (na str. q.) do zdania , że słowianie w 
naydawnieyszycli czasach już nazywali się S e r ­
bam i, stara się autpr przykładami , z języka san- 
skrytskiego wziętemi, dowieśdź, że Srb  mogło 
zamienić się w S h v : wniosek etymologiczny, 
k tó ry , jak może porównanie wyrazów P erun  i 
B ra m a  , nie od wszystkich będzie przyjęty.

Co do obeyrzenia rozmaitych języków i dya- 
lektow słowiańskich ostrzedz na leży , że jeżyk 
cerkiew ny, nazwany także (str. 4) f'T^lastny  
S ta ro s la w a n ske , umieszczony jest obok języków 
rossyyskiego , illiryyskiego, horwatskiego i win- 
dyyskiego (kraińskiego). Pod nazwiskiem języka 
illiryyskiego zaymuje autor języki bułgarski (wol- 
liarske), serbski (srbske) , bosniyski (boseńske), 
dalmacki (dalmatske). Co się tycze podziału ję­
zyka rossyyskiego na dyalekty , nie trzeba zape­
wne od autora wymagać, ażeby znał to , czego 
w tym względzie sami jeszcze nie znamy. Za­
chodnie języki słowiańskie podzielił prof. Jung- 
raan na słowacki, czeski, morawski (zhanackini



i w o ł o s k i m ) , syrbski  ( so ra bsk i ! górny i flolny), 
i polsk> (ze szlązkiin). Zdaje  się nam , że w ta ­
k o w y m  podziale niedostatecznie zachowany sto­
sunek części do całości , i w ogóle $ że po­
dzia ł ,  umieszczony przez P .  Kopy t a r a  w  W i e -  
deńsk iey gazecie l i te rackiey (T V ien er- a llg . li~ 
te r a tu r -Z e i tu n g . u ś p r il , N.  34  i 35) więcey
od pow iad a żądaniom badacza .  Ale to , że J u n g ­
mann,  w  liczbie języków oddzia łu  zachodniego 
daje n iejakim sposobem pi erwszeńs two języko­
wi  s łowac k iemu p rz ed  czeskim , zdaje się nam 
bardzo g run towne .  Z resztą Czechowie , S ło ­
wa cy  i M o r a w i a n i e , w  ogólności (z małą tylko 
różnicą)  używają  jeden tylko p o w sze chny ,  m i a ­
nowicie Czeski (więcey w ydos kon alon y) ,  język 
piśmienny , i te raz n iektórzy tylko xięża rzymsko­
katol iccy zaczęli pisać gminnym językiem sło­
w ack im.  Na str ,  5 au t o r  wymieni ł  n iektóre  o d -  
r ó n i a j ą e e  znaki  nowego czyli teraźnieyszego jęs. 
zyka czeskiego od języków s łowackiego i pol­
skiego,  za co jesteśmy wielce mu obowiązanymi.

Umyślnie zaczęliśmy wiadomość o dziele P .  
Jungm ana  rozbiorem słabszey , w e d łu g  naszego 
zd a n ia ,  jego części ,  ażeby przy ko ńcu  okazać 
mu dostatecznie^ ile szacujemy jego obszerną i po­
żyteczną prace ,  k tó ra  może się u w ażać  za wzo­
r o w ą .  Ileż pot rzeba  c ierpl iwości  na  zgromadzeń 
nie w iadom ośc i ,  sk łada jących osnowę takiego 
dzieła ! Czyliż w ie lu  jest l u d z i , n a w e t  z rzędu  
oświeconych , k tó rzy  umieją s p ra w ied l iw ie  oce­
nić wszystkie k ł o p o t y , towarzyszące  w y k o n a ­
niu podobnego przedsięwzięcia  l i te rackiego? Ale  
n ie  ma też w ą tp l i w o ś c i , że ci , k tó ry m  znane są 
wszystkie t r u d n o ś c i ,  połączone z p racą  tego ro -
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dzaju, oddadzą winną sprawiedliwość szano- 
wiienin autorowi.

A tak, dziwiąc się nad bogactwem literatury 
czeskiey, ze szczególną wdzięcznością przyymu- 
jemy tę bistoryą , jako rzetelne Wzbogacenie bi­
bliografii słowiańskiey, i jako owoc niezmordo- 
w a n e y  pracowitości jey autora. Historya ta, tem 
bardziey na uwagę zasługuje , że X. Dobrowski 
swoję bistoryą literatury czeskiey doprowadził 
tylko do roku 1626 (*).

Podzielił Jungmann swoję historya literatury 
na siedni oddziałów : pięć pierwszych odnoszą 
się do starożytnego jey okresu, szósty do śred­
n iego , a ostatni, siódmy , do naynowszego pe- 
ryodu literatury czeskiey. K.azdy oddział dzieli 
się znowu na pięć rozdziałów: z tych w 1) w y­
kłada się stan polityczny Czech; w 2) oświece­
nie ; w  3 ) rzecz o języku i jego odmianach; 
w  4 ) o postępach literatury,- nakonieć W 5) w y­
liczone są same dzieła owocześne.

Takim sposobem wydrukowane juz są na­
stępujące oddziały :

I. Od przyyścia Czechów do kraju przez niełi 
dzisia Zamieszkanego , do nawrócenia się ich nrt 
wiarę chrześcijańską (55o— 875 roku) Str. 6 i 
dalsze.

II. Od wprowadzenia wiary chrzęści jańskiey 
do k r ó l a  Jana, czyli do wygaśnienia rodu Prze­
mysłowego (87.* — 10 10 roku) str. 10 i dalsze.

III. Ód Jana do woyny za wiarę ( i 5 10— i 4 id  
roku) str. 3 i.

(*) P k 00* G esckich te  der BShrnisćhen Sprache lin'd d l/irn  
L ite ra tu r .  P r a g a ,  i .  wyd. ryga r o k u ;  2 . wyd. i8rf? 
t .  s t r .  4o8. i X IV  w 8će.

B i .  uiień. T .  111. 12 r. 1 8 2 6  grudzień. 2 6



IV. Od woyny za wiarę do rozszerzenia sztu­
ki drukarskiey w Czechach, czyli do Ferdynanda 
Igo ( i 4 io — »5a6 roku) str. 62.

V. Od Ferdynanda I do Ferdynanda II, czyli 
do ustąpienia z Czech wszystkich nie rzymskich 
katolików (1626 — 1620 roku) str. 1 48— 3 i 8.

W  pierwszym okresie , żadnych jeszcze sta­
rożytnych pomników piśmiennictwa czeskiego 
( iw  ogólności słowiańskiego) niewystawiającyni, 
flutór mógł tylko przytoczyć niektóre imiona 
właściwe rzek, gór, mieysc i osób, wyjęte z Ko- 
zmasa (żyjącego miedzy io 45 i x i25 r.) i z kro­
nik Fuldeńskich. Ze język czeski, sądząc z ty'ch 
zabytków, które naszych czasów doszły, różnił się 
juz wtedy od innych języków i dyalektów sło­
wiańskich , odwołuje się P. Jungrnan do dzieła 
Dobrowskiego : Gesch. d. BóJuiin. S p r . etc. str. 
66 i dalsze.

W  drugim okresie, w którym wraz z wiarą 
chrześcijańską , przyjęli Czechowie wiele słów 
niemieckich i łacińskich , wymieniono około 18 
rozmaitych pamiętników starożytnych. W  tev 
liczbie odkryty przez W acław a Hanka rękopis 
Kralodworski (pisany między 1290 i i 3 10 r.) 
zaymuje czwarte mieysce. Pierwszeństwo przed 
nim dane pieśni, przypisywaney Woyciechowi 
(biskupowi, 983 r.), która jednakże, według zda­
nia innych, znana już była przed czasem rzeczo­
nego biskupa. Tę pieśń uważa Jungmann jako o- 
statek pierwszey liturgii słowiariskiey, a nay- 
dawnieyszy jey rękopis znayduje się przy biblii 
pragskiey 1097 r. Potyrn wymienione wiersze: 
S ą d  L ibussy  (Saud Libuśin), które jak wiado­
mo , X. Dobrowski uważa za podrzucone (ob.



sfrchiv fu r  Geschichte. etc. T J 'len , i 8a4. 4 . 
sśijriL). Pieśń Jauzeny m ile h o , odkryta przez 
l ł . Lindego i wydana przez P. Hanka (w S ta ro -  
bylych  S k ła d a n ych  I. n o ) ,  zaymuje trzecie 
mieysce w rzędzie pozostałych pomników staro­
żytnych. Muzykę do tey pieśni napisał Knyże, 
a sławny Góte na język niemiecki przetłuma- 
czył.

Wszystkich W ogólności poniników tego od­
działu (do r. i 5 io) wymieniono tu  18. Liczba 
płodów literatury czeskiey, tak nagle się powięź 
kszała, ze w oddziale III wystawiono już 109; 
■w IV. 6 5 8 ; a w V. 1611 (ogółem do 1620 ro­
ku, s5g6) tak pisanych, jako też drukowanych 
pomników literatury czeskiey. (W  tey liczbie na 
str. 8g p i zytoczone także napisy na pieczęciach, 
na rozmaitych kamieniach, dzwonach 1 nagrob­
kach.)

W e względzie history! drukii uważiny , że 
Jungm. (na str. g4 pod N. 89.) wspomina o liście 
Hussa , na którym wyrażony jest rok 145g. Au­
tor nie rozstrzyga wątpliwości: czy istotnie ten 
list drukowany w Strasburgu, kosztem jakiegoś 
podróżnego Czecha (jak mniema Pelzel), lub czy 
należy (według zdania X. Dobrowskiego), zamiast 
i 45g, czytać i 4g5 r. W  drugim wątpliwem zda­
rzeniu (str. 4g i d.), Jungmau stanowczo obja­
wia swoje zdanie, tw ierdząc, że rok 1468, wy­
rażony na xiążce 'Iro ja ń ska  historie , jest rze­
czywiście rokiem w ydania  tego dzieła , nie zaś 
czasem , w którym był° przepisane z innego da- 
wnieyszego rękopisu.

Podział systematyczny xiąg, opisywanych przez 
Jungm ana, wielce pomaga do łatwieyszego 0-

26*
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beyrzenia li te ra tu ry  każdey gałęzi nauk , a o • 
gólna skazówka ubecadłowa do tey his to ry i li­
te ra tu ry  czeskiey, uk ładana  przez P. Hanke, 
bez wątpienia większą jeszcze nada jey wartość!

Zw racając uwagę, z jeduey strony na wiel­
ką  liczbę nieopisanych jeszcze dla wiadomości 
powszeohney rękopisów i x ią g , drukow anych 
pierwiastko wie, znaydujących się w bibliotekach 
rossyyskich (osobliwie przy różnych monasty­
rach) , z drugiey zaś na stopień wiadomości, do 
jakiego te przedmioty doprowadzone są w ob­
cych k ra jach , wyznać na leży , £e u nas" (to jest 
w Kossyi) me prędko jeszcze można będzie uło­
żyć historyą l i tera tury  , podobną do tey , o k tó- 
rey tu  jest mowa.

Xięgi drukowane rzadko w tey historyi i to 
tylko w kopijach Biblii,  Nowych Testam entów 
i rożnych xiąg Pisma ś., oddzielone są od ręko­
pisów ; pospolicie wymieniają się one "wraz z rę ­
kopisami , według ich treści. Sposób ten  w y­
daje się nam nieco zawikłanym , zwłaszcza we 
względzie xiąg , k tóre poźnieysze są od połowy 
w ieku  XV. Często nie mogliśmy wiedzieć: czyli 
jest mowa o rękopiśmie, czy o xią£ce juz d ru k o -  
waney (np . w oddziale IV. N. 46o — 464, 4? 0 —  
4 73, 4 75 — 486, 4 g 5 — 5oo, 545, 546, 634 i t. p.). 
Z resztą Jungman , po większey części przy rę ­
kopisach s taw ił  głoski llkp.

Na wielką wdzięczność zasługuje autor za 
to , ze oznaczając czas napisania i rnieysce, gijzie 
się znayduja rękopisy (*), przy drukowanych

(* )  R z e c z  g o d n a  u w a g i ,  ż e  w  r ę k o p i s a c h  i x i a z k a c h ,  d ł u ­
t o w a n y c h  c z e s k i c h ,  l i t e r a  l i c z b o w a  M , ( r o i l l e )  za m ie­
n ian a  b y ła  n i e k i e d y  l i t t r ą  X  ( t i s y c ,  t y s i ą c , ' ;  tak n/>.



już oznaczał także: czy były w ydane , k ied y ,  i 
gdzie mianowicie.

W  spisach wymienione między innetni takie 
rękopisy, które się teraz nie znaydujar w Czechach, 
aie np. w Austryi (w W iedniu), w W ęgrzech (str. 
2 9 . N. 1 2 ), wSzląsku (str. 6 7 . N. 6 8 ), w Szwecyi, 
a naw et wJłossyi. l a k  n p • o rękopisie (oddział 
IV N. 63 o) powiedziano: TP idienye swa tee  
B r ig itt i  w R kp . na pergam. fo l. od r.
Gcdcn R us ka u p il geg od Krnm eriusa. R ó w ­
nież pod N. 63 1. wymieniony rękopis pergami­
nowy w 4ce, należący do biblioteki Załuskiego, 
w  W arszaw ie  , k tóry  przeszedł do Im perator-  
ekiey publiezney biblioteki w Petersburgu: Ora- 
ciila. m ulierinn f at idicarmn. o którym Jungmann 
mniema , że to P roroctw y S ib y llin a  , w ydane 
1 5 7 9  roku. Dodaymy do tego, że w Krzemieńcu 
u  X. Osińskiego miałem zręczność widzieć B i­
blią czeską w  rękopiśtnie in fo l . ; druga zaś ta ­
każ biblia na pargaminie znayduje się w  biblio­
tece hrabiego Tołstego.

Do rzędu pomników litera tury  czeskiey , na 
szczególnieyszą uwagę zasługujących, należy Bi­
blia i 4 i6  r., pisana przez Benedyktynów, l i te ra ­
mi głagolickiemi, na pargaminie, w  klasztorze 
Emauskim (zu Emaus , auf der N eustad t Prag), 
którv  z ałożony i zamieszkany przez Kroatów , 
z woli cesarza K arola  IV, w  15 roku. O tym 
rękopisie wspomniano tu  na 6tr.  123. (N .3o5), 
z odwołaniem sie do dzieła X. Dobrowskiego, 
k tóry  mówi o głagolitach czeskich w swojey 
Gesch. d. Rohm . L it.  na str. 5 1 i d.

na str. 59. N. go. Letba TCCCCVI. ( i4o6) lub str. i4a» 
N. 590. A te lrta Boziego TCCCCCl. ( i 5o i) .
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. W ygl£>dając z niecierpliwością dokończenia  
opisywaney tu lństoryi literatury czeskiey, przez 
którą P. Jungman nabył dla siebie niezaprze­
czone prawo do szacunku i wdzięczności litera­
tów  słowiańskich, życzyć należy, ażeby ta xiazka  
przyozdobiła liczne nasze biblioteki krajowe, 
k ló . e  teraz wzbogacają się coraz w ięcey  dzie­
łami pobratymczych nam narodów,

■Leon Rogalski.

p  O E  Z Y  A.
S I  E  L A N K  A - S  K O T A R Z E .

D a r if 1 s i M e d o s .

1[I e d  O fi,
B a fn i! kochany D a fn i! po odeyścin twojem ,
O jakżem się zbyt srogim trap ił niepokojem !
Z tąd mi nocy bezsenne , ztąd mi nawet trzody 
Smutne szły na pastwiska , smutne s z ły  do wody; 
Prdżnom  cię z gór w ierzchołka co moment wyglądał 
Próżnom cię uyrzeó-.z fletem podtopolą ż ą d a ł; ’ 
Może tam druga F illis  była ci na celu ?
Powiedz , dobry skotarzu ! dobry przyjacielu!

L> n f  11 i s.
Obchód smutnych obrzędów stał s ię  mi przew łoką. 
Mcdonie ! rozrzewnione łez nie wstrzyma oko 
Com widział, nie wyrażę . . .  com czuł} nie opieję # #

M  e d  o n.
Czytam w twey boleść tw arzy, i z tobą bolej -.
Lecz opowiedz tak ciężkiey żałości powody,'
Może srogi zwierz niszczy okoliczne trzody?
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S k w a r  , ż y ż n y  p lo n  w y p a l a  , m o ż e  g łó d  , z a r a z ę  ,

Z r z u c i ł  B óg  c ios z b y t  s r o g i  z a  s r o g ą  o b ra z o  ?
D  a f  n i  s.

W s z y s t k o  n i c z e m  , m y ś l  tw o j a  p r ó ż n o  d o c i e c  p r a g u ie .  

J a k  p o k r z y w ę  do  r ó ż y ,  j a k  do  o w c y  jag n ię  ,

T a k  tę  do  o w e y  s t r a t y  p r z y r ó w n a ć  n i e  m o ż n a  .

L e c z  u s i ą d ź m y  : g d z ie  o w a  to p o la  n a r o ż n a ,
T a m  i  t r z o d y  o d w r ó c i m  , a  w  c h ło d n y m  j e y  c i e n i u  

P o ś w i ę ć m y  n a s  c z u ł o ś c i  , ł z ó m  i r o z r z e w n i e n i u .  

R o z s t a w s z y  s ię  z c z e l a d k ą  l e d w o m  p r z e b y ł  g ó r y ,  

U y r z a ł e m  w s z ę d y  b o le ś ć  i  s m u t e k  p o n u r y :

Z g a s ł  A le x i s  ! . .  g ł o ś n e m i  j ę k a m i  b r z m i ą  ga je  ,

Z g a s ł  A l e x i s  ! . .  i  e cho  j ę k  sk a ło m  o d d a je -  
T a k  d ą ż ą c  w ś r ó d  t ę s k n i c y  w  g ł ą b  n a  r z u t  k a m i e n i a  
W s z e d ł e m  , g d z ie  s m u t n y  c y p r y s  z j o d ł ą  d a r ń  o c ie n i a  ; 
W s z e d ł e m ,  g d z ie  t ł u m  z e b r a n y ,  c z c z ą c  s z a n o w n e  z w ł o k i ,  

W ś r ó d  w e s t c h n i e ń ,  ł e z  g o r ą c y c h  w y l e w a ł  p o to k i  ;

W t e m  , b y  s p e ł n ić  h o ł d  c i e n i o m  , s t r a p i e n i  s k o t a r z e  

L e j ą  m le k o  z c z a r  p e ł n y c h  , b i j ą  k r ó w  w  o f i a r z c .

I  co r o ś l e y s z ą  o w c ę  , co  w d z i ę c z n i e y s z e  j a g n ię ,

K a ż d y  p r z e d  o ł t a r z  w i e d z i e  i  p o ś w ię c ić  p r a g n ie  ; 

P o c z e m  , w y s z e d ł s z y  s t a r z e c  , s i w i z n ą  p o c h y ły ,

D a ł  z n a k  , u s t a ły  j ę k i  , i  ł z y  s ię  s t ł u m i ł y ,  .
A on  w z n o s z ą c  k u  n i e b u  i  o c z y  i  d ło n ie  ,
T a k  n u c i ł  i  n a  w d z i ę c z n y m  p r z e g r y w a ł  b a r d o n ie  :

„ M u z y  ! w y ,  co  u s i a d ł s z y  n a d  n i e b i e s k i m  z d r o j e m ,  

„ R z e ź w i c i e  u m y s ł  s ł a b y  o ż y w c z y m  n a p o j e m ,  

„ W d z i ę c z n e  M u z y !  w y ,  k t ó r y m  p o k o y  u l u b i o n y .  

„ J e ż e l i m  k i e d y  d la  w a s  n ó c i ł  r y m  p i e s z c z o n y ,

„ J e ś l i m  k i e d y  w  l a u r  o p lo t ł  c z o ło  n a  A o u ie  , 

„ J J a t c h n i y c i e  r a z  m ię  j e s z c z e  p r z y  A le x a  z g o n ie !
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jjOyeovvska jego dobroć , oycowskie władanie, 
v Przykładem pokoleniom i fchlubą zostanie :
„Sława jego nam sławą będzie wiekopomna,
„G dy wnuki Wnuków naszych ze łzami go wspomną
?jGdy Chci»c V'P ° 1G niewinność w dziatki swoje m ile ' 
„Będą im wrażać cnotę na jego mogile.
„Pomnę, jak przed dwudziesta czwlrta jeszcze wiosna 
„Kozrnosła więść i u nas nowinę radosną ,
„Z e  ten młodzian przynywa w nasze okolice:
„Ł zy  nam uczuć radosne zrosiły zrzenice ,
„A on widząc wkrąg siebie gromady zebrane : 
„ .zezęseię , rzekł, moje w waszem jest, dziatki kochane' 
„W iese t droga 1 zwiastunko przyszłey szczęśliwości - ' 
„Los nam przyniosła pokoy z rogiem obfitości. 
„Pędziliśmy dni słodkie, gdy sąsiednie góry 
„.lękiem swym zaburzenia znaczyły natury;
„G dy z mieszkańców tułacze , trapieni klęskami,
„Szli nas błagać o litość niedolą i łzami<;
„Stało się ! południowcy wściekły pęd ulewy,
„Zala ł nam łąki , pola , obf.te zasiewy,
„ I  my, (bolesno wspomnieć) w powszechney perzynie 
^Poszliśmy dźwigać nędzę w lasy i jaskinie ;
„1 yś w ow czts, drogi cieniu ! bolejąc nad nami 
„Tw ennś nas z swą rodziną zasłaniał piersiami.
„T yś  w ów czas, nie zważając na znoy i przypadki, 
„Bronił nas od znguby, jak oyciec swe dziatki ;
„W rócony przez cię pokoy, o jakże był miły,
„M  rociło do nas szczęście , trzody się wróciły,
„A my wdzięczni, obrońcom niosąc hołd w daninie,
„Po Bogu pierwszą tobie stawili świątynię.
,,'l oraz nam zostawiwszy szczęście i swobodę ,
, Poszedłeś . gdzie Bóg cnocie zgotował nagrodę ,
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„Poszedłeś, by ci zasług winny hołd oddano-j 
„•Łzy nasze niech po tobie pamiątki} zostaną.
„Nadziejo ! serc strapionych opiekunko droga !
„B ostw o , dla szczęścia Judzi zesłane od Boga!
.,W idzę  cię, rozdawczyni słodkiey obietnicy !
„ Jak  spędzasz smutek z czoła . łzy  zcierasz z zrzenioy 
„ J a k  wskazujesz następcę . . .  użyymy milczenia.
,,Gdzie cnocie i zasługom nic zrównają pienia !. . .
Ucichł , i w tem otoczył ogień stos i  zw łok i ,
M  zniosły się kłębem dymy pod jasne o b ło k i ,
A z tlejących już tylko zgorzelisk na poły 
"V ygrzebł sędziwy starzec szacowne popioły,
1 tego , co się w złotym odrodził  Saturnie
Szczątki cnot i wielkości w szczupłey zam knął u rn ie  ! , ,
1 en obrząd by ł mi zwłoką lYledonie kochany !

31 e d  o n.
Ach! przestań zwiększać boleść niezgojoney rany !
D ość się już śmiercią jego strapiony ro z c z u l i ł ,
K torego on z ropaczy wywiódł i p r z y tu l i ł ,
M oim on został oycem ! . .  m iłosierny  Boże !
1 tyleż się twa dobroć dla człeka wzpieść może f 
Ju t ro  więc, skoro zorza zabłyśnie szkarłatem,
IV zniosę mu ołtarz z darn i , osypię go kwiatem ;
Mam owcę , jakiey wszyscy nie mają skotarze ,
Co prym  wodzi przed stadą , tę mu dam w ofiarze ,
A z nią paląc i jagnię i dwóletnie skopie,
Ł z ą  pamięć dobroczyńcy mojego okropię.
T y  zaś, wdzięczny śpiewaku ! drogi sercu memij,
K tórego głos tak miły , jak zdróy spragnionemu ,
Którego Pan za pienia fletem p rz y o z d o b i ł ,
P rzyyniiy  ode mnie czarę  , co Dam on w y ro b i ł ;
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Jia niey, wypukłey rzeźby, swawolny chlopczyna, 
S krada się zpoza m i r t u . ,  łuczek  swóy napina,
W  tem gdy mu bełt zjadliwy z dloniek się wyśliźuie , 
Gdzie indziey  wymierzony, w własney topi bliźnie : 
D a ley  w idać jak ranny  w swoim kunszcie L r o i ,
1 jak na łonie Psycliy z postrzału  się goi;
Gdy to w jednym obwodzie , z drugiey uyrzysz  strony 
Jak  w N areyss  syn ro zkw itną ł  bozkiey L ir iony ,
Jak  po nim płaczą Nimfy o brata  troskliwe,
A z niem i jęczy w skałach Echo nieszczęśliwe.

D  c i f  n i  s.
'I wóy dar , przewyższa mojo zdolność i przysługę : 
P rz y y m iy  więc choć tę z dębu, Medonie, maczugę ,
A gdy z n ią  razem przyymiesz moje przywiązanie , 
Naydroższą ci pamiątka Dafnisa zostanie.
T ak sobie rozmawiali poczciwi skotarze,
Gdy już słońce stanęło w  południow ym skw arze ,
G dy się wzgórków i gajów poskręcały cienie,
A t r z o d y  szły do zdroju  ngaszae’praghienie.

Alexander Grot Spasowski.

Przekład Pieśni Iloracyusza przez Juliana Kornaka.
—  ' ?

P o  R t i t i o p i ,

lisscende cae/o . . .
L ib e r  I II .

Królowo ! z górnych niebios znieś twą boską stopę,
A zagray nam na f letni , piękna Kalliope !
Bądź pragniesz z m iękkiey lutni wylać dźwięk pieszczony s 
Bądź w bardon 1* cha zagrzmisz waźnieyszemi tony.



S ły szy c ie?  czy słodkienii p ie rś m i gore szały ?
Śpiew  zabrzm iał ! już E lizu  św ięte zw iedzam  gajcj 
G dzie i au ry  św ieże, i  wodne k ry sz ta ły ,
'W iecznie łąk  ukw ieconych odśw ieżają m aje.

M nie jeszcze dzieckiem  , pośród W u ltu rn y  zac isza , 
G dy ma p ie rś  zm ordow ana cichy gen wydysza , 
S reb rn em i sk rzy d ły  głaszcząc uśpione źren ice , 
G ałązkam i p rz y k ry ły  tw oje gołębice.

Z dum iała się dzicz gruba, patrząc na te dziwy,
Co po górach, jak gniazda leśne w iąże budy ;
I  po gajach B ańtyńskich  w ędrujące ludy,
I  co żyżne F o re n tu  zam ieszkali niw y.

Jak  dziecko próźcn szwanku p rzy  Jiogow pomocy, 
Spałem  m irtu  i  lauru  osłoniony cieniem  :
Z e mię ani wąż szkodnym  opasał p ie rśc ien iem  ,
A ni ze snu w ystraszy ł groźny M ąkacz nocy.

W asz  to ja, Muzy! -wasz to kochanek je d y n y , ‘ 
Z w iedziłem  chłodny P re n e s t i górne Sabiny  ;
Czy niższego T yburu  pochodziste gaje ,
C zyli się m i pom orskie spodobały Baje,

0  wy, do k tó rych  chórów  w liczać się m nie godzi !
A ni mię sław ne rzez ią  F ilip iy sk ie  pola
Wie s ta rły  z drzew em — naw et w Sykulsk iey  powodzi, 
N ic spotkała m nie sm utna P o lin u ra  dola.

O byście by ły  ze mną! w ie rzc ie  m i, ochotnie 
r r  zez rozdąsany Bosfor popłynę bez trw o g i:
1 piaszczyste A ssyryi przebiegę sam otnię ,
G dzie dręczą podróżnika słoncowe pożogi.
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Póydę między Bry tanów  niegościnne rody,
K ędy  pheszka Kanta her, końskiey  k rw i  łakomyj 
Odzie saydacznych Oelonow koczujące domy,
G dzie  kraje Scyty, Dońskie przepływają wody.

I  sam Cezar waszemi zczarowany d ary  ,
G dy złożywszy na chwile stalowe ciężary.
Na słodki wczas zapędzi uznojone ro ty ,
T rud  marsowy pokrzepia śród Pijersk iey  groty.

W y  mu rady wlewacie, mądrością natchnione,
Z e  i same ochotnie przyymujecie one ;
"Wszak w iem y, jako starłszy niepobożne tłumy,
Jow isz gromem p rzykrócił  Tytanowey dumy.

Bo ten, ziemię i m orze ,  gdy się wzbyt rozdytna ,
"W granicach zakreślonych statkujące trzyma.
P rz e d  n im d rży  T a r ta r ,  ludzig i  bogi zarazem,
Pod jednym W szechmocności hołdują rozkazem.

W ie lk ie  zaprawdę niebo obiegły postrachy ,
Gdy młódź zuchwała, ufna spułecznem ramieniem, 
G rz b ie t  P e lionu  moszcząc górą a kamieniem 
P o trzyk roć  się wdzierała  w Olympiyskie dachy.

Cóż może k rzepk i  Mima , co Tyfeusz śmiały ?
Co P o rf iryon  zdzia łał groznieyszy postacią ?
Co K etus, co Encelad śmielszy m iędzy bracią ,
R os łe  drzew a a wielkie ciskający skały ?

P atrzc ie!  patrzciel już zabrzm iał dźw ięk M inerw y tarczy 
J u ż  z L ipa rsk iey  kuźnicy  W u lk a n  grotow starczy :
1 Mi odny Apollo , w iecznie lukiem  zbroyny,
M iecąc s trza ły ,  o lbrzym iey niesie koniec woyny.
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Apollo ! o L y o ey sk ie y  k ró lu ją c y  z iem i 1 
S t r ó ż u  P a ta r y ,  D e lu  z lasy  o y c zys tem i!
P ię k n y ś  '■ gdy p ływ ając y  w łos tw e  b a rk i  sk ry je ,
C’,o ę,o z r z ó d e ł  K a s ta lsk ich  czysty  k ry s z ta ł  m yje .

M oc p różn a  r a d y  w łasnym  e ięż a re m  n iszcze je ,  
J e d n o  w ład za  rozu m na  z z łych  następów  szy dz i  : 

L e c z  k to  na  z b ro d n ię  w aży  : n iebo  się n im  b r z y d z i ,  
N i  b łog i sk u tek  jego u w ień cza  nadzie je .

Ś w ia d k ie m  m ych  p ie śn i  Gyges s tó ręk i ,  i śm iało
0  w O ry o n  bro jący , o k tó r y m  w ieść  n ie s ie ,
G d y  p rz e c z y s tą  D ia n ę  chc ia ł  zaskoczyć  w  le s ie ,  
L e g ł  z jey  d łon i ,  d z ie w ic z ą  ugodzony s t rza łą .

S k a r ż y  z iem ia ,  że  p o tw o r  te n  w ydając  z s ie b ie ,  
C ię ż a re m  sw oich  ga rb ów  w łasne  p łody g rzeb ie  ■ 

P r ó ż n o  w p a r c i  p io ru n e m  w  podz iem ne  p ie c z a ry ,  

P r z e z  g a i ł a  E tn y  b y s t re  oddycha ją  ża ry .

P r ó ż n o  się sk a r ż y  T y c y  , że  się n a z b y t  m ę c z y ,  
S t r a ż n ik  jego bezwstydów', sęp go w ieczn ie  d rę c z y  j
1 P i r y to y  p rz y k u ty  gdz ieś  do O rk a  śc iany  , 
W ie c z n ie  go m u s z ą  k r z e p k ie  k ręp ow ać  kay d any .

E p i l o g .

Liber I I I -  car Z o,
E x c g i motmmentum . . .

D ź w ig n ą łe m  po m n ik  t r w a l s z y  nad m ied z ian e  b la c h y ,  
N i  k ró l e w s k ic h  m auzo low  u ro d z iw s z e  gm achy :
T e m u ,  n i  ż rące  deszcze  z ch łos ta jącym  g rad em  ,

N i pogoń czasu , sm utnym  pogrożą  u p ad em .



584  —

W ieki przetrw am — a póki w pobożnym obrzędzie, 
K apitol kapłan nieme dziewcze wodzie będzie; 

Poty zacnieysaą siebie nie umrę połową , 
Zgrzybiała sława znow się odmłodzi nanowoi 
W krótce bystre posłyszą ńufidu wody,
I  gdzie Daunus rolnicze owładał narody ,
Zem pierw szy, a co wszyscy zatwierdzą bez kłótni, 
P ieśń  Eolską przyswoił do Italskiey  lutni.
W ięc dumna swoim wieszczem, jego dumna weną, 
W ieńcz mnie laurem Delfickim  chętna Melpomeno.

P O D R Ó Ż E ,

P o d r o ż  d o  k o ś c i o ł a  J o w i s z a  A m m o ń s k i e g o  w  p u s t v -

! 8 2 o ^ ly iS« le y  Aid° W y ższegO -P 'S »p tu , W latach 820 1 !821 o d b y ta , p rzez H e n ry k a  B arona
d f l t  •ŁE-G0’ ułozona z ieg°  pamiętników, z do- 
datkam1 1 przypiskami Doktora K  / / .  T o e lk e n ,  
w  B e r h m c  , g 24 rokUj przek ład  j  S zczęsn o - 
w icza . (6iąg  / o / j  ob. w. s tr . i5~).

T  M e  B  Y .

I u 'd ,r~  K V u a k~  S f U xy ~  (rurnu  —  O sym an- 
aeum — bhlep ien ia  zn iep a lo n ey  ceg ły  —  M e-  
d in a t-A b u —  M em nonium —  K obiecie posątri ze  
n!,eT l £ iow am i  —  P o są g i T am a  i Chama — 
U dgtos posągu  M cntnona —  M n iem a n y  kościoł 
7 - j  . r  k a ta k u m b y  —  Z n iszczen ie  ich m a- 
/om ule/ p r z e z  w ędrow ników  i A ra b ó w —  H a n ­
del ich za b y tka m i S ztu k i  —  M u m iy  egiptskich  
rozm aite  rodzaje  — • G reckie m um ie  —  Z w oje  
p a p iru so w e—  B o ży s z c za —  B ib a n -E l-M o lu k—  
Jla tahum ba otw orzona p r z e ż  B elzon iego .

R ozw alm y , noszące zwykle imie nikczemney  
wsi L u x o r  (E l-x źk sa r j,  zbudowaney przy nich



i wśród nich są nader  okazałe. Przed weyścioni 
do pałacu wznoszące się dw a obeliski z gran itu  
różow ego, mogą bydź> wysokie na g j  s to p ,  a 
pow iadają , że gruzami i ziemią są zasypane do 
22 stop. Szczyt czyli wierzchołek piramidy, k o ń ­
czy się linią spiralną, rzeźby hieroglificzne z wiel­
ką biegłością są wykończone.

'  Uderzającem jest skaleczenie symetryi w  od ­
stępach tych obelisków i za niemi znaydujących 
się siedzących kolosow , k tóre  są z czarnego g ra ­
n itu  i mają bydź 34 stop wysokie ; ale znacznie 
są zasypane. U trzy stopy za niemi wznoszą się 
budowle bokowe , podobne do wieź, k tóre n a ­
zywają Pylonami, a które , jak widać wyraźnie, 
nigdy nie były skończone. N a jedney stronie 
daje się widzieć bardzo popsute wystawienie bi­
tw y  , w którey walczący są na koniach. Pylony 
więc należy uważać właściwie za bramy tryum ­
fa lne ,  i wszystkie budow le ,  przed któremi d a ­
ją się one w idzieć , pokryte obrazami bitew, 
tryum fów i t. p. uważa P . M inutoli, nie za kościo­
ły , ale za pałace , w których mogły się znaydo- 
wać kaplice i kościoły. W  L u x o r , w  pokojach 
pałacu  , nad Nil wychodzących , daje się także 
widzieć świątynia , widocznie przeznaczona do 
nabożeństwa. Gdy wszystkie części tey budo­
wli wystawione są z piaskowca, sacrarium  sk ła ­
da się z granitu i w całym swym obwodzie od­
łączone jest p rzedziałem , 10 stop naokoło ma­
jącym.

Od podmywania N ilu  zasłania tę budow ę 
podmurowanie z ciosanego kam ienia , które w  
poźnieyszych czasach cegłami naprawiono. K a ­
mienie całey budowy spajane były po większey
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części wapnem ze żwirem i gdzie niegdzie da­
lą. się widzieć kamienie niedbale z wapnem za­
sadzone na mieysou wypadłych.  Hieroglify nie 
Wszędzie są równie dobrze wydane :  a kolumny, 
gzymsy, stołowania i ściany poczęści malowane.

Również i pod Karncik  zachowują się ogro­
mne rozwaliny, których okazałe francuzkie  dzie­
ło daje zaspakajające wyobrażenie, zdaje się, że 
Zawierały w sobie pałac i wiele kościołów. Od 
w y p r a w y  f rancu/kiey odkryto i odkopano tam 
jeszcze d w i e  małe kapl ice ,  które do wielkiey 
całości należeć musiały.

W  K arnctkli główny kościoł widocznie był 
poświęcony Pryapowi , którego posąg wyobra­
żony jest z nogami stulonemi z biczem w prawey 
ręce (*). Od pierwszego dziedzińca , az do głębi 
świątyni  , Wszędzie dają się widzieć godła tego 
bożka ,  na wszystkich mitrach i kolumnach. Na  
kolosalnych budowach skrzydłowych kościoła 
są także i tu wystawione bi twy i zwycięztwa.

Budowy w K a rń a ku  nie wszystkie były skoń­
czone , co daje się postrzegać na Pylonach , a 
osobliwie na przysionku jednym , którego k a ­
mienie t  grubego tylko ociosane, z sobą są połą­
czone , a to żeby potym całą stronę zarazem 
przerobie i zakończyć : który  to sposob budo­
wania powszechnym zdaje się wydawać  u Egip-  
cyan : jednakże bardzo często u Egipcyan, jak w  
średnich wiekach U Niemców , rozpoczęta i po­
woli prowadzona budowa, została nieskończona, 
dwa obeliski , które się ze czterech jeszcze na

(*) O zy ry s  , k tó r e g o  ta jem n icze  o b rz ę d y  w  kościele Jo w isza  
am bńskiego,  obchodzone  b y ły ,  zach o w a ł  się w K arnaku .
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dziedzińcu stojących zachowały , różnią się b a r ­
dzo od siebie w wysokości ; jeden należy do 
liaywiększych dzieł tego rodzaju*

Rozwaliny K a rn a k u  w  części wystawione 
są na powodzie N i lu ,  i zbliżają się szybkim 
krokiem do  zupełnego u p ad k u ,  k tóry  jeszcze 
przyśpiesza swawolna ręka. Jeżeli dla ich zatrzy­
mania nic się nie z ro b i , tedy za 100 lub  200 
la t  w kopersztychaeh tylko zabytkom tym bę­
dziemy się dziwili.

Pod K a rn a k iem  znaydowały się dwie sa­
dzawki św ię te , k tórych cembrowanie kamienne 
W  części tylko zostało; przy jedney z nich daje 
się widzieć także k a u a ł ,  którym w odę do środ ­
ka kościoła sprowadzano. W  blizkośei rozwatin 
kupy gruzów , każą domyślać się o bytności tam . 
nowych jeszcze zabytków. Rozciągłość tych roz­
walili , zdaje się bardzo mało zgadzać z opisami 
o wielkości dawney stolicy Egiptu (*). Budowli, 
publicznemu pożytkowi i zabawom przeznaczo­
nych, żadnego śladu nie w idać ;  a mieszkania l u ­
dzi prywatnych były s taw iane , podobno, z tak  
w ą tb  go materyalu, jak i teraz budują w Egipcie.

P an  Miuutoli zwiedził naprzód rozwaliny 
pod  wsią G u r n u , całkiem praw ie zniszczone, 
chociaż pomnik, do którego^ne należą, zupełnie 
jest ukończony. Hieroglify na utrzymujących się 
szczędach , przędziw ney są roboty.

W  blizkośei tych rozwalili ku południowi 
leżyM em n o n iu m  (**), k tóre  ni. gdyś będąc w zu-

( • )  Za czasów  już S tra b o n a  , z a ty m  p ra w ie  p rzed  j o o o  l a t ,  
T e h y  w c zęśc i  ty lk o  zamieszkane b y ły .

{**) G ro b o w ie c  O sy m a n d y a sa .  z h ie rog l ifów  okazuje r i ę ,  i e  
p o g rzeb io n y  tu  k ró l ,  t enże  sam by l .  k tó ry  (razal s ta w ić  
obel isk i  w L u x o r  , poźn icy  zapew na  przen ies ione .

Di. wiltń. T. Ul. A’. \ yr .  iSa5 grudtutt. *7
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pełney całości, przedstawiało jeden z nayokazal- 
szych gmachów. Pałac wewnętrzny, poźniey na 
kościoł zamieniony, otoczony był portykiem, 
przed którego kolumnami kolossalne karvaty- 
dy s ta ły , które w większey części są zburzone. 
Na pylonach i trzymających się ścianach portyku, 
znaydują się nader ciekawe wyobrażenia bitew, 
zwycięztw i tryumfów. Jeńcy , okuci \v kay- 
dauach, prowadzeni są długiemi szeregami przed 
zwycięzkim królem , a poległym nieprzyjaciołom 
poucinane ręce i członki płciowe (*) i zwalone 
na kupy: a liczba ich zapisana. Bóstwo, nayczę- 
ściey widzieć się dające , i tu jest toż samo, co i 
w  Karnaku ; ale wiele wyobrażeń poniszczonych 
jest przez chrześcijan, lub mułem zarzuconych.

Na pierwszym dziedzińcu tego gmachu lezą 
porozrzucane kawały ogromnego kolosu Osy- 
mandyasa  , który w postawie siedzącey miał 
wysokości 64 stop, i wyrobiony z jedney sztuki 
czerwonego granitu. Podług ułamku jedney no­
g i , szerokość jey przy osadzie palców wynosi 4» 
stopy (**). Podług Dyodora, statua ta miała na­
stępujący napis. „Jestem sisymandyas , król 
królów , kto chce wiedzieć , ja k  wielki byłem  
i gdzie spoczy w a m , ten niechay obali jedno 
z dzieł moich.”

Obok tego gmachu i za nim ciągnie się długi

(*; Ten barbarzyński zwyczay, kaleczenia p o y m a n y c h ,  przy. 
ję ty  od Egtpcyan prxer żydów, np. i Sam , 18, i5. l?  
trw a jeszcze dotąd u Ktyopskich chrześcijan. Salt* 
voyage to A byssinia  ( l 8 i 4) p. 392, s 93. Tenże zwy­
czay 1 n Kafiow zachowuje się.

(•*) Podług tego wymiaru lam kolos musiał mieć naymniey 
100 stop wysokości , gdyż stopa dorosłego człowieka, 
więcey, jak sredoiey wielkości, ma pray osadzie palców 
5 cale szerokości.
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rząd chodników sklepionych cegłą niepaloną. 
Sklepienia te, jakby arkady mostu, wznajemnie 
się utrzymują. JNieklóre mają długości n 4 s to p :  
8 stop wysokości i q\ szerokości; grubość mu­
rów  środkowych 4, stop. Cegły z mułu nilowe­
go i posiekaney słomy mają i5  cali długości, 7 
szerokości, a 4 grubości; sklepienia półkołowe 
dla większey mocy , pospolicie podwoynie i po- 
tróynie wprost jedne na drugich są kładzione. 
Kamienie, zamiast wapna ze żwirem, łączone są 
mułem z N ilu , a potym wapnem pobielone. Skle­
pienia te , tym bardziey zdają się bydź staro- 
egiptskiego początku , ze na ścianach natrafia 
Się malowidła i hieroglify egiptskie , a W blisko­
ści grobowce , zupełnie podobnego urządzenia; 
bprócz tego znaydują się katakumby sklepione 
cegłą niepaloną , i na tych sklepieniach są Wy­
ciśnięte (*) hieroglify.

Prawie o czwierć mili ku południowi od tych 
rozWalin , znayduje się lepiey zachowany pałać 
M edincit-^dbu , którego wspaniały dziedziniec, 
kolumnami otoczony , zamieniony został naprzód 
na kościoł chrześcijański, a pożuiey na meczet.

( 'J  Richardson [travels a lo n g  the M editeraneciu  1822 V o l. 
II . peg. 35.—37) opisuje tak ie  te  sklepienia. Niewidzia- 
wszy tey  budowli t rudno jest mówić o jey przeznacze­
niu ; jednakie nastręczają się  tu  dwa domysły : albo' 
są one rzeczywiście katakumbami , k tó re  w pozniey. 
jśzym czasie były wystawione , zamiast t e g o , źe miało 
bydź w skalach w yku te  : może dla oszczędności, może 
tez dla tego , że w skałach nie znaydowano wygodnegd 
tnieysca; albo mogły należeć do koszar załogi rzymskiey; 
a może i greckiey, przynaymniey tak  są nazwane, Cento 
C aw enelle  w  T iv o li , właśnie tak budowane koszary 
pre toryanskie  , k iedy się cesarz tam znaydował, H i-  
chardson  mieni te budynki naleźącemi dó naszych cza­
sów, ty le  się przynaymniey wyświeca, ze one nie zdawały 
iię  jemu bydź staro-egiptskiemi.

* 7*



Teraz przystęp do niego jest niepodobny: gdyż 
gruzy wznoszą się aż pod gzymsy. W  budowach 
skrzydłowych i na ścianach malowane czyny wo­
jenne , mają podobieństwo do czynów przypisy- 
wanych Sezost rysowi, tak, iż tę rozwaLiuę mo- 
znaby uważać za jego grobowiec.

W  bliskości Medinat-Abu , ku południowi 
kunsztowne pagórki opasują plac prostokątny, 
znaczney przestrzeni (624,38o sążni kw adrato­
wych) , który fraucuzcy uczeni mają za hippo- 
drom albo plac ćwiczeń woyskowych, a który 
musiał bydź przeznaczony na wielki wodoźbiór.

Miedzy Dledinat-^dbu i tak nazwanem ]YIe- 
mnonium, znayduje się wiele szczątków posągow 
kolosalnych i budowli. P . S a l t , który tupnie 
dawno rozpoczął odkopyw ania, odkrył wiele 
kolosanych posągów z czarnego granitu, ze 1 wie­
rni głowami, i tu  są oba te siedzące kolosy, które 
teraz są nazywane T am a  i Chama. Liczne na 
północney stronie napisy dowodzą, że tu jest 
sławny w starożytności posąg Memuona , przez 
co razem położenie prawdziwego Memnonium. 
jest oznaczone , w ktorem ten posąg się znay- 
d o w ał,  lubo juz ani śladu tey budowy teraz 
niewidać. Zbliżając się od owych dwu kolosów, 
twarzą na wschód obróconych , a znacznie daley 
od wszystkich wyżey wspomnionych nad Nil 
występujących, w prostym k ie runku , do pasma 
góry za niemi, znaydujemy między akacyami, któ- 
remi tu ziemia jest zarosła, mnóstwo ułamków, 
posągów i kolosów, k tóre dostatecznie świad­
czą o wspaniałości i rozciągłości owey królew- 
skiey budowli.

Lepiey, aniżeli rzeczywisty Memnon, k tó re-
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go wierzchnia połowa w  piaskowcu jest odno­
wiona , zachował się kolos Chama-, wysokość 
jego w siedzącey postawie wynosi 48 stop, sze­
rokość b a rk ‘19, długość średniego palca 4 sto­
py i 5 cali. Napisy w mowie wiązaney i wolney 
na postawie i nogach M em nona  prawie wszy­
stkie pochodzą z czasów cesarza uddryana, zony 
jego S a b in y , wodzow rzymskich i dworzan, pa­
nów i dam w ieli orszaku: dziwno, iż żadnego 
nie znaleziono z wieku Ptolomeuszów.

Większa część rzeczonych napisów świadczy 
o wydawaniu dźwięku Memnona w pierwszych 
dnia godzinach: już to wcześnicy, już poiniey: 
można dostrzedz, że w starożytności nie każdy 
był szczęśliwy, słyszeć ten dźwięk tajemniczy, 
nawet i naszemu wędrownikowi ta łaska była 
odmówiona; jednakowoż zapewniał go jeden 
bez przesądów uczony w Egipcie , że on o 
wschodzie słońca słyszał dźwięk wychodzący 
z posągu : ale niepewny: czyli go z otaczających 
który nie uwodzi, nic o tym nie pow iada ł, i sły­
szanego dźwięku nie śmiał przypisać prosto posą­
gowi. Wędrownicy, którzy ten fenomen obserwo­
wali , tego są zdania , że ów dźwięk pocho­
dził od raptownego ogrzania kamienia przez 
słońce i od powrótu do rowriowagi temperatury.

Tuz przy górach libiyskich , w dolinie wą- 
skiey na południo-wscliod od osym andeum  za­
chował się mały- Izydzie poświęcony kościoł 
albo pomnik grobowcowy, piękney proporcy i, 
z prześlieznemi malowidłami i hieroglifami. Szko­
da że wędrownicy pooddzierali od muru 
wiele ciekąwey płazkorzeźby.

P. M inu to li obey rżał poty 111 wiele katakumb,



znaydujących się w skale pasma gór libiyskich,któ­
re od Gournun do M cdinat-^ibu, w kształcie łu -  
ku więcey mili niemieckiey rociągłości mającym, 
ogranicza ku zachodowi równiny tebańskie. 
Weyscia do niektórych katakumb nieco nad zie­
mię są wyniesione, niektóre się znaydują w wy­
sokości na 3oo stop w skale, są one wróżnych kie­
runkach pootwierane i podzielone na kury- 
tarze , izby i sa le , które naprzemian są prze­
rywane studniami, lub wschodami połączone. 
Na samym spodzie będące katakumby są nay- 
ozdobrneyszei zwyczaynie zawierają rzeczy nay- 
kosztownieysze , musiały służyć za groby przed- 
nicyszym kastom , kapłanóm i wojownikóm; 
wyższe zaś dla klassy bawiącey sie przemysłem. 
Większa część katakum b, ozdobiona jest za- 
yvsze ciekawą rzeźbą , malowidłami i hierogli­
fami. Jeżeli katakumby możnieyszych, dla ko­
sztowności i czystego oddania ozdób, zadziwia­
ją , tedy katakumby klass niszych , chociaż , 
co do wyobrażeń nie tak doskonale są wy­
robione , ale dają pożądane odkrycia , przez 
odmalowanie przemysłu i okoliczności życia o- 
bywatelskiego, dawnych egipcyau. Niełatwo 
teraz kto weźmie katakumby za łomy kamien­
ne lub mieszknia troglodytów , lubo , bozwąt— 
pienia , wydobyte pod czas ich wyrabianie ka­
mienie , użyte bydź musiały do budow y: nie­
które katakumby zamieszkane są dzisia' przez 
ludzi, lub obrócone na obory; przez co ozdo­
by rzeźbiarskie wielu izb i ścian, zupełnie są 
zniszczone.

Wiele katakumb jest przedzielonych licz- 
nemi kurytarzamij, które niekiedy z sobą się
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schodzą. Niektóre są przekopane albo marami
p r z e r y w a n e ,  ażeby d a l s z e m u  d o  środka wey- 
ścin p r z e s z k o d z i e :  bramy do nich pięknemi gzem- 
sami są ozdobione : inne weyścia robione są łę -  
kowato i często przed weyściem w  skale są wy­
ku te  przedpokoje. Niektóre zaw arte  były 
drzwiami kam iennem i, inne wielkiemi b loka­
mi k am ien i; inne zaś cegłą niepaloną zamu­
rowane lub założone , a to kiedy właśnie zda­
wały  się b y d ż  p r z y  grobowcach, k tóre  zawierały 
mumije poźuieyszych czasów grecKich lub 
rzymskich.

W  pierwszych wiekach chrześciaństwa, w ie ­
le katakum b służyło mnóstwu mnichom i pu ­
stelnikom Tebaidy, za mieszkanie, a ci zniszczyli 
wiele dzieł rzeźby, albo je przekształciy b a r ­
dzo niezgrabnie na święte pamiątki ^chrześci­
jaństwa: a częściey jeszcze te wyobrażenia m u­
łem pozarzucali. Lecz teraz zupełną zagładą 
zagrożone są te szanowne zabytk i:  gdyz każ­
dy wędrownik stara się nabrać sztuk pojedyn­
czych , k tó re  się mu podobają. Jeszczeby się 
to mogło dać usprawiedliwić , ale do wydo y-
wania upodobaney płaskorzeźby i malowideł, u -  
żywają po większey części narzędzi niestoso­
wnych ; burzą całą ścianę , dla zdjęcia jedney 
f^ u ry ,  i ponieważ kamień pospolicie byw a k ru ­
chy, przeto często rozsypuje się żądany u łam ek, 

'  i leszcze przez to częstokroć odłam ywam e by ­
w a  rozrywany cały uk ład  obrazu , a wzięta 
sztuka staje się równie n iezrozum iałą , jak  po­
została reszta. .

Ale naygorzey: ze teraz  Arabowie zwie­
dzeni prze® nierostropne żądania w ęd row n i-
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ków, dostali prawdziwey wściekłości, stać sie 
właścicielami cząstkowemi sztuk naylepszych 
dla zbywania ich cudzoziemcom. Bez gustu i 
wyboru niszczą oni dla zysku, co się im tylko 
naw inie, starannie wyszukują nowych g ro t ,  
które wnet stają się ogołocone ze swoich wy­
obrażeń i tak bywają popsute , źe nauka, któ­
rą  moznaby było czerpać z całkowitych dzieł 
rzeźby, idzie w wieczne zatracenie.

. wszystkie mumie z równąż troskliwo­
ścią są chowane: czemu dziwić się nie należy: 
gdyz obowiązek mumizowania c ia ł,  zupełnie 
hyl powszechny. Tych zn.yduje ,is  5 gatun- 

Naykosztowmeysze tylko sa polane aro­
matyczną żywicą ; dmgi gatunek jest zasuszo­
n y ch ; trzeci solą lub sodą nasyconych; czwar­
ty 1 piąty gatunek niedawno dopiero w Tebach  
odkryty: mumie całkiem są napełnione solą 
Jub popiołem, a zatym ciała niedostatecznie były 
zabezpieczone od zbutwiałości.

Zachodzi także wielka różnica w składaniu mu- 
miy.. Podleysze ich gatunki są tylko obwinięte 
i jedne na drugich złożone. Mumie, oblane ży­
wicą , znaydują się przeciwnie po większey czę­
ści w pięknie ozdobionych sarkofagach , które 
częstokroć z granitu , alabastru i wapiennego 
kamienia, a pospolicie z drzewa sykomorowe­
g o ,  są robione. Te truny mumiowe często sa 
podwóyne i potróyne ; w zbiorze P. M inu to -  
lego  znaydowała się naw et mumia z pięcia ró- 
snemi skrzyniami , ale ta zatraconą została.

ruga mumia ma trzy skrzynie: zewnętrzny 
aarkofag wyłożony jest p ięknem  płazkorzcźba-
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m i ,z  delikatnego drzewa, dotąd jedyny przy­
k ład tego rodzaju.

Na Delcie był we zwyczaju szczególny spo­
sób składania m um iy; znaydują się one we 
dwóch , jedno na drugim otworami obróconych 
naczyniach, z czerwoney ziemi, w zetknięciu 
się otworów wapnem zakitowanych.

Drzewo sykomorowe lub figa morwowa , 
z którego zwyczaynie truny mumiowe bywają 
robione, jest uaywiększe i nay twardsze, a z przy­
czyny rozłożystych gałęzi i gęstych liści, nay- 
więcey cienia dające i naypięknbysze drzewo 
w Egipcie. Rodzi owoc drobny , w gęste grona 
skupiony, zpośród naygrubszyoh gałęzi, które 
gromadami, zwykle po sto wychodzą, a których 
smak podobieństwo ma niejakieś do morwy, 
*kąd też i nazwisko bierze. Drzewo jego jest 
bardzo trwałe i opiera się robakowi kołatkowi (*).

W  rysach twarzy znalezionych mumiy w gór­
nym Egipcie dostrzegaią wiecey charakteru e- 
tyopskiego, aniżeli w mumiach, odkrytych w śre­
dnim i dolnym Egipcie; postrzeżenie, które 
zdaje się bydź dokładne. Równie niezaprze­
czoną także jest rzeczą , że Grecy, osiedli w E -  
gipcie, a nawet i w  Tebach , zatrzymali oby- 
czay mumizowania ; jak nierównie już w odle- 
gleyszych czasach Jó ze f  patryarcha , który po­
mimo swojego znaczenia , jako cudzoziemiec , 
nie mógł nawet z Egipcyanami jeść pospołu (**), 
w  grzebaniu umarłych przyjął obyczay krajo-

(•) Czasem znaydują się jednak na tran ach  m um iow ych 
■lady tego robaka, k tó re  muszą bydź raczcy  dziełem  
dziuraw ca.

(**) 1. księga M oyż. 43 .3a.
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w y (*) znaydują się na sposob egiptski założo­
ne greckie grobowce , które że nie są początku 
egiptkiego, stwierdzają na nich znajdujące się 
greckie napisy i zwoje papirusowe, tudzież o-  
zdoby na skrzyniach mumiowych , a nawet  i 
sarnę mumie : te ostatnie mają m a s k i , czyli na 
płótnie odmalowane twarze , które wyraźny 
na sobie charakter  grecki noszą , również i u-  
hior ich głowy często zupełnie jest grecki. Zda­
je się, że Grecy późniey nie jeden grobowiec 
staro-egiptski na grzebanie umarłych obrócili , 
co można wnosić z wielu znalezionych pomni­
ków sztuki.

Nieuszkodzone mumie otrzymują s'ę tylko 
z nowo otworzonych ip ó d n a le ż y ly  dozor od­
danych k a ta kum b;  i w ostatnich tylko czasach 
udało się dokazać tego połączonym usiłowa­
niem PP.  S a lta  , D row tttego  , i wielu zasłu­
żonych mężów. "Wszystkie mumie , które Ara -  
bóm się dos taną , ogałacane bywają przynay- 
mniey z zewnętrznego ub ioru ;  aby przez to staó 
się właściciel, mi jakoby zawartych w nich dro­
gich rzeczy: jako brasoletek, pęcin , pierścieni , 
bożyszcz i zwojów papirusowych. Napróżno 
usiłują tych ludzi przekonywać,  że nie war­
tość znalezionych rzeczy metalowych pociąga 
Europeyczyków do ich nabywania : im wieksze 
im summy postępują, tym bardziey sądzą się 
bydź oszukanymi. Jak niezmierne jest zniszcze­
nie , z tego wnosić można, że podczas bytności 
1J . M inutolego  w Tebach  , przyprowadzono mi 
sześć obładowanych wielbłądów, z połamanemi

(*) I. księga M oyi. 50,3,5,26,



skrzyniami mumiy, jak d rw a  na opał  : b y ł y  f a  
same ułamki malowane naypięknieyszey robo-, 
ty. Szkoda,  ze wszystko leżało jedno na dru-, 
giem b e z ł a d u ,  tak,  iż niepodobna by ło ,  dobrać 
należących do siebie części.

N a w e t  i co do zwojów papirusowych, na 
które  niedawno zwrócono u w a g ę , Arabow ie 
nauczyli się oszukiwać. Znalezione zwoje roz- 
krajają wzdłuż lub w szerz na wiele części: zanu-i 
rzają konee w rozpuszczonym balsamie muini- 
owym, i tym sposobem oszukują nieumiejętnych 
lub nieostróżnych wędrowników. Od czasu fran-  
cuzkiey w'yprawy, znaleziono wielką bczbę tych 
zwojow, jużto z dziełami rzeźby i hieroglifami, 
juz to z hieratyckiemi i greckiemi pismami. O 
prócz pojedynczo posłanych do Anglii , Francyi  
i innych krajów,  posiada P . D row etti zbiór 180 
zwojow , P P .  S a lt i d 1 -dnastasy w K airze i 
A le x a n d ry i  znaczną l i czbę , a P.  M inu to li 
w  czasie pobytu swojego w Egipcie zebrał 53 : 
pomiędzy niemi są nader  c iekawe z pismami 
hieratyckiemi i greek'eini (*).

Roślinę papirusową tak nazwaną traw ę cy- 
p ry y sk ą  (C yperuspapyrus)  znaj dują teraz w E -  
gipcie bardzo skąpo i to tylko w okolicach 
jD am ielty , w małey liczbie. Zwoje papyrusowe 
nie są z jednego kawałka  , ale z wielu listków 
złożone.

Weyście  do ka ta kum b  bardzo jest t rudne:  
do nowo już otworzonych potrzeba pritykremi 
drogami włazić na skały; już to z wielkim n a -

(•*) T e  zwoje zna jd u ją  się t e raz  w  zbiorze K róla Jm ci 
1’roskiego i w iele z nich szczęliw ie ro tw in izn e .
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tężeniem dostawać się przez p ia sk i, prawie cał­
kiem pokrywające weyścia grobowcow. Zam­
knięte wewnątrz powietrze niezmiernie było 
rozegrzane i skazywało na termometrze trzy­
dzieści stopni. Weyścia zawalone są potłuczo- 
uemi mumiami, przez które potrzeba często 
mozolnie rakiem wpełzać , i dziwno, ze przy­
padki nieszczęśliwe częściey się nie zdarzają, 
gdyż z zapalonemi świecami w ręku wśród samych 
palnych materyy zdarza się napotykać chodzących 
Właściwie potrzebaby odwiedzać te mieszka­
nia ciemności tylko ze ślepemi latarniami, któ­
re także nieodbicie są potrzebne , z przyczyny 
mnóstwa nietopierzów napełniających pra­
wie wszystkie weyścia i pomieszkania , które 
zazwyczay lecą wprost na świecy i ogień gaszą.

Za wsią G urnu  otwiera się dolina B ra m  
kró lew skich  , B ib a n -E l-M o lu k , które zawiera­
ją groby dawnych Faraonów. Droga do nich, 
pełna piasku i kam ieni, prowadzi wężykiem 
przez g ó ry , i stawi oku widok samego 
spustoszenia. Na jednem mieyscu znaydują się 
tylko szczędy dawney ulicy, kamieniami zawa- 
loney. Same grobowce są dziełem naywiększego 
podziwienia, jakie kiedy ludzkie usiłowania 
wystawić mogły; zdaje się, że naydłuższe na­
w et życie monarchy zaledwie wystarczyć mo­
gło na zbudowanie i przyozdobienie swojego 
grobowca. Większa też ich część nie była skoń­
czona.

Naybardziey P. M in u to li dziwił się odkry­
t y  przez Belzoniego  katakumbie, która w każ­
dym względzie zawiera naypięknieysze malowi­
dła. Jest ona w części ozdobiona rzeźbią, częścią



—  ^99

malowidłem , frec&s, osobliwie wieka są bardzo 
bogate i gustownie przyozdobione. Odbijające 
się°na nich farby przyjemne spraw ują w raże ­
nie. Ponieważ ta katakum ba naylepiey zacho­
w a ła  się, ale nie we wszystkich swych częściach 
zupełnie jest wykończoną; przeto daje ona nay- 
lepszą okoliczność do powzięcia wiadomości o 
sztuce u Egipcyan.

W yrąbane ściany były naprzód starannie w y­
równane * i uszkodzone mieysca wapnem, gip­
sem, lub kitem zagładzone , w których potym 
figury i hieroglify podobnież wyrzynano , jak i 
na samym kamieniu. Tam gdzie kamień wapien­
ny, przez narzucony krzemień i przez skam ie­
niałości był na przeszkodzie do wyrabiania, 
zostały te mieysca wydobyte i lepsze kamienie 
wstawione. Ściany, k tó re  wprzódy miały bydż 
pomalowane , były naprzód mułem, wapnem lub 
gipsem narzucone i pobielone ; a potym poma­
lowane. Są ściany, na k tórych tylko same 
linie na drugich zaś rysy figur i hieroglifów 
czerwoną farbą są pociągnięte , a potrzebne po­
p raw k i  czarno są robione. Rysunek , i 
w  poprawach wolność i pewność ręk i  n ad e r  
są zadziwiające, t a k ,  że nie można odmówić 
Egipcyanom wielkiey biegłości w  wykończe­
niu. Żuaydują się naw et piękne głowy i przy­
jemne położenia, ile sztuka egiptska oboyga do­
zw alała . W ie lka  izba mająca 28 stop długości 
a szerokości, i dw a czworoboczne słupy pod­
pierające jey sufit, całkiem są takiemi m alowi­
dłam i pokryte.

W  pokoju pod tą salą znayduje się cieka­
w e malowidło; gdzie dają się widzieć cztery n a -



fody, różniące się rysami tw arzy  i ubiorem. P .
tie lzon i przydał kopią kolorowana, ale da le­
ką od mocy charakterystyki oryginału. N aprzód 
ukazują się czterey. Egipcyanie , w  prostym 
swym narodowym ubiorze, i odznaczają się w ła­
ściwym sobie składem twarzy, potym następują 
Czterey Babilończycy z daleko bardziey wy ro­
binii etui rysami , ubrani w materye pstre, ma­
jący na głowie ozdoby z piór i na dół spadające 
pukle włosów; za tymi postępuje czterech E tyo- 
pów mających obrysy głowy, podobne do mu­
rzyńskich, a nakoniec czterech Żydów z tw a ­
rzami bardzo wyraźnie ich wydającenii, w tak  
SmieSzney p o s tac i , ze trudnoby było dzisiey- 
szemu artyście w  podobnym rodzaju cóś do­
skonalszego wystawić. Zdaje się, £e postać egipt- 
ska w  masce z głową sokolą znayduje się na 
ich czele. P. Jllinuloli czyni uwagę, iż w ża- 
dnem, ze znajomych, dziele; sztuka egiptskaswie- 
tniey się nie okazała.

Przed izbą Wewnętrzną, zawierającą sarko­
fa g , do Anglii teraz przewieziony, którego wieko  
bardzo wysoko i nakształt sklepienia jest w y-  
rzynane, znayduje się druga obszerna izba, na 
Sześciu czworobocznych s łupach , przy którey  
•po ohustronach izdebki się znaydują. W  jedney 
ż tych ostatnich, widać przedziwnie wykończoną  
płaskorzeźbę, wystawującą świętą krowę, otoczo- 
ńą nader straszliwemi widokami.

Z tą izbą łączy się druga znaczney wielkości, 
do którey wchód był zamurowany, tynkiem po­
ciągnięty i pom alow any, a zatym miał bydź zu­
pełnie ukrytym. W ew ną trz  znaleziono izbę. tę 
Całkiem napełnioną małemi drewnianemi czar-



nenii bożyszczami, k tóre były balsamem m umio- 
wyru pociągnięte, i znpewna podczas pogrzebu 
u m a r ł e g o  przez obecne osoby postawień- jakby 
bóstwa strzegące tego grobowca* Sufit ley i/by 
podpierają dwa słupy. W innych izbach lc/.ały 
większe jeszcze , również lakierowane bożyszcza 
mumio we.

Obok i w tyle główney izby znaydują się nie- 
ukończone pokoje, a pod tern rnieyscem* gdzie 
stał sarkofag, otwiera się ukośnie nadół prowa­
dzący k o ry ta rz ,  który do 3oo stop uszedłszy 
znajdujem y zasypany. Zapew ne prowadzi on 
do katakumb, na drugiey, stronie góry , a up rzą t-  
nienie jego mogłoby odkryć niespodziewane rze­
czy.

N aw et i ten wspaniały grobowiec , jako je­
dyny , który nam może dać zaspakajające wy­
obrażenie okazałości i sztuki egipcyan, zagrożo­
ny jest wkrótce upadkiem. Kiedy B tlzo n i  go 
o tw ie ra ł , niektóre części były już p o p su te : 
wieko sarkafagu nic zmieruie stłuczone , a wiele 
słupów i części tynku  poopada ło , od owego 
zaś czasu podróżni wiele popsuli. P a n  S a lt  
stara ł się wprawdzie zapobiedz tego rodzaju zni­
szczeniom , zamykając weyście mocnemi d rzw ia ­
m i, które miały bydź przez jednego tylko z szei- 
ków otwierane ; ale B elzon i sam przygotował 
zniszczenie tego, niemającego porównania za­
by tku  : gdyż dla ułatwienia zabrania sarkofagu 
alabastrowego, zawalił tuż przy weyściu wscho­
dów  położoną studnię , przez co za nadeyściem 
dżd żu ,  który wprawdzie w górnym Egipcie by­
w a  rz a d k o ,  ale zazwyczay pada tak  mocno, 
Łe woda potokami rozlewa się po całey kata-



—  g/ o<i —

kembie; przez co żywość farb od trzymającey sie 
wilgoci bardzo znacznie uszkodzoną została. Nie- 
jakis cudzoziemiec, znawca rzeczy, który tu 
od lat kilku miał dozor nad odkopywaniami, 
przekonał się , że w katakumbach są studnie, 
które były przeznaczone tylko do ściągania wci­
ska jącey się wody, i dla tey przyczyny nie były 
tak głębokie, jak studnie, prowadzące do izb 
umarłych. Im więccy poznajemy sztukę Egip- 
c y a a ,  tym więcey znaydujemy powodow tego 
dziwienia się.

(D a ls z y  c iąg  n a s tą p i .)

P O W I E Ś C I *

Jasnow idząca p o w i e ś ć ,  Z s c h o k e ,  przekład A .J. Jur- 
kow skiego. (D okończenie .)

S n y .
D um a, u p ó r ,  dziwactwa Hortensyi, nikły 

stopniami, nakształt złych duchów. Podobnie 
jak w czasie zachwycających snów swoich, cza­
rowała łaskawością , uniżonościa , dobrocią du­
szy , nie mniey jak i wdziękami. ‘

 ̂ Ale i to czyniło mię nieszczęśliwym. Co­
dzienny świadek takiey doskonałości, mogłemże 
bydż obojętnym. Jakże często ubolewałem: cze­
mu mną teraz nie pogardza, czemu mię nie mar­
t w i , nie prześladuje, jak pierwiey. Wtenczas 
me trudno byłoby mi z nią się rozstać ; ale do­
piero stało się niepodobieństwem. Kochałem 
ją z naywiększym zapałem. Wmilczeiiiu, be*
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nadziei , rosła nieugaszona moja miłość. P rze ­
czuwałem , ze roztauie się w  grób mię wpędzi, 
tilbo w szaleństwo.

Naybardziey zaś w prow adzał mię w to sza­
l e ń s t w o ;  sen, od czasu do czasu, powracający 
do mnie z podobnemiż marzeniami. Z duszą uc i­
śniona^ siedziałem smutny, już w  jakimś niezna­
jomym pokoju , już na brzegu m o rza , już pod 
urwiskiem wznoszącey się sklepistey sk a ły ,  już 
nakoniec na pniu mchem zarosłym.wśród ciemne­
go lasu. T u  się zjawiała Hortensya , patrzała ba 
mnie z dobrocią pełną litości, i m ów iła :  „czego 
tak  jesteś sm utny , kochany Fauście?”  Zawsze 
się wtedy przebudzałem , ponieważ głos, któ­
rym mówiła, przenikał mię całego: a potem głos 
ten  przez cały dzień w uszach mi się pow ta­
rzał. Słyszałem go pośród szumu miasta, w ogłu­
szającym odgłosie orkiestry na balach , w odgło­
sie pieśni maytków na gondolach, na operze,- sło­
wem wszędzie. Niekiedy w nocy, gdy mię ten głos 
napastował, w teyże chwili obudzałem się, kiedy 
żwyczayne pytanie miało wyyść z ust Hortensyi, 
i zdawało mi się , że w  rzeczy samey głos jey 
słyszę.

Sen , jak sen ,- zawsze bvwa podobny : ale 
w  tey dziwuey sferze , do którey mię zaprow a­
dziło moje przeznaczenie , i sen ten nie był p ró­
żnym.

Pewnego razu, w  pokoju Hrabiego Hormeg, 
zajęty byłem z nim domowemi interesami. W te m  
donoszą mu , że przyjechał jakiś gość znaczny. 
Hrabia  wyszedł. Spodziewająć się , że Hrabia  
prędko p o w ró c i , siadłem' na krześle przy oknie, 
i  zacząłem myśleć. Dał się słyszeć szelest kro-

D t Ul leii. T . U l ,  iV. n r .  i8a5 grudzień. 2 $
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ków . H rab ian k a  , p rzychodząca  do oyca , p r z y  
lunie s tanę ła .  P rze lą k łem  się , sam nie wiedząc 
czego , i pow sta łem  z uszanowaniem .

„Czego ta k  sm utny  jesteś, kochany Fauście?”  
odezw ała  się H ortensya z miłą, jey ty lk o  w łaśc iw ą 
uprzeym ością , i to jeszcze tym samym głosem, k tó -  
lego  dźw ięki jeszcze się odzyw ały  w uszach moich 
po  tern, co w e śnie widziałem. Ale w n e t  / .uśmie­
chem  podziw ienia n a  tw arzy ,  jakby rażona n ie ­
spodzianą m y ś lą ,  p o p ro w ad z iła  rękę  po pięknem 
swern czo le ,  i pom yślaw szy , pow iedz ia ła :  „C o  
to  je s t?  rzecz dz iw na ! Jak b y m  już nie poraź 
p ie rw szy  . . .  Z a p e w n a  , w idz ia łam  wre śnie. W  
rzeczy samey, to  jest dz iw na:  raz  w e śnie zna la­
złam  W P a n a  zupełnie  tak ,  jak teraz, uczyniłam 
m u takież pytanie.  N i e p r a w d a ż ,  że to  jest rzecz 
dz iw na ? ”

— „Jeszcze dziwnieysza d la  mnie, zaw ołałem :”  
d la  tego , że nie raz i w ielekroć razy widziałem 
w e  śnie, że P an i  przychodziłaś  i zaszczycałaś mię 
podobnem że p y ta n ie m .”

W  tern H rab ia  wszedł i p rz e rw a ł  nasza ro z ­
m ow ę. Ale ta, jak się zdaw ało ,  mała okoliczność, 
d a ła  mi pow ód do w ie lu  myśli, i przy n a y w i ę k -  
szey usilności, nie mogłem w ytłum aczyć  : jakim  
sposobem g ra  w yobraźni jednoczy się z rzeczy ­
wistością w  świeeie . Jey  się śniło to  samo , co i 
m nie , a to  niespodzianie spełn ić  się pow inno  
by ło  w  ż y c iu !

N ie  na tem  się jeszcze czary  skończyły.
W  pięć dni po tem  ^darzeniu  , szepnął mi 

Morfeusz , iż jakobym w ezw any  był na  bal. M u -  
zyka  g rz m ia ła ,  wesoli goście t a ń ę z y l i , ja sa­
m otn ic  s iedziałem  w  kacie , boleść uc iska ła  moję
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ddszę.  W i e m  z koła  tańcujących staje p rzede  
mną  Horterisya , Jekko ściska mi r ę k ę  , i mówi:  
„ b ą d ź  weselszym Fauście , inaczey i mnie b ę ­
dzie smutno!” — R zuca  na runie weyrzenie  czułe 
j zno w u kryje się w  z g r o m a d z e n iu /

W  dzień poźniey Hrab ia  Hormeg pojechał  do 
m a ją tku  jednego wenecyanina ,  i mnie wziął  z so­
bą .  W  drodze dopiero  mi powiedział ,  że tam jest 
i Hrabian ka .  Znaleźl iśmy wielkie  zgromadzenie.  
W iec zo re m ,  po pięknym fe je rw e rk u ,  zaczęły się 
t ańce .  Xiąże  z H ra b ian ką ba l  rozpoczął.  Nie  
mogę wyrazie  ucz uci a ,  k tó re  mię ogarnęło,  gdy 
post rzegłem tę p ierwszą pa rę  tańcujących.  T u  
się ty lko odezwało  we mnie drżenie naymocniey-  
śzey miłości ku  Hortensyi,  ze wszystkiemi  m ę k a ­
mi zazdrości.  Nayriinieyszey nie mając ochoty do' 
ucż ęs tn ie t wa w  powszechney wesołości , wz ią­
łem d a m ę ,  Żeby się r o z e r w a ć ,  a l b o r o c z e y ,  sie­
bie samego zapomnieć.  Ale siły mi p raw ie  nie 
śłużyły do t ań co w an ia— jakby ciężar o łowiu  za ­
t r zy m y w a ł  minogi .  Bardzo się cieszyłem, k iedy 
Się mogłerii zno wu Uwolnić z koła  tańcujaCych.  
Oparłszy się ó d rz w i  , poglądalem,  nie na t a ń c u ­
jących , ale na  I lortensyą  , k t ó r a , jak uaypię- '  
knieysza istota , unosiła się w ich gronie.

W tern przyszedł mi na myśl sen poprzedzającey 
nocy.  W  tcyże chwil i  I łor tensya  opuszcza swo­
jego mężczyznę,  i staje przede mną  z tw a r za  n a  
k tó rey  jaśnieje radość : le k k o  mięsciska  za re kę  i 
sze pce :  „b ą d ź  weselszym, kochany Fauście żebv 
i mnie było wesoło.”  W y r z e k ł a  to z takrem po­
l i to w an iem  , z t aką  p r z y j a ź n i ą . . .  i rzuc i ł a  n a  
mnie weyrzenie  . . .  jakież weyrzenie . . .  s t rac i łem 
mowę i pamięć .  PierWey,  nim do przytomności

2 8 * “
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przyszedłem, jaz Hortensya znikła. Stanęła znowu 
w rzędzie tańcujących , lecz jey oczy , co chwila 
mię szukały, i w każdey chwili nasycałem się nay- 
wdzięcznieyszem jey weyj-zeniem. Po skończo­
nych tańcach pary się rozeszły: ja opuściłem moje 
mieysce, chcąc doświadczyć: azali oczy Horten- 
syi wszędzie mię szukać będą.

Gotowano się do nowego tańcu. Szedłem mi­
mo krzeseł, na których siedziały damy. Jedna 
z nich powstała w teyże chwili, kiedy się doniey 
przybliżyłem. Była to Hrabianka. Nie wiem jak 
ją uiąłem pod rękę , jak trafiliśmy do koła: — 
nigdy bym się nie ośmielił zapraszać do tańca cór­
ki Hrabiego Hormeg: z tem wszyskiem , zda­
wało mi się , ze ją sam w roztargnieniu za­
prosiłem. D rżałem , ale Hortensya trzymała się 
bez wymusu, i bynaymniey się nie zayraując sobą, 
przebiegała weyrzeniem liczne zgromadzenie. 
Muzyka grać zaczęła. Zachwycony byłem : jak­
by uniesiony w powietrzne sfery , tańczyłem w 
tak t harmonicznych dźwięków. Dla Hortensyi 
tylko oddychałem , mnie tylko Hortensya w i­
działa. Nie wiedząc, co się w koło mnie dzieje, 
nie wiedziałem i tego , że ściągnęliśmy na siebie 
uwagę wszystkich przytomnych. I na cóż mi się 
przyda podziwienie świata ? Ono mię na ów 
czas nie obchodziło!—  Po skończonym tańcu, od­
prowadziłem Hortensya do bliskiego krzesła, i 
oświadczyłem moję wdzięczność. Ona się grze­
cznie ukłoniła, ale jakby nieznajomemu. Skry­
łem się w zgromadzeniu , zatopiony w  myślach 
o mojem uniesieniu.

Xiąże i Hrabia ińe mogli nas nie widzieć 
w  tańcu : słyszeli szepty powszechney pochwa-



ły. Zazdrość zapali ła  się w  sercu  Xięcia : nie u- 
k ry ł  tego naza ju trz  p rzed  samą n a w e t  H o r te n ­
sya. H rab ia  nie zan iedbał  t a k i e  napom nieć  jey 
za t o ,  ze na  s tan  swóy zap o m n ia ła ,  i poszła ze 
nnią t a ń c z y ć , a m nie za moję śm ia ło ść , o k a ­
zał nayw iększe swoje n ieu k o n ten td w an ie .  O ba 
u t r z y m y w a l i , ze H o rten sy a  z tak iem  odznacze­
niem  się z nikim  nie tańczyła , jak  ze m ną, jakby  
z uniesieniem rozkoszy, jaką  miłość z w y k ła  n a p e ł ­
n iać  duszę. Oba m ó w il i ,  że w H o r te n s y i  w zb u ­
dziłem k u  sobie miłość , s tan  jey ta k  k rzyw dzącą .  
W p r ę d c e  uyrzałem  , ze oba zaczęli mię u ien aw i-  
dzieć i obaw iać się, chociaż to  p rzede  m ną s ta ra li  
się uk ry w ać .  Co raz rzadziey zaczęli mię w zy w ać  
n a  te  to w arzy s tw a  , w k tó rych  znaydow ała  się 
H ortensya; nakon iec  zupełnie  mię zarzucili.  M il­
czałem, i kocha łem .

W reszc ie  X iąże  i H ra b ia  da rem n ie  się t r o ­
szczyli. Chociaż H ortensya nie zaprzeczała , ze jey 
grzeczne ze m ną obchodzenie się pochodziło z u -  
czucia szezcrey w dzięcznośc i:  ale po rozum ie­
w an ie  o miłość w  niey samey gniew  obudzało . 
P rzy z n aw a ła  s ię ,  ze mię szacuje za móy spo­
sób myślenia ; ze n a w e t  i pow ierzchow ność m o ­
ja jey się podoba , jak się podoba wszystkim, 
naydum nieyszym  w enecyankom  ; ale  że wreszcie 
to  d la  niey będzie ró w n o  , chociażbym się nie 
znaydow ał w  W e n e c y i :  t a k  ją m ało  obcho­
dzę. „ W k r ó t c e  zupełnie  p ow rócę  do  zd row ia ,  
m ó w iła  do oyca: „n aó w czas  uw oln ić  go, za le­
żeć będzie od tw ojey, Oycze, woli.
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M e d a l .

K arlo  i Hrabia n iec ierp liw ie  oczek iw a li  
phwili aby co rychley  m ogli się mię p o zb y ć ,  i 
obchodzie  w ese le  H ortensyi. N ie c ie r p l iw ie  jey o -  
c zek iw a ła  i H ortensya , aby się mogła cieszyć  
zup cl nem z d r o w ie m ,  a razem uspokoić oyca w  
jego porozum iew aniu . Ja tez z niem nieyszą n ie ­
c ierp liw ośc ią  oczek iw a łem : k iedy  się to wszystko  
skończy. N a  w szystk ie  strony św iata  byłaby dla  
innie o tw arta  droga, i tego ty lk o  pragnąłem. Itoz-  
s ciinem się tylko z H o rten sy a ,  przeniesieniem  
gię do innego kraju, do innych  zatrudnień. s p o ­
d z iew a łem  się ra tow ać  od nam iętności , która
rnię dręczyła . M ia łem  siebie za bardzo n ieszcze-  
s l iw e g o .  v *

 ̂ N a k o m e c  w  jednym z dz iw nych  sn ó w  swoich,  
o św iad czy ła  H rabianka , że już blizka jest zu -  
jpełnego w yzd ro w ien ia .

„ W c ie p ły c h  k rop low ych  kąp ie lach  B a la -  
g l u ,  o których s ły sz a ła m , r z e k ła :  „stracę  dar 
jasnowidzenia . Z aw ieźc ie  mię do nich. Ja w  
p ręd ce  w yzd row ie ję .  Co dzień po jedney wannie  
1) a ty cli rn last po obudzeniu się. P o  dziesiątey w o n ­
nie, Fauście , rozstanę się z tobą. N ig d y  się już 
z tobą nie zobaczę, jeśli taka będzie w o la  twoja.  
A le  zostaw  mi co k o lw iek  na pamiątkę. Bez tego 
,a ni8xJy zupełn ie  nie będę zdrow ą. ' O ddaw na  
nosisz na piersiach m ed a l z różą zasuszoną. Je - 

i .m i  go od d asz , i ja zacznę nosić na pasku  
w  jed w ab n ym  w o r e c z k u ,  w te d y  k on w u lsye  
m gd y  do m nie nie p ow rócą . O dday mi go: ale, 
am  p ierw ey ,  ani późu iey  , jak w  s iedm  godzin^



po trzynnstey wannie. Do tego czasu noś go nie 
zrzucając. W tedy  będę zdrowa.

Często i ze szczególną troskliwością pow ta­
rzała to  życzenie, naybai dzicy zaś przypomi­
nała , aby nie opuścić naznaczoney godziny, w  
k tórey należało skarb móy jey oddać , o którego 
bytności nigdy nie słyszała.

„W ięc  w saniey rzeczy nosisz W P a n  tę  ba­
gatele? zapytał mię Hrabia z podzi wieniem, i nay- 
bardziey ucieszony z przepowiedzenia. Na moję 
potwierdzającą odpow iedź, znowu się mię za­
p y ta ł ,  czyliby d la  mnie rzecz ta  była tak  drogą, 
że ją noszę ustawicznie przy sobie. Zapewnia­
łem , że nic nie mam droższego na św iecie , i 
prędzeybyrn u m a r ł , aniżelibym z nią się rozstał; 
jednakże dla zupełnego uzdrowienia H rabianki 
gotów jestem i ją poświęcić.

Zapewne , dar  k o c h a n k i! przemówił zno­
w u  Hrabia z uśmiechem, widocznie się doma­
gając dowiedzieć : czy nie mam jakiey gdzie miło­
stki ?

— „Mam ją” —  rzek łem , od osoby, k tó ra  sa­
ma jedna tylko w całym świecie , w łada  se r­
cem mojem. ”

Hrabia  , pomieszany moją wielkością duszy; 
zachwycony tern, że się nie zastanawiałem nad 
ofiarą , od k tó rey  zależała trw’ałość zdrowia 
H ortensy i, zapomniał na chwilę o wszystkich 
swoich nieprzyjemnościach , i uściskał mię z ta ­
ką szczerością, jakiey oddaw na w  nim nie po­
strzegałem. „Jestem wielkim W P a n a  dłużni­
kiem” zawołał.

Jak tylko obudziła się H o r ten sy a , i ja w y ­
szedłem , Hrabia, co nayśpieszniey opowiedział
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jey wszystko, i to, co ode mnie słyszał. Naybar- 
dziey zaś usiłował jey wrazić , ile ja poświęcam, 
oddając zakład miłości. Ostatnie słowa wyrzekł 
mocniey , d la te g o ,  że, zawsze jeszcze mając po- 
deyrzen ie , chciał zgasić skłonność do mnie H or- 
tensyi. Ona zaś słuchała tego wszystkiego z taką  
obojętnością, i tak  się szczerze pieszyła hliskiem 
swojem wyzdrowieniem, ze nakoniec Hrabia zmu­
szony był przestać na przekonaniu, że się omylił w 
postrzeżeniach sw oich nad jey uczuciami. A ra ­
dość z tego przekonania tak była wielka, Że nie o- 
mieszkał i mnie uwiadomić o swojey rozmowie 
z H rabianką, a potym opowiedział Xięciu wszy­
s tk o ,  co się w tym dniu wydarzyło. Nic nie 
mogło tak  prędko odmienić znowu obchodzenia 
się ze mną jednego i drugiego, jak ten wypadek. 
Hrabia  i Xiąże, pamiętając, jak wiele mi winni 
za uzdrowienie Hortensyi, stali się grzecznymi, u -  
P 1 pędzającymi, jakby dla dobroczyńcy, któremu 
każdy z nich winien był szczęście życia swojego. 
Nie dziw w ię c , i c  zaniechali przeszkadzać 
widywaniom  się moim z Hrabianką.

Tym czasem wszystko gotowe było do w y­
jazdu do Bataglii. Opuściliśmy W enecyą w  pię­
kny letni poranek. Xiaze pojechał przodem , dia 
uczynienia rozporządzeń na przyjęcie swey na-  
rzeczoney.

Po pięknych rów ninach Padwy, zbliżaliśmy 
się do gór Ęugenskich, u spodu których leży mia­
steczko z uzdrowiającem swem źródłem. Po 
drodze H rabianka lubiła się przechadzać, i za­
wsze b ra ła  mię za przewodnika. Ja k  jey Szcze­
ro ść , tak i zapał do tego wszystkiego, co było 
szlachetuem w lu d z iach , pięknem w przyrodze-
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n i u , za rów no  mię czarow ały . „B y łabym  szczę^ 
śliwą, m ów iła ,  gdybym mogła przepędzić życie 
moje w jak ieykolw iek  okojiey włoskiey, z m a -  
leńk iem  gospodarstw em  i riiewymuszonemi u -  
piechami. R ozryw ki w ielkich miast zostaw iaja  
po sobie czczość w umyśle ; ba rdz iey  one og łu ­
szają i p rzy tęp ia ją  ro zsądek , a niżeli p rzy n o ­
szą u kon ten tow an ie .  Co za różnicą , żyć prosto 
(dla siebie , n ie  troszcząc się o te  wszystkie w iel- 
k iey  wagi drobnostk i ,  k tó rem i znakomici ludzie  
m ęczą siebie darem nie . Życzyłabym  mieć d os ta tr  
k i ,  aby d a lek o  naokoło  siebie czynić szczęśli­
w ym i , i znaydow ać źród ło  szczęścia w swoich 
w łasn y ch  dziełach. Ale nie wszystkiego p o t rze b ą  
żądać. M arzenia  te  są niepodobne do ziszczenia.

I l e i  razy, w  przytom ności n a w e t  oyca, o -  
św iadczała  mi wdzięczuość za swoje u z d r o ­
wienie. „N ie  mogę w ynaleźć  sposobu w y p łac e ­
nia się W P a n u ! ”  m ó w i ła :  „D aw n o  już myślę 
w y szu k ać  d la  niego coko lw iek  przyjemnego. 
Oyciec móy, z a p ew tia ,  nie zaniedba p rzyw ieśdź  
W  Pana do zupe łney  niezawisłości od innych  
ludzi, a W P a n  nie pow inieneś od tego się uchy­
lać. Ale to  bogatela ; p o w in n am  i ja od siebie co­
k o lw iek  uczynić d la  niego.”

Innego razu , i nie raz  naw e t ,  zaczynała m ów ić 
o tern, żc chcę ich opuścić, jak ty lko  ona w y z d ro ­
wieje . „Smutno nam  będzie rostać się z WJPanem! 
m ówiła ,  „ S t ra ta  przyjaciela i dobroczyńcy zawsze 
je -t  d o tk l iw a .  Je d n a k ie  n iech cem y W P an a  za trzy­
m yw ać prośbami. Serce W P a n a  w zyw a do inuego 
mieysca !”  dodała  z m ałym , nieco udanym  uśmie­
chem , jak gdyby badając  tajem nicy mojego serca. 
„ Jeś li  tylko będziesz W P a n  szczęśliwy, niczego



więcey zadać nie będziemy, a ja się spodziewam, 
ze miłość uczyni W P a n a  szczęśliwym. Nie zapo- 
minay ły lko o nas zupe łnie :  k iedv niekiedy,  do- 

> nieś nam, jak ci się będzie powodziło  ” .
Niepodobna jest w yra zi ć ,  co czułem przy 

t ak ich  rozmowach.  Ale mogłemze daw a ć  w o ­
lę mym uczuciom ? Uszanowanie zamykało  usta, 
a zimna del ikatność  nie pozwala ła  okazać go­
rejącego wp  mnie płomienia.  Były jednak  chwile,  
w  których,  nie mogąc mieć n a d  sobą dostatecz­
n y  władzy,  n iekiedy zanadto się wym ów iłem.  
W t e d y  Hortensya,  jasnym wzrokiem zdz iwioney 

n i ew in n o śc i ,  d la  k tó rey  rzecz niepojęta wydaje  
się dziwną,  po wracała mię znow u do granic przy­
zwoitości.  W t e d y  mię przekony wała ,  że oprócz 
szacunku,i  wdzięczności:  oprócz życzenia dla mnie 
wszelkiego d o b r a ,  nie miała w myśli żadney po­
b u d k i  do okazywania  mi 1 przychylnych chęci.
I d aw n ie y  na balu,  kiedy s tanęła ze mną do t a ń ­
ca , sama ty lko czysta dobroć  p rzew odn iczyła  
j e y  wolą:  chcia ła mię ucieszyć. „Z aw sze  spo­
d z iew ałam  się, mówi ła ,  że mię weźmiesz” . T a k ­
że śmiałe nadzieje usnu ła  sobie z tego skry ta  m o ­
ja mi łość! Z a p e w n e  śmiał e :  do ozegozby mi się 
p r z y d a ł o ,  gdyby Hor tensya,  w rzeczy samey, 
czuła  do mnie wyższą nad pospolitą skłonność? 
U! ileżby kroć razy los móy był  nieszczęśliwszym 
obok jey nieszczęścia !

W  ten  c z a s , k iedy mię ta j emny  płomień  
miłości t r a w i ł ,  serce jey było czyste i spokoy- 
u t -  W  ten czas ,  k iedy bliski byłem rzucić się 
jey do nóg i uczynić w y z n a n i e , ona , nie zasta- 
IIa w ła jąc się zgoła nad  mojem położeniem,  s ta­
r a ł a  się rozpędzić posępność nioję żartami .
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C z a r y .

Z rozporządzenia X i e c i a , pokoje, dla nas 
przeznaczone,  Jjyły w zamku margrabiego H ’Este.  
Zamek ten  , położony uje daleko miasta , na  w y ­
niosłości ,  wiele miał  wygód do życia ,  ale d a ­
leko więcey podo ba ł  się pięknością w idoków ,  
okol ic i przyiemnenu przechadzkami .  J e d n a k  
do kąpieli  jeździć pot rzeba było do mias te­
czka , gdzie dla H rab ian k i  zbudo w any był  dóm 
osobny, w  k t ó r y m  przed kąpie lą  r a n ek  prz e­
pędzała.

ko pierwszych w an n ach  w łłataglii  , dz iwne 
sny Hortensyi  coraz się s tawa ły  krótszemi  i 
mniey wyraźnem i .  R zadko  mówiła  , nie zawsze 
o d p o w iad a ła  na p y tan ia ,  i zda wał a  się spoczy­
wać we  śnie zwyezaynym.  Zasnąwszy po dzie-  
siątey  wannie  , powiedzia ła t y lko :  „Fauście,  ja 
ciebie nic widzę  !”  Były  to ostatnie s łowa,  w y ­
mówione przez nią w jasnowidzeniu.  Po ty m  
jeszcze przez k i lka  dni  w p a d a ł a  w mocny sen, nie­
natura lny ' ,  nie mogąc już nic mówić.

W reszcie nadszedł  dzień t rzynastey wa nny .  
Ho  tych czas wszystko się spełniało ściśle, c o k o l ­
wiek było przez nią zaleconem : w y p a d a ło  sp e ł ­
nić i ostatnie.  I l r ab ia  Ho rmeg  i Xiąż ę  przyszli  
ra n o  , przypomnieć  mi o odd an iu  mojego t a l i ­
zmanu.  Przymusil i  mię pokazać go , i przez ca ły  
ra n ek  nie ods tępowali  odemnie, jak gdyby doszedł­
szy celu swych życzeń :  w n e t  stali się podey-  
rz l iwymi,  żebym nie odmieui ł  mojego pos tanowie­
nia, albo,  żeby rzecz t a k  kosztowna nie zagi ­
nęła .  J ak  tylko ich uwiadomiono,  źe H r a b i a n ­
k a  siedzi w w a n n i e , liczyli czas n a  minuty.
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W szyscy  p rzeprow adzaliśm y H ra b ian k ę  po k ą ­
pielach do zamku. N ie można wyobrazić, jak by ­
ła  w esoła przez ca łą  drogę. W ie d z ą c ,  że o d ­
b ierze  ode mnie d a r , i będzie nosić go całe  ży­
cie , cieszyła się, jak dziecię, ża r to w a ła  ze mnie, 
że zdradzam  nioję kochankę ,  oddając  drugiey ko­
b iec ie  upom inek  jey przyw iązania .

W y b i ła  d ru g a  godzina ;1 nadeszła  siódma 
godzina po w ann ie  H ortehsyi. Byliśmy w  ogro­
dzie w  altan ie .  T u  się znaydow ali  także H ra ­
b i a ,  X ią£ę  i p an n y  H rab iank i .

„N ie  masz potrzeby dłużey  odw lekać!”  zaw o­
ł a ł  H rab ia  : „N ad esz ła  chw ila  ostatnia cho­
roby  H o r t e n z y i , p ierw sza d la  mojego szczęścia” .

W y ją łe m  d r o g i , t a k  długo chow any  na p ie r ­
siach moich m e d a l ,  i uca łow aw szy  g o ,  nie bez 
uczucia  boleści, podałem  go H rab iance .

H o rten zy a  wzięła , i jak  ty lko  spóyrzała  na  
zeschłą różę, w n e t  tw a rz  jey okry ła  się żyw ym  
rum ieńcem . U kłoniła  mi s ię ,  jakby d z ięk u ją c ;  
ale  w  rysach  jey tw arzy ,  m ożna było  dośtrzedz 
zadziw ienia  i zm ieszania , k tó r e ,  z d a w a ła  się 
chcieć u k ryć .  W y m ó w iw szy  s łów  k ilka ,  n a ­
tychm iast  o d d a l i ła  się ze swremi pannami. H r a ­
b ia i X iążę  w y le l i  się d la  pinie z oświadczenia­
m i wdzięczności. N a  w ieczór przygotow ana by ­
ła  przez nich n iew ielka  ucz ta  , na  k tó rą  za ­
prosili k i lk u  p a n ó w  z E s te  i Royigo.

D ługo oczekiwaliśm y przyyścia H ra b ia n k i ,  
lecz nap ró żn o .  W  g o d z in ę , d o n ies io n o , że 
jak  ty lk o  w łoży ła  m e d a l , w n e t  się pogrą­
żyła  w e ś n i e , i śpi ba rdzo  mocno. Upły­
nę ły  dw ie, tęzy, cz tery , godziny. Zaproszeni 
goście zaczęli się zjeżdzać, a le  się H ortensya nie



obudzała . H rab ia  w  niespokoynośei poszćdł sani 
do jey sypialnego pokoju : a le  widząc; źe spi
smaczno »nie śmiał budzić. Uczta odby ła  się bez 
H o r t e n s y i  , ale  gdzie jey nie było, tam  w p o ło ­
w ie  ty lko  używ ano  radości. Po północy się 
rozjechali goście, a H ortensya jeszcze spała.

N astępnego  dnia sen jey t r w a ł  jeszcze. 
Ś m ie r te ln a  n u d a  ogarnęła Hrabiego. W e z w a n o  
le k a rz ó w  , k tó rzy  o św iad c zy l i , że spoczy­
w a  w śnie nay zd ró w szy m , nayposilnieyszym, i 
że, wnosząc z ko lo ru  tw a rz y  i pulsu, nie może 
b y d ż  nigdy zdrów szą jak jest te raz .  P o łu d n ie  
i wieczór upłynęły: H ortensya  się nie obudziła. 
W ie le  kosztow ało  p racy  lekarzóm  , p rzekony­
w ać  nas i uspakajać . P rzeszła  noc. N azaju trz  
w  całym zam ku rozlegały się w eso łe  o k rz y k i ,  
k iedy  się dow iedziano  od panien , że nakon iec  
H rab ian k a  przebudziła  się. W szyscy do niey sp ie­
szyli z powinszowaniem .

N  o n> e c z a  r y .

G dy się t a k  wszyscy cieszyli, ja jeden stałem: 
Zamyślony i sm utny  w moim pokoju. O bow iąz­
k i  moje w zględem  Hrabiego H o r m e g , już się 
skończyły. O tw a r ta  była dla mnie droga na wszy­
stkie  s trony  św iata .  Dosyć często ośw iadczałem  
p rzed  wszystkimi chęć i postanowienie jechania: 
zostaw ało  ty lko  dotrzym ać sobie sam em u sło­
w a, i wszyscy tego czekali. —  Ale ja k o c h a ­
łem! Oddychać n a w e t  jednem z nią pow ie trzem , 
W y d a w ało  mi się naygodnieyszym zazdrośc i 
p o d z ia łe m ; cieszyć się jey pog lądam i , by ło
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karmią p łom ienia  mego życia . Żyć da leko od  
niey, było  skazaniem na śmierć.

L e c z  myśl o m ałżeń stw ie  jcy z X ifc ie tn ,  m yśl  
o zaw is ło śc i  od tego cz ło w iek a  i od u iestałey  
p o w o ln o śc i  Hrabiego, myśl o w łasn ym  honorze, 
o potrzebie bydź sw obodnym , obudziła w e  mnie  
rianowo dum ę i m iłość w łasną : postanow iłem  
konieczn ie  oddalić się , poprzysięgałem , że się 
tu  nie zostaną d łużey . Przede mną otw iera ła  się  
przepaść nayokropnieyszego nieszczęścia, ale za-' 
Wsze była dla umie znośnieysza od własriey so­
bą samym pogardy.

Z nalazłem  Hortensyą W ogrodzie. L ek k ie  
drżenie  przebiegło mię całego, kiedy się zbliży­
łem do niey z pow inszow aniem . Stała  sama je-  
dna, zamyślona, przy k w iec is tey  g r z ę d z i e .  N a  
tw arzy  je.y w y d a w a ła  Się. czerstw ość  , jakiey  
nigdy dotąd  nie w idz ia łem . N a n o w o  zdaw ała  się 
odrodzoną. N ie  postrzegła mię,- aż m ó w i ć  d o  
niey  zacząłem .

„Jak mię przestraszyłeś!” rzekła z w estch n ie ­
niem: jagody jcy ok ry ły  się Żywszym jeszcze ru ­
m ieńcem .

„ P o z w ó l  I i m nie , H rab ian k o , oświadczyć  
m o j ę  nayszczerszą radość, pow in szow ać  S o b i e . . .

D aley  nie m ogłem  m ó w ić ;  glos mi się ury­
w a ł ,  myśli się p o m iesza ły —  i m  mogłem w y tr z y ­
mać jey w eyrzen ia , usiłującego przeniknąć do  
głębi mojego serca: z trudnością wymów>iłem je­
szcze s łó w  kilka’, na u sp r a w ie d l iw ie n ie  się, ze ją 
p rze ląk łe  nr.

P iln ie  się w e  m nie  w patrując , po niejakiem  
m ilczen iu ,  rzekła: „M ów isz  o radości, ale czy  
w  sam cy rzeczy jey dośw iadczasz ? ” .
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„ M o g ę ż  się nie c i e s z y ć , k i e d y  pan i  jesteś u -  
l ec/ .ona,  z tak d łu g i ey  c h o r o b y ? — P r z y  t em ,  po 
k d k u  d n i a c h ,  mogę z tą d  o d j e c h a ć ,  i d o  n i k o ­
go t u  n ie  n a l e ż ą c ,  sp o d z ie w a m  się w  d r u -  
gićm m ie y scu  zna leźć  utożność na l e ż e n ia  d o  
siebie samego;  życzenie  moje sp e łn io n e .”

„ W i ę c  w sanićy rzeczy,  ko ch an y  Fauśc ie ,  m y ­
ślisz nas  op uśc ić  ! —  Mo /eszż e  p o w i e d z i e  , że 
do  n ikogo więcey  tu nie na leżysz?  C.zyź nie p r z y ­
w i ą z a ł e ś  nas do siebie o g n iw a m i  na ym ocnie szev  
i w i e c z n e y  w dz ięcznośc i?  Co W  F a n a  zmusza  roz ­
s t a w a ć  się z na mi ?  ” .

P o ł o ż y ł e m  r ę k ę  na se r cu ,  i spuśc i łem  oczy 
d o  z iemi ,  p o n i e w a ż  m ó w ić  nie  b y ł em  w  s tan ie ,

„Z os t an ie sz ,  Fa uś c ie .  Czyż n i e p r a w d a ? ” .
—  „ N i e  śm ie m ” ,

„ A  jeśli ja W P a n a  o t o  p r o s z ę ? ” .
, ,Na  mi łość boską,  H r a b i a n k o ,  nie proś ,  n ie  

r o zk azu y .  D la  mnie  w  t e n  czas  ty lk o  b ę d z i e  
d o b r z e . . , .  Nie,  ja kon iecznie  m us ze  jechać! ’*.

„ W P a n u  u nas nie  d o b r z e ?  W s z a k ż e  ż a ­
d n e  inn e  p r z e z n a c z e n i e ,  ż a d e n  inny  o b o w i ą ­
zek  n ie  vyzywaja W P a n a ? ” .

„ O b o w i ą z e k  w z g l ę d e m  siebie sam ego” .
Idzz e  1 a use i e ; ja się n a  W P a n u  o m y l i ł a m .  

M n i e  się z d a w a ł o ,  że jes teśmy u niego n ieco  d r o ż s i ’
—  „O! gdyby ś  w i e d z i a ł a ,  H r a b i a n k o ,  j ak  d l a  
mn ie  c iężkie są t w e  s ł o w a ,  uża l i łaby ś  się n a  
d e m n ą  i oszczędz iła m i ę ” .

„ W i ę c  zami lczę,  F a u ś c i e .  I d ź ,  ale jes teś  b a r ­
dzo  n i e s p r a w i e d l i w y .

P o w ie d z i a w s z y  t o ,  po sz ł a  w  i n n ą  s t r o n ę ,  
O śm ie l i ł em się póyść  za n ią ,  i p ros ić * a b y  s ię
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tiie gn iew ała :  a w  tern postrzegłem  łzy w  jey o- 
Czach. P rz e lą k łe m  się —  b ła g a łe m , aby się n iQ 
gniew ała . ,,R ozkaz ,  p o w ied z ia łem ,  a będę p o ­
słuszny. G otow  jestem z radością  poświęcić spo- 
kcyność, szczęście, życie, samo d la  tw ey  w o l i !” .

I d ź ,  bauście , ja do niczego nie przymuszam. 
N ie  chę tn iebyś się został ” .
—  „O H rab ianko , uie p rzy w ó d ź  niięi do r o z ­
paczy !” .
—  „ Ju t ro  . . . .  dzisia n a w e t ” .

„Nie^ nie, FaUście !’’ pow iedzia ła  cicho, i do  
innie się zbliżyła. Nie przyniesie mi radosfci i
zd row ia ,  d a r  n aw e t  Y V Pana.j e ś l i . .Fauście! Z o s ta ń
jeszcze, choc na dni k i lk a” . S łow a te w ym ów i­
ła  ta k  c z u ły m , b łagającym  głosem, i ze łzam i 
p o g łąd a ła  n a  mnie ta k  tk l iw ie ,  że nie mogłem 
w ład a ć  soba.c

Zostaję ” .
—  „Czy chętnie ? ”
# Z  uniesieniem ! ”
—  „ D o b rz e —i T eraz  zostaw  mię na ch w ilę ,  

Fauście. Cokolw iek  się uspokoję :  bardzo  m ię 
zasmuciłeś. Nie w ychodź jed n ak  z ogrodu  ; o d e ­
tchnę  ty lk o ” —  Pow iedziaw szy  to, poszła i s k r y ­
ła  się w kw itnących  pom arańczow ych  d rz ew ac h .

Dłiigo s ta łen i na  mieyscu , j ik upojony. N i -  
gdy jeszcze ze m ną ta k  n iem ów iła  H rab iank  a. 
Juz  to n ie  by ł język samey ty lko  grzeczności. Ze 
drżeniem  m ówiłem  do s ieb ie :  azaliż m am  ja k ie  
znaczenie w  jey sercu ? T e  żądania  żebym zosta ł ,  
te łzy, i co nie jest ł a tw o  do opisania, cóś szcze­
gólnego w  jey tw a r z y ,  w  jey p o ruszen iach ,  t e n  
niem y ję z y k ,  w iecey  od s łów  m ów iący  , niczego 
tu  nie rozumiałem, i wszystko rozum iałem . W a t -



p l i w o ś ć  i p r z e k o n a n i e  , z a c h w y c e n i e  i n u d a  o p a ­
n o w a ł y  c a ł ą  duszę .

P o  k i l k u  c h w i l a c h ,  k i e d y  się p r ze sz edł sz y  po 
s z p a l e r a c h , zb l iży łe m d o  p a n i e n  H o r t e n s y l ,  
p o k a z a ł a  się i o na  z n o w u ,  z w eso łą  , n i e w y m u ­
szoną  t w a r z ą .  Chociaż  dosyć  często  ją w i d y w a ­
łe m  , a le  zaw sz e  w y d a w a ł a  mi się i n n ą ,  w y d a ­
w a ł a  się ja k b y  w  p ię knośc i  zmienioną .  W  l e k -  
k i e y , b i a ł e y  s u k n i , un o sz o n e y  p r ę d k i e m i  r u ­
c h a m i  , p r zy  b l a s k u  s ł o ń c a  , o św ie ca ją ceg o  po­
g o d n e  ry sy  t w a r z y ,  w y d a w a ł a  się j e d n ą  z n i e ­
z ie msk ich  i s to t  t w ó r c z e g o  p ę d z l a  R a fae l a .  W r ę -  
k u  m ia ł a  bukyet  z g o ź d z i k ó w  , r ó ż  i w a n i l o -  
w c g o  k w i a t u .  „ U r w a ł a m  d la  c iebie  k w i a t ó w ,  k o ­
c h a n y  F a u ś c i e , ’’ p o w i e d z i a ł a  do  mn ie  „c l ic iey  je 
p rzy jąć ;  T e r a z  je d a ję  z i n n e m  usposobien iem  
d u c h a ,  an iżel i  o w ą  różę ,  k t ó r ą ś  o t r z y m a ł  w m o -  
jey chorobie .  W p r a w d z i e  n i e p o w i n n a  b y ł a b y m  
w s p o m i n a ć ,  i le W P a n a  d r ę c z y ł a m  , a le  d l a  t e ­
go w s p o m i n a m ,  a b y m  za gł adz i ła  moję  w i n ę .  Ach!  
i j akże  w ie le  p o t r z e b a  m i  z a g ł a d z i ć !  P r o s z ę  mi  
d a ć  j e d n e  r ę k ę  , a Cecyl i i  d r u g ą  , i r a z e m  b ę ­
dz ie m y  się p r z e c h a d z a l i . ”  Cecyl i a  b y ł a  j e d n a  
z p a n i e n  ubogich ,  zos ta jących  u  niey na  re sp e k c ie .

Ż a r t u j ą c  i śmie jąc  się d łu g o ,  ch od z i l i śm y  p o  
sz p a le r a ch .  P r z y s z e d ł  do n a s  H r a b i a  , a p o t e m  i 
X i ą ż e .  N i g d y  H o r t e n s y a  nie by ł a  t a k  mi łą  , j ak  
w' t y m  p ie r w s z y m  d n i u  swojego  w y z d r o w i e n i a .  
Z  oy cem  r o z m a w i a ł a  czu le  i z s z a c u n k i e m  , ze 
s łu ż ą c e m i  po przy j ac ie l sk u ,  z X i ę c i e m  g rzeczn ie  
i u p r z e y m i e ,  a ze m n ą  n ie in ac zey ,  ty lk o  z o ś w i a d ­
czen iami  r z e t e l n e j  w dzi ęczno śc i .  N ie  w  s a m y c h  
ją ty lk o  o k a z y w a ł a  s ł o w a c h  , a l e  t w a r z ą  , w e y -  
i-źCniem , p o s t ę p o w a n i e m .  S k o r o  z a c z y n a ła  m ó -  
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w ić  ze m ną, cóś n adzw yczay  po rusza jącego , n -  
roczystcgo, d a w a ło  się widzieć w  całem jey je­
stes tw ie  , cóś serdecznego w głosie i wyrazach, 
cóś przyjacielskiego , cóś grzecznego , j a k b y  dla  
k rew n eg o ,  w spóyrzeniach i uprzeymościach. I 
tego tonu  n ieżm ien ia ła  ani w  przytom ności H r a ­
biego , ani X ięcia . Umiała bydź tak n iep rzym u­
szoną , jak  gdyby nigdy się ze m ną inaczey nie 
obchodz iła .  /

K i lk a  dn i nayprzyjem nieyszych u p łynę ło  
w ś ró d  uroczystości i uciech. I ło r teusya  w niczćm 
się dla mnie nie odm ien iła .  J a  sam ustaw icznie 
się w ahając  miedzy p raw am i uszanow ania  i za­
p a łem  miłości, zna lazłem  nakoniec  w jey obcho­
dzeniu  się ze mną pociechę , spokoyność i tę  w y ­
t rw a ło ś ć  , k ló re y  byłem  pozbaw iony  od czasu, 
k ied y  poznałem  tę zadziw iającą  osobę. W i ­
dząc  , z jaką p ro s to tą  duszy , jak niewymuszenie 
o k azy w ała  mi tfayczystszą przyjaźń , sam sta łem  
się mniey w ym uszonym , i m niey  się s ta ra łem  
u k ry w a ć  moje uczucia  , chociaż nie śmiałem ob­
jaw iać  ich zupełn ie .  A przy tern, k tóż może się 
oprzeć m iło śc i?  Miłość s ta ła  się jaw na.

W szyscy  p rzybyw ający  do B a tag l i i , mają 
zw yczay  w ieczoram i zgrom adzać się p rzed  wiel­
k ą  k a w ia rn ią  , i baw ić  się na wolnem  pow ie trzu .  
T u  zawsze panu je  nayw iększa  o tw ar tość .  S ie­
dzą  w k ilka  k o ł  n a  p o d w o rz u  , z p ra w e y  i le -  
w e y  s t ro n y  brzm i m uzyka, i śp iew ają  , jak zw y -  
czaynie na  publicznych mieyscach w e W łoszech .  
W  k a w ia rn i  g ra  ta k ż e  m uzyka. O k n a  i d rz w i  
są ośw iecone. P ew n eg o  razu  w ieczo rem , k iedy  
Xiaze ran iey ,  jak zw yczaynie, nas o p u śc i ł ,  H ra ­
b ian k a  umyśliła  bydź w  tern zgrom adzeniu . By-



łem już w moim pokoju, i siedziałem zamyślony 
pogrążony w marzeniach o moim losie , w  my­
ślach o H o r te n s j i ,  trzymając w ręku  bukiet 
przez nią mi darow any. Świeca zpod d e n ­
nika słabo oświecała p o k ó y , drzwi nie były zu­
pełnie przymknięte. W  tym stanie mię uyrzały 
przechodzące Hortensya i Cecylia. Długo na 
mnie patrzyły. Po tern weszły po cichu, ale ich 
nie widziałem, póki nie posłyszałem głosów : p ro ­
siły , abym je przeprowadził do miasta. P o rw a ­
łem się , i dałem powód do żartowania z siebie. 
B u k i e t , k tóry  rzuciłem na stół w  zmieszaniu* 
Hortensya natychmiast poznała. W zię ła  go , i 
chociaż już zw iędnia ł,  przyszpiliła do piersi 
sVvoich. Poszliśmy d o B a ta g l i i ,  i wmieszaliśmy 
się w ciżbę.

Tu jakimś przypadkiem Cecylia, rozmawiając 
ze znajomemi , odłączyła się od n a s ; ani ja, ani 
Hortensya nie gniewaliśmy się za to; przechadza­
liśmy się w  natłoku, póki się Hortensya niezmor- 
dowała. Na ówczas usiedliśmy na ławeczce pod 
topolą, nieco w oddaleniu stojącą. XięŻyc przez 
gałęzie oświecał piękną tw arz  Hortensyi , i zbla­
dły bukiet u jcy piersi. J ’

„Azaliż chcesz, P a n i , znowu odebrać to, co 
juz raź Oddałaś ? rzek łem , pokazując na bu­
kiet.

Pa trza ła  na mnie długo i z u w a g ą ; potem 
powiedziała : „mnie się zawsze zdaje , Że ja nic 
W P a n u  oddawać i niczego brać od niego nie 
powinnam. Czyż się nie wydarza niekiedy i W P a -  
liu cóś podobnego ? ,J

T a  znacząca odpowiedź, lekko i bez Żywości 
dana, zmieszała mię. Milczałem. Przez szacunek

2 9 *
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zaledwo się ośmieliłem w nicy szukać tak  dro- 
giey dla mnie myśli. Pow tórzy ła  pytanie.

P raw da  , na nieszczęście, i mnie się to w y ­
darza, Kiedy widzę przepaść nas rozdzielającą, 
kiedy postrzegam wielką między nami rozległość, '  
naówczas i mnie się to wydarza. MozemyŻ co 
brać od przyrodzenia , albo dawać jemu , mo- 
zemyz brać i d a w a ć , coby do niego nienale- 
żało. ”

 ̂ Hortensya spóyrzała na mnie z zadziwieniem. 
„Co mówisz o przyrodzeniu , Fauście ? Nic nie- 
wolno ani u siebie b ra ć ,  ani sobie samemu da­
w ać.”

„Sobie?”  zapytałem się słabym głosem: „więc 
wiesz P a n i ,  ze mnie przywłaszczyłaś sobie, że 
ja jestem w jey w ładzy.”

„ Jakimze to sposobem ? Nie wiem ! ”  odpo­
wiedziała spuszczając oczy.

„ T a k  jest, ja w iem , Hrabianko. Czary w 
których zostawaliśmy, nie znikły, ale wzięły inny 
obrót. P ie rw ey  ja w ładałem  twoją w olą ;  teraz 
ty  władasz moją. Żyję tylko myślami o tobie. 
Bez ciebie niczem jestem, gnieway się, jak chcesz, 
za śmiałe moje wyznanie— śmiałe tylko prsed  
światem. Wszystko co czyniłem, było skutkiem 
jey życzeń. Mogęż przed  nią zataić ? Jeśli w  
tern jest wrystępek , że serce moje poniewolnie 
przywiązane do ciebie w'ęzłem nierozerwanym; 
tedy  ten występek , H rabianko—  nie jest moim.”

O dw róciła  się , i podniesieniem ręki chciała 
dać poznać, abym zamilkł. W  tey chwili i ja 
podniosłem rękę dla otarcia łez g o rą c y c h . . .  
Milczeliśmy ; myśli się moje gubiły w  mocnem 
po ruszeniu uczuć. Odkryłem miłość moję, lecz nie
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postrzegałem gniewu Hortensyi. Ona mię ko­
chała.

W  tem się zbliżyła do nas Cecylia. P ow ol­
nie i w milczeniu , powracaliśmy do zamku. N a  
rozeyściu się powiedziała mi Hortensya : „Dałeś 
mi zdrowie , ale teraz  bardziey jestem niezdro­
w ą, aniżeli byłam dawniey. ”

M ieszkanie P etrarchy.
Kiedyśmy się zobaczyli nazajutrz , nieśmie- 

liśmy spóyrzeć jedno drugiemu , obawialiśmy 
się zacząć mówić. Niekiedy tylko spotykały się 
nasze w ey rzen ia , starałem się wyczytać na jey 
twarzy , czy śmiałość moja nie obudzą teraz jey 
gn iew u, te ra z ,  kiedy się nad tem zastanowiła; 
ale nie gniew , lecz jakaś powaga m alowała  się 
w  rysach jey twarzy. Przez k ilka dni nie scho­
dziliśmy się sami jedni , i przez cały ten  czas t a ­
jemnica , k tó rą  mieliśmy w m y śl i , czyniła nas 
dziwnie przymuszonemu wystrzegaliśmy się nay- 
mnieyszey wzmianki. Ale nie tylko w  obchodze­
niu się ze m n ą ,  w calem jestestwie Hortensyi 
postrzegałem odmianę : we wszystkich ruchach, 
we wszystkich jey wyrazach było cóś wyższego, 
uroczystego; naw et wesołość jey stała się um iar- 
kowańszą, jak gdyby do żadnego już przedmio­
tu  nie mogła skierować, jak przedtem , duszy 
swojey.

Napróżno jednak przypisywałem tę odmia­
nę czasowi przepędzonemu pod topolą. Dowie­
działem się poźn iey , że w tymże czasie Xiąże 
K arlo  ofiarow ał jey swoję rękę , i to zrodziło 
nieprzyjemne , przymuszone spotkanie między
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njq, X ięciem  i jey oycem. N ie  chcąc zasmucać 
ani jednego , ani drugiego, prosiła, aby  dali jey 
czasu do nam yślenia  się, i naznaczyła sobie le r -  
m in  tak  n ieok reś lony  i na tak surow ych w a r u n ­
k a c h ,  ze K a r lo  pow inien  by ł  rozpaczać o s k u t ­
k u  swoich Życzeń. „N ie powiem , żeby się X iaże  
mi m e podobał , m ów iła  do oyca , ale chce je­
szcze użyć m ojey wolności. Z  czasem sama o- 
ś w ia d c z ę ,  czy się zgadzam na p ro je k t ,  albo nie- 
ecz )esl1 nji będzie pow tórzony p i e r w e y , n im 

teg o zy czy ć  b ę d ę ,  t e d y ,  z a p e w n e ,  odrzucę n a  
zawsze, chociażbym n a w e t  k o ch a ła  X ięc ia .”  

H rab ia  odda wna zna ł um ysł swey córki- je­
dnakże  te s łow a nie zastraszyły g o ;  przeciwnie, 
z n a y d o w a ł  w  nich jeszcze więcey przyczyn do 
nadziej, d la  tego , że inaczey H ortensya zgóryby 
o d m ó w iła .  K a r lo  innych by ł myśli ; m o c n o 's ię  
z a sm u c i ł ,  w id ząc  siebie skazanym  na wieczne 
o czek iw an ie  bez pew ney  nadziei. Z resztą  , m i- 
osć w łasna nie pozw oliła  mu rozpaczać; spodzie­

w a ł  się s ta łą  miłością poruszyć nakoniec  serce 
su ro w ey  H ortensyi.  Moja z nią poufałość nie­
zupe łn ie  się jemu podobała , jednakże , jak sie 
zd a w a ło  , nie l ę k a ł  się jey ^ e m  w ięcey , że ona 
b y ła  jaw na i n iewymuszona. H ortensya  i z n im  ob­
chodziła  się ró w n y m że  sposobem , a przytetfr, 
naw y k łszy  widzieć we mnie przyjaciela oyca i 
c ó r k i , dow iedz ia ł  się jeszcze od H rabiego i o n i-  
zkiem mojern u rodzen iu .  M ógłże lękać się moje£0 
w sp ó lza lo ln i tc tw a?  N ie ,ow szem  n a w e t  sam uczy­
n i ł  mię pow iern ik iem  uczuć s w o ic h , i pew nego 
razu  opow iedziaw szy ca łą  h istoryą sw oich  za­
biegów, prosił  mię, abym  m u pomogł w yyśćz  tak  
t ru d n eg o  położenia. „Czy nie zdarzy  się W  P a n u ”
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mówił „jakimkolwiek sposobem odkryć rze te l­
nych myśli ku mnie Hortensyi?”  Zmuszony byłem 
p r z y r z e c .  Odtąd codzień spotykał mię z py ta ­
niem, czy nie dostrzegłem czego. Zawsze się t łu ­
maczyłem , że nie miałem zdarzenia mówić 
z Hortensyą na osobności.

Z a p e w n e ,  gdyby mi podać to zdarzenie, u -  
łożył przejażdżkę do Ark wato, o trzy mile od B at-  
t a - l i i , dokąd zwyczaynie wszyscy jeździli , d la  
odwiedzenia mieszkania i grobu sławnego P e -  
trarchy. Hortensyą ze wszystkich włoskich poe­
tów  , naybardziey szacowała tego czułego , na­
tchnionego śpiewaka niewinney miłości. Zaw - 
cześnie się cieszyła z tey przejażdżki. Kiedy przy­
szedł czas wyjazdu , Xiąże K arlo  wynalazł lekki 
pozor, ażeby nie tylko samemu nie jechać, ale je­
szcze zatrzymać i Hrabiego, przyrzekając, albo 
dopędzić nas , albo wprędce bydź na mieyscu. 
1 tak  Hortensyą pojechała mając z sobą tylko 
panny , Beatryx i Cecylią. Ja  jechałem za niemi 
konno.

N a mogiłach wieyskich znaleźliśmy prosty p o ­
mnik nad grobem nieśmiertelnego poety. P rz e ­
tłumaczyłem moim towarzyszkom napis łaciński. 
Hortensyą stała zamyślona nad grobem. „ J e d n a k ­
że nie wszystko u m ie ra !”  powiedziała w est­
chnąwszy , i mnie się zdawało , ze uczułem w te ­
dy lekkie ściśnienie jey ręki. „Gdyby wszystko 
um iera ło , odpowiedziałem, życie człowieka by­
łoby nieznośną męczarnią , a miłość naywiększą 
goryczą życia.”

Z czułością opuściliśmy mogiły. P rzew odn ik  
nasz , dobry starzec , poprowadził nas na bliski 
p a g ó re k , na którym stoi dóm P e tra rchy  z małym
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przy  nim ogródkiem . Z tam ląd  nayp iękn iey!!zv 
odkry  vya się w idok  na  otaczającą rów ninę . W  d o ­
m u pok azan o  n am  ca ły  sp rzę t  p o e ty ,  starannie 
strzeżony : stoły, na k tó ry ch  czy ta ł  i pisał; k rz e ­
s ła  n a  k tó ry ch  s iedz ia ł ,  n a w e t  kuchenne  jego 
naczynia. '  °

W id o k  ta k  szanow nych pozosta łośc i ,  zawsze 
sp ra w ia  n a  umyśle mocne w rażen ie  : przez ciąg 
k i jk u  w iek ó w  zdaje się n ik n ą ć ,  a przeszłość s ta ­
wi się nam  w  obliczu obecności. M nie się zawsze 
z a w a o , ze poe ta  nasz ty lko  co w y sz e d ł ,  że

o tw o rz y  w  swojey izdebce i nas 
pow ita .  H ortensya znalazła  w kącie p iękne w y .  
dan ie  so n e tó w  P e tra rc h y .  Z m o rd o w an a  usiadła 
o p a r ła  się na  r ę k u  , i zaczęła czytać zakryw szy 
oczy palcam i teyże rek i.  E e a t ry x  i Cecy­
lia poszły przygotow ać śn iadanie d la  H ra b ia n ­
ki. Ja  w  m ilczeniu  stałem przy  oknie. Miłość i 
rozpacz P e t r a r c h y  były  i moim podziałem ; d r u ­
ga tu  L a u r a  siedziała, p iękna ,  nie z na tchn ien ia  
muz , ale  sama przez się.

H ortensya  w zięła  chustkę, i o ta r ła  sobie oczy.
J rz e ląk łem się ,  w id z ą c ,  Że ona p łacze. Zbliży­
łem  się z bojaźnią, ale  m ówić nieśmiałem. W  tern 
p o w sta ła  , uśm ichnęła  się w  śród  ł e z , i p o w ie ­
działa : „ Nieszczęśliwy P e t r a r c h a .' nieszczę- 
ś h w e  se rce  lu d z k ie !  Ale wszystko przeminie. 
W iek i  juz u p ły n ę ły  od jego ża lów .M ów ia  jednak 
ze w  poźmeyszym czasie on pokonał siebie. Czy 
do b rze  jest pokonyw ać siebie ? Czy nie znaczy to 
dręczyć s i e b i e ? ”  3

• „A jeśli konieczność zmusza ? ”

l u d ; i S ,f ”k°,lieC2U0ŚĆ 1113 Włac3zę 11 ad sercem



—  „ A le  L au ra  była żoną Hugona Sade , jey 
serce nie mogło do niego należeć. Losem jego 
było , kochać w  od ludnośc i , i umrzeć samotne­
mu. Lecz 011 miał dar opiewania , i muzy go po­
cieszały. Był nieszczęśliwym, ale nie tak jak ja.”  

„ J a k W P a n ? ”  przemówiła Hortensya zale- 
dw o dosłyszanym głosem. „ W P a n  nieszczęśliwy, 
Fauście ? ”

„N ie mam daru  opiewania. I dla tego serce 
moje strapionem będzie , i n ik t  go nie pocieszy. 
H rabianko , czy mogę jey powiedzieć ? Ale ja 
chcę bydź godnym jey szacunku , i śmiałość moja 
dopomoże. Pozwól mi uczynić jeduę prośbę, je- 
dnę niewinną prośbę.”

Hortensya spuściła oczy , i nie odpowiadała. 
„ Jednę  prośbę , Hrabianko, dla mojey spokoy- 
uości.”

„Co się W P a n u  p o d o l ia ? ”  przemówiła nie 
podnosząc oczu.

„Czy mogę się spodziewać, że nie odmówisz 
mey prośbie ? ”

Spóyrzała na mnie pilnie i surowo , nareszcie 
powiedziała z nieopisaną szlachetnością : „Nie 
wiem , Fauście , o co chcesz prosić, ale cokol­
wiek będz ie—  Fauście , winna W P a n u  jestem 
życie , i powinnam mieć w nim ufność —  w y­
pełnię W P a n a  prośbę. Mów.”

Padłem na ko lana , porwałem  jey r ę k ę ,  i 
przycisnąłem do gorejących ust moich—  straci­
łem pamięć i mowę. Hortensya pogrążona w so­
bie sam ey , s i a ł a , jakby bez czułości z oczyma 
spuszczouemi.

Nakoniec zebrawszy siły , zawołałem : „ja 
k ocham , kocham cię niew ypowiedzianie—  je=



stem n ieszczęśliw y. M nie  się n a leży  oddalić. P 0 .  
z " °  1 1111 Z’ttjd uciekać. N ieśm iem  tu d łuzey  Zo_ 
sta w a ć .  P o zw ó l  mi zyć d a le k o  od c ie b ie ,  w  
mieyscu jakiem od ludnem , gdziebym zna la/.ł spo- 
koyność. P ow in ien em  ztąd uchodzić. Naruszam  
spokoyność  waszego dom u nierozsądną moją 
m iłością. K arlo  starał się o rękę  Pani.”

"Ona do niego nie będzie należa ła  przer­
w a ła  H ortensya mocnym głosem.

„ P o z w ó l  mi oddalić  się. Dobroć P an i jeszcze  
p ow ięk sza  moje n ieszczęście” .

H ortensya zostaw ała  w  w ie lk ie y  z sobą w a l ­
ce. „Bardzo jesteś n iesp ra w ied liw y m , ale ja n ie  
śm iem  W P a n u  przeszkadzać!”  zaw oła ła  , i za­
la ła  się łzami. S i ły  ją opuściły; szukała  krzesła. 
\V  tey  ch w ili  k iedy  podskoczyłem  , upadła,  
p lą czą c ,  na moje piersi. P o  c h w il i  p o w róc iła  
do siebie. A le  w  zapale uczucia , na praw a  
uszanow ania zapom niałem  , objąłem ją, i z w e ­
stchnien iem  odezw ałem  się: „ch w ila  ta , i dosyć  
ży łem  na ś w ie c ie  !”  Podniosła  oczy, z b ła g a j ą -  
cem , czułem  w eyrzen iem  , z twarzą promieńrni 
jaśniejącą, jak n iegdyś  w  c h w ila ch  swojego prze­
istoczen ia  się , m ówiła:. „ F a u ś c ie , cóz myślisz  
czynić  ? ”

„Czy będziesz o mnie pam iętał i w  o d d a le ­
niu ? zapyta łem  się nie d a w szy  odpow iedzi.

M ogęż nie p a m ię ta ć ? ”  p ow ied z ia ła  z w e ­
stch n ien iem , i spuściła  oczy.

„B ąd ź  z d r o w a ,  I ło r ten sy o  ! z a w o ła łe m ,  i 
czoło  moje m im ow oln ie  się schy li ło  ku je y  czo łu ” .

„ Ł m i l i ! E m il i !”  m ów iła  pocichu. W e y r z e -  
nia i s ło w a  jey p r z e k o n y w a ły  m ię  o nayezu l-



sze.y i nayniewinnieyszey miłości- Uleciały c h w i ­
le.  N iep rędko  wyszliśmy z upojenia.

J ak  senny wyszedłem z nią , z mieszkania  
P e t r a r c h y ,  ścieżką p ro w ad zącą  z pagórka .  W  do­
le  oczekiwali  na nas słudzy, k tó rzy  za p ro w adz i l i  
nas  do a l t an k i  z d rz e w  l auro w ych , gdzie 
p rzygo tow an e było małe  śniadanie.  W  tymże 
czasie n a d j e c h a ł a . k a r e ta .  Wys ied l i  z niey H r a ­
bia i Xiąże  Kar l o .

Hor tensya  była bardzo  su rowa , na py tania  
o d pow iada ła  k rótko ,  i us tawicznie  się zamyśla­
ła.  U w a ża łe m ,  że z Xięc iem mówi niechętnie.  
Ze  m n ą  zas daw nego łaskawego pos tępowania  
nie zmieniała.  P o w t ó r n i e  poszliśmy do mieszka­
nia P e t r a r ch y ,  ponieważ Hrabia  Hórmeg chciał  
go w i d z i e ć .  K i e d y ś m y  odwiedzi l i  znowu pokóy,  
w  k tó ry m  się odkry ła  tajemnica serc naszych , 
H or t ensya  us iadła przy tymże stole z x iążka  , 
i w takieyże postawie  jak i p ierwey:  tak zosta­
w a ła  póki tu  byliśmy. P rzy wyyśćiu  powsta ła ,  
położyła r ę k ę  na p iers iach , rzuciła na mnie  
przenikające  weyrzenie  , i spiesznie poszła.

To poruszenie,  ten  wzro k ,  dost rzeżone by ły  
przez  Xięcia .  T w a r z  się jego zarumieni ła ;  szedł  
z g łową spuszczoną i zasępioną ' tw ar zą .  W e ­
sołość opuści ła nasze to w arzys tw o ,  każ dy  o tern 
ty lko  myślił  . aby p rędzey pow ró c ić  do zam ­
ku .  Nie w ąpi łem,  że zazdrość Xięcia  domyśl iła 
się wszystkiego, i nie tyle o siebie się l ę k a ł e m ,  
i le o Hortensyą.

To  samo zmusiło mię, na tychmias t  za p o w r o ­
tem  do domu. przygotować wszystko n a p r ę d c e  
do wyjazdu jutrzeyszego rana .  Uprzedziłem o tern 
Hrabiego,  odda łem  mu wszystkie jego p ap ie ry -
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i zaklinałem , ahy nie m ów ił Hrabiance, póki zu­
pełnie nie wyjadę.

S m u t n e  r o z  s t a n i e  s i ę .

Dawno juz wyprosiłem u Hrabiego za to­
warzysza dla siebie Zebalda, który niecierpliwie 
życzył pow rócił  do rodziny. Kiedy oznaymiłem 
dobremu staruszkowi o naszym wyjeździe , le­
dw o  nie zakrzyczał z radości. U każdego po ko­
niu i po w a lizce : oto z czego się składało całe 
nasze przygotowanie do podróży.

Postanowiłem przed wschodem słońca n a ­
stępnego dnia wyjechać. N ik t  o tem w zamku 
nie wiedział, oprócz Zebalda i Hrabiego. D oH or-  
tenSyi chciałem zostawić kilka wierszy z oświad­
czeniem wdzięczności mojey, miłości i rozsta­
nia się wiecznego. Stary Hrabia chociaż zda­
w ał się bydź zdumiony, nie zupełnie jednak był 
kontent. Uściskał mię po przyjacielsku i bardzo 
tk liw ie  dziękował za okazana mu przychyl­
ność; potem przyrzekł za godzinę przyyść do 
mojego pokoju z p a p ie ra m i , mającemi zabez­
pieczyć mi sposob do Życia, i k tóre chciał mi 
dać , jako maleńka zapłatę na konto wieczne­
go jego długu. Potrzeba mi było wziąć cokol­
wiek pieniędzy, aby trafić do Niemiec, zw ła ­
szcza , ze zupełnie ich nie m iałem ; ale przyjąć 
cokolwiek, na to duma mi moja nie pozwalała.

Wszystko już było w  gotowości. Zebald o- 
czekiwał tylko rozkazu siadać na koń. Zaczą- 
em pisać do Hortensyi. Mogęż wyrazić, ile c z u -  

łpm, j a k  się pasowa ern z sobą, jak się często
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porywałem, przestając pisać, aby opłakać móy 
smutek? Cóź miałem w widoku? Zycie bez na­
dziei!..* Znośniey jest umrzeć, a niżeli przeżyć 
radość i nadzieję.

Jyilkakroć darłem to, co napisałem, Już mi 
się zdawało, że piszę do Hortensyi zbyt zimno , 
to znowu zbyt miłośnie. Jeszcze nie skończyłem, 
kiedy mi przerwano sposobem zgoła niespo­
dzianym.

"Wbiegł Zebald drżący, ledwo mogąc ode­
tchnąć, porwał złożone walizki i zawołał: ,.Pa­
nie Fauście , zdarzyło się nieszczęście! Chcą 
W P an a  osadzić w więzieniu. Clicą W Pana zgu­
bić. Uciekaymy, póki jest czas !„ Napróżrto za- \  
pytywałem o przyczynę jego przelęknienia, do­
wiedziałem się tylko , że Hrabia wściekał się 
przeciwko mnie. Xiąże w prawdziwey nieprzy­
tomności i wszyscy w zamku rozjątrzeni. Od­
powiedziałem obojętnie, że nie mam przyczy­
ny obawiać się, a tom nmiey uciekać z do­
mu iak zbrodniarz.” Ach, Panie! zawołał zno­
wu Zebald, bez biedy niemożna odeyść od tey 
nieszczęśliwey familii; tu mieszkają złe duchy. 
Dawno już to mówiłem. Zmiłuy się, uciekaymy!”

W te m  weszli dway strzelcy ze dworu Hra­
biego , i prosili mię, abym natychmiast szedł 
do niego. Zebald mrugał i pokazywał oczy­
ma, abym się postaraLzemknąć. Nie mogłem bez 
śmiechu patrzeć na niego. Poszedłem za strzel­
cami, kazałem jednak osiodłać konie. Rzeczy­
wiście musiał się zdarzyć jakiś nadzwyczayny 
wypadek, i ponieważ spodziewałem się nieprzy­
jemności od Xięcia, miałem się więc na oslró- 
żności.



O toż co się s tało :
_ Z a led w o  wyszedłem od Hrabiego Hornie?  

k iedy przyszedł  do niego Xiąże  , i w krótkich  
w yra zach  mu oświadczył ,  że zhańbi łem dom je­
go, mająć z H ra b ia n k ą  tajemne związki.  D ow ie­
dział  się o tem od B ea t ry x ,  k tórą  z jednał  so­
lne darami  albo przymileniem. K iedy  Bea t ry x  
i Cecylia wyszły z d o m k u  Pet r archy,  p ierwsza  
me doczekawszy sję pani  swoiey,  pow ró c i ła  i 
widzia ła  co między nami  było. N a tu ra ln ie ,  że sie 
zaraz oddal i ła ,  a pow róc iwszy  do za m k u ,  o 
Wszystkn?m Xieciu  donios ła.  S ta ry  Hrabia,  k tó ­
ry  gotów był wierzyć wszystkiemu, ty lko nie 
nayokropnieyszemu ze wszystkich przes tęps tw 
pod słońcem,  to jest, aby cz łowiek prosty,  malarz 
mógł  wzbudzić  miłość w H ra biance  Hormeg- u -  
w a ż a ł  napr zód całą tę h is toryą  za p lo tk ę  o b r a -  
zoney zazdrości.  XiąŹe na  usp ra w ied l iw ie n ie  
swoje,  musiał  wyda ć tę, k tó ra  mu donios ł a ,  a  
.beat ryx,  chociaż się z początku zapierała ,  m u ­
siała j ednak  na koniec wyznać  wszystko.

W t e d y  Hrabia ,  zapali ł  się gniewem do za 
pamiętałości ;  a przy tern zdarzenie  t 0 w y d a w a ­
ło  mu się tak  n iewypowiedzianie  ok ropne m tale 
n iepo do bn em ,  źe po stanowi ł  o wszystkiem py ­
tać  się samey Hortensyi.  K a z a ł  ją prosić.  Bla­
de , prze lęknien iem i gniewem zmienione twarze  
w zbudz i ły  w  niey przęs łach.  „Co sie tu  zd a -  
i f-y o ?  zawołał a  drżąca .  Z  groźną powagą rz ek ł  

l rabia .  „Ud ciebie się o tom d o w i e m y P o  
tem z wymuszoną spokoynością i dobrocią  wz ią ł  
ją za r ę k ę  i da ley mówił:  „Hortensyo! obwinia­
ją ciebie, że zhańbiłaś imie nasze —  ledwo p o ­
wtórzyć mogę — miłosnym związk iem z m a la -
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r*em, Faus tem.  H o r t e n s y o , u s p ra w ie d l iw  sie­
bie,  p o w i e d z ,  n ie!  pow ró ć  oycu twojenm ho­
nor  i spokoyność.  Możesz to uczynić.  Połóż k o ­
niec po tw ar zóm ; połóż koniec mowom o tom, 
co się s tało z nie wyrozumiałości ,  z mocy uczuć,  
z,e jakoby dzisia widziana  byłaś w objęciach 
Fausta .  Oto stoi Xiąże,  tw ó y  przyszły małżonek.  
P o d a y  mu rękę .  Upewniy,  że wszystko,  co o t o ­
bie i Fauście mówiono  , jest n ikczemna po twarz .  
Przytomność  Fausta ,  już niebędzie kłóci ła spokoy-  
ności  naszey. Tey nocy opuści nas na zawsze’7. 
Hra b ia  długo jeszcze mówił .  Z d a w a ł o  się , że 
widząc juz z tw arzy  Horteusyi  r umienia cey s i e i  
bledniejącey,  potwierdzenie  wszystkiego, co było 
mówiono,  s tara ł  sic tylko dać  tey okol iczności  
naylepszy obrót ,  chcia ł razem przejednać  N i ę -  
cia i wszystko wrócić  do spokoyności .  Lecz  
n igdy nic mógł  się spodżiewać odpowiedzi ,  jaką  
mu go towała  Hor tensya .

Z a l e d w o  skończył,  H r a b ia n k a  ze zw y k łą  so­
bie szlachetnością i de te rm inacyą,  obrażona z d r a ­
d ą  służąeey,  p rzerażona  wyr zu tam i  i wieścią
0 moim wyjeździe,  obróci ła  się n ap rzód  do B e-  
a t ry x ,  tuż  stojącey: „Nieszczęś liwa!  rzekła jey, 
przy tobie nie dam odpowiedzi .  S łużąca  n iemo- 
że bydź moją oskarżycielką.  P r z e d  tobą nie 
mam się z czego usprawiedl iw iać .  P recz  z t ąd
1 z zamku.  Nigdy do mnie nie przychodź.  „Be-  
a t ry x  chcia ła upaść jey do nóg. Napróżno!  m u ­
s iała bydź posłuszną i oddal ić  się.

W t e d y  H ra b ian k a  obróciła się do oyca , i 
żąda ła ,  aby kaz a ł  mię wezwać.  Hrabia  wyszedł ,  
Pos łano  po mnie.  t H rab ian k a  na  chwilo  się

*  C C
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oddaliła. W eszła  znowu prawie razem ze 
mną.

„Kochany F au ście! rzekła, i lica jey okryły  
śię n iezw ykłym ’rumiericem. Stoimy tu z W P anem ,  
jako obwinieni , albo jako osacdzeui. „Tu mi 
opowiedziała co się /darzyło. Po  tern daley m ó­
wiła: „Czekają ode mnie usprawiedliwienia się. 
Mogę się tylko usprawiedliwić przed W szech ­
mocnym, który widzi serca wszystkich. P o w iem  
prawdę, tego zada po mnie móy ociec; powiem  
ostateczną moję wolę, tego wymaga po mnie 
prześladujące mię przeznaczenie. Fauście ' by­
łabym niegodna szacunku twoiego , gdybym  
me umiała znosić nieszczęścia” . W tedy  'obróci­
ła się do X ięe ia  i rzekła: „Poważam  W P a u a ,  
ale nie kocham. Nie miey próżuey nadziei pozy­
skania mey ręki: nigdy ona do W P a u a  nie b ę -  
dzie należała. Fo tem wszyśtkiem, co sig w yd a-  
rzyło, powinnam prosić W Pana, abyś nas opu­
ściły nazawsze. N ie  oczekuy niczego, naw et od  
woli mojego o y c a : onaby tylko grób mi przy­
śpieszyła. O to jest wszystko, cobym pow inna  
była powiedzieć W P a n u . —  Tobie zaś, oycze 
muszę wyznać, Żc kocham, kocham Fausta któ­
ry zachował moje Życie. W iem , ze mu niesprzy- 
jasz dla różnicy stanu. Niech nas opuści. Ziem­
skie moje stosunki z nim się kończą, ale serce  
moje przy nim zostanie. Jemu siebie ślubuję na-  
zawsze. Ty, oycze, odmienić tego nie m ożesz , 
inaczey sambyś się targnął na moje Życie. W cz e ­
śnie mówię: gotowa jestem umrzeć, ponieważ
snnerc tylko położy koniec moim nieszczę­
ściom ”  ( | ) .  *

( i )  M o c n y c h  ty c h  w y r a jó w 1, zape»rne , nie uspraw ied li-
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H ortensya  zamilkła . Chcieli m ówić H ra b ia  
i X iaze . S trzym ali  się za danym  od niey ZIJa* 
kiern. Zbliżywszy się do mnie, zdjęła  p ie rśc i-ń  
z palca, p oda ła  mi i powiedzia ła: „rozstaję  się 
z W P a tiem , może i nazawsze. Przyymiy, prosvgj 
te a  p ierśc ień  na pam iątkę  ode mnie. P ręd z ey  
s i ę  obrócą w  p roch  zło to  i te b ry lan ty ,  an iże­
li ustanie, moja miłość i wierność. Nie zaporni-* 
n ay  o mnie ! ’ Pow iedziaw szy  to , położyła ręce  
n a  moich ram ionach: zb lad ła ,  n a  pó ł  u m a r ­
ła ,  z zaw artem i oczyma, nagle u p ad ła  na ziemię.

H rab ia  I ło rm eg  k rz y k n ą ł  straszli wie. X iąze 
zaw oła ł  ludzi na ra tu n e k .  Podniosłem  m a r tw ą  
piękność, i położyłem na bliskim dyw an ie .  Z b ie ­
gły się s łużące; posłano po lekarzy . Bez czu­
cia k lęczałem  przy  dyw an ie ,  i przyciskałem  zi-2 
m n ą  rę k ę  zm arłey  do us t  aioifch . H rab ia  mig 
odepchnął.  Jak b y  szalony zaw ołał: „T y  ją za ­
b iłeś!  Uciekay nieszczęśliwy, i n igdy się mi nid 
pokazuy na oczy!”  P c h n ą ł  mię ku dfzw ióm , 
na  znak jego chw ycili mię strzelcy i rzucili  na  dó ł  
po schodach. Tarn s ta ł  Z ebald . Szybko mię p o ­
p ro w a d z i ł  do osiodłanych koni w stayni. T u  
upailłem  bez sił i pamięci. W ię c e y  k w a d ran sa ,  
jak mi poźniey m ó w ił  Z eba ld ,  bez tchu  leżałem . 
Z a led w o  o tw orzy łem  oczy, posadził mię na ko ­
nia. Polecieliśmy. Jech a łem  jakby senny, i led w o  
się trzym ałem  P o  niem ałym  czasie przyszedłem  
do przytomności, i siły me pow róc iły .

wiają ani u c zu c ia  ciirki, w in n e y  o y c u  tniłość, u leg ło ść  
i uszanowanie;  ani r o zsąd e k ,  ani p r zy zw o i to śo i  ś w ia to w e  
ta k ie g o  t łu m a c z e n ia  się H o r t e n s j i ,  n iem ogą ,  zdaje »ię 
un iew in n iać ;  ani o b rażona  jey miłość w łasna ,  ani n i e ’ 
pokonane p rz y w ią z a n i*  do  F au s ta ,  bez w z g lę d u  na to  że 
miłość j e y  dla  n iego  ^zasadzała  się na w d z ięcz n o śc i .

U z ,  n t l e ń .  T .  I I I .  A \  11 r.  iS-25 g ru d z ie / t .
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W  ten czas dopiero rozproszyła się ciemność 
w  moich oczach. W spomniawszy na przeszłość, 
w pad łem  w rospacz. Niezwłócznie chciałem po­
wrócić. Z milę już ulecieliśmy. Zebald zaklinał, 
abym zaniechał tego bezrozumuego zamiaru. Ale 
daremnie: skierowałem już mojego konia. I w net 
w idzę  : naprzeciw mnie lecą uzbrojeni jeźdźcy. 
„Nikczemny zabóyco ! zabrzmiał głos w uszach 
moich. Był to głos Karlo . W n e t  potem kilka 
Wystrzałów słyszeć się dało. Zaledwo p o rw a ­
łem pistolet, koń móy padł pode mną. Zesko­
czyłem. K arlo  z dobytą szpadą prosto na mnie 
le c ia ł ,  i w  tey chwili, kiedy chciał mię prze­
czyć, wystrzeliłem. K ula  na wylot przeszła. To­
warzysze porwali go i nazad unieśli. Zebald, 
Śęjgaiąc i c h , kilkakroć jeszcze do nich w y­
strzelił. P o  tem powrócił, zdjął walizkę z ko ­
pia zabitego. —  Jakkolw iek  umieściliśmy się 
pa jednym koniu, i pojechaliśmy daley.

M imowolne to zabóystwo zdarzyło się w bli­
skości małego la su ,  do którego wpredce przy­
byliśmy. Słońce już zaszło. Przez całą noc je­
chaliśmy, nie wiedząc dokąd. O świcie przyby­
wszy do wioseczki, chcieliśmy dać wypocząć  
liaszemu koniowi, ale postrzegliśmy, że starty  
był siodłem do krwi i nie mógł służyć do dal-  
Szey podróży. Przedawszy go tu za nic, wzię­
liśmy na plecy nasz skarb, i poszliśmy daley ma­
nowcami.

N o w e  p r z y g o d y .

Od pierwszych promieni wschodzącego s łoń­
ca błysnęły brylanty  Hortensyi na mojćm ręku.

\
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W ś ró d  łez poca łow ałem  pierścień . Jeszcze w no ­
cy pow iedzia ł mi Z ebald , ze k iedy leża łem  bez 
pam ięci w stayni, słyszał od jednego służącego, 
że jakoby napróżno H o r te n s ją  miano za u m a r­
ła: ona pow róc iła  do życia. W iadom ość  ta po­
krzep iła  me siły. Byuaym niey nie myśliłem o mo­
im losie. W ie lk o ść  duszy H orte  nsyi mię oży­
w ia ła .  Pyszniłem  się z mojego nieszczęścia. S a ­
m a ty lko  boleść mię dręczyła :  w ieczne ro z s ta ­
nie się z tą ,  do k tó rey  nażawsze się p rz y w ią ­
załem .

W  R aw en n ie  odpoczęliśmy, i ten  odpoczy­
n ek  b y ł  b ard zo  d ł u g i : zmęczony na  s i ł a c h , 
w zruszony nieZWykłerni  w ypadkam i , zachoro­
w a łem . D w a  tygodnie przeleża łem  w  gorączce. 
Z eb a ld  b y ł  n ieźm iern ie  s m u tn y : jemu się
z d a w a ł o , że zabóystw o K a r lo  w y d a  nas  
w k ró tc e ,  i w padn iem y  w  ręce sp raw ied liw ości.  
On odmienił nasze nazwiska , dosta ł  innego o- 
dzienia. M ocny sk ład  mojego ciała, p rędzey  a 
ń iżeli biegłość lek a rzó w , p o w ró c i ł  mi siły; s ła ­
bość ty lk o  została. Przedsię toziąw szy p łynąć  
z R im ini do T ry es tu ,  spodziew ałem  się odzy­
skać zdrow ie  w  drodze.

P ew n e g o  w ieczora  w biega do mnie Z eba ld  
w  przelękn ien iu , i mówi: „N ie  możemy tu  d łu -  
zey bawić. Jak iś  nieznajomy cz łow iek  chce 
W P a n a  w idzieć. N ie  na  d o b ro  się to  zanosi. 
N a z w a ł  mię mojem w łasnem  imieniem, i p y ta ł  
0  W P a n a . ”  J

„Z a w o łay  go!”  rzek łem .
W sz e d ł  dobrze  odziany m ężczyzna , i po 

p ierw szych grzecznościach p y ta ł  się o moje zd ro ­
w ie . D ow iedziaw szy  się, £e im jest lepiey, p o -

5 o*
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w ied zia ł:  tein lcpiey. Powinienem W P anu  
dać dobrą radę. Xiąże Karlo — znajome mi 
jest W  Pa na z nim zdarzenie —  w yszedł z nie­
bezpieczeństwa , ale poprzysiągł prześladować  
W P a n a  do końca życia. A za tem  nie ociągay 
się. Chciałeś jechac przez Tryest do Niemiec. 
W  Rimini nie ma teraz ok rętu , któryby do 
tego miasta płynął. Jest tam ‘jeden- tylko, któ­
ry popłynie do Neapolu. Lepiey zrobisz, jeśli 
na nim pojedzieśz. Na morzu jesteś bezpieczny. 
Inaczey w  kilka godzin W P an a schwycą. Oto 
list do kapitana okrętu neapolitańskiego. Jest 

- to m(,,y przyjaciel. Z radością W P a n a  przyy-  
mie. Spiesz się tylko jechać do Rimini.

Zdziwiwszy się, że nieznajomy w iedział tak 
dobrze o wszystkich okolicznościach, zapytałem  
się, jakim sposobem one go doszły. Z tajemni­
czym uśmiechem odpowiedział. „Oprócz tego, 
że żyję tu w R aw ennie i jestem pisarzem w s ą ­
dzie, nic nie mogę W P a n u  powiedzieć. Ratuy  
się.” W  tern zniknął.

Chociaż Zebald upewniał, że człowiek ten 
musiał bydź czarownikiem, rozpytawszy się je­
dnak o nim służących w traktyerze ,  dowiedzia­
łem się, ze jest rzeczywiście pisarzem w sądzie; 
człowiekiem  z uczciwości znanym, przytem, że  
nie jest ubogim i ma familią. Naybardziey mię 
zadziwiało, jakim sposobem odkryty został nasz 
zamiar jechania do Rimini i Tryestu ; ale się 
i ta zagadka rozwiązała. Zebald mi się przy­
znał, ze pisał list do towarzysza swojego Kaspra 
w  Battaglii, w  którym prosił uwiadomić siebie, 
czy rzeczywiście X iąże zabity. N ie mógł się 
doczekać odpowiedzi. Zapcwua list wpadł



63g

w  r ę c e  Xiecia, a lbo służących jego, może więc 
tym  sposobem rzecz się rozgłosiła.

Z ' bald  bardzo  się p rze ląk ł.  T ey  samey n o ­
cy wyjechaliśmy do R imini. Jednakże  nie z u ­
pełn ie  się cieszyłem z tego pośpiechu. Sami 
nic wiedzieliśmy, czyli uc iekam y  od niebezpie­
czeńs tw a , czyli w nie bieżemy. P isa rz  mógł 
bydź  przekupiony  od Xiecia. T ym  czasem p rzy ­
byliśmy do Rim ini, i znaleźliśmy w  rzeczy sa-  
mey o k rę t  neapolitariski. O dda łem  list, p r z e ­
czytawszy go p ierw ey , i um ów iliśm y się z k a ­
p i tan em  o wyjeździe. "Wiatr n am  sprzyjał. 
Podnieśliśm y ko tw icę .

Oprócz nas byli n a  okręcie  i inn i  podróżn i.  
Pom ipdzi nimi postrzegłem młodzieńca, k tó re ­
go obecność nie bardzo  mi by ła  przyjem na: 
p rz y p o m n ia łe m , że go w idziałem  w  k ąp ie ­
lach  Battaglii.  R ozm ow y jednak jego w k ró tc e  
mię uspokoiły: sądząc z n ich , p rzekona łem  się, 
że mię zgoła nie znał. T rzem a dn iam i p ie r -  
w iey  opuścił Battaglią, i p o w ra c a ł  do N eapo lu ,  
gdzie, jak m ó w i ł ,  znaczny p ro w ad z ił  hande l.  
R ozm aw iając o znajomościach zabranych  w  w o ­
dach ,  w spom niał p rzypadk iem  o p ew n ey  n ie-  
m ieckiey H rab ian ce ,  i nazyw?a ł  ją cudem  p ię­
kności i w dzięków . J ak  silnie biło moje serce! 
O w ypadku  z Xieciem, zdaw ało  się , że zgoła 
nie w iedzia ł .  O H rab iance ,  k tó rey  imie było  m u  
n ie z n a jo m e , p o w iad a ł  daley, że po cz te rech  
dn iach  w y je c h a ła —  lecz d o kąd?—  nic g o to  nie 
obchodziło.

Chociaż w iadom ości tak ie  by ły  m ało  zna­
czące, w iele  jed n ak  posłużyły  do mojego uspo­
kojenia. H ortensya  żyje i jest zdrow a! T o  się
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tylko odzywało w  mojem sercu, i byczenie jPv 
szczę.cia wyrywało się z niego za każdem w e -  
stchmeniem. Płynienie nasze wszystkim się na-i 
przykrzyło, ale me mnie. Szukałem samotno­
ści. Nie jedną noc przepędziłem na pokładzie 
w  marzeniach o Horteusyi. Młody kupiec, imie 
jego hylo lu fa ld im ,  postrzegł móy smutek i 
Starał się mię rozweselić. Dowiedział s\ę £e 
jestem malarzem, i lubiąc sam sztukę cę mocno 
ustawicznie o niey mówić zaczynał, i hezwat- 
pipnja mczem prędzey nie mógł mie w prow a-  
dz.pc w  rozmowę. Zw olna tak sie do mnie 
zblizył, ze mi ofiarował w Neapolu mieszkanie 
i stół w  domu swoim. Nie wymawiałem sie 
od tego, ponieważ Neapol był dla mnie zuneł!  
uic obcym, a kieska moja i Zebalda niezmiernie 
się wypróżniła, zwłaszcza po opłacie kapitano-

JSowe osobliw sze z d a ń eme.

Zawstydzały mię dobroć i staranie o mnie 
szlachetnego Tufaldini. Obchodził si? ze mną 
jak z przyjacielem, bez względu „a to, ie  nie

y vv, stanie u s łu ży ć  na jego miłość. Jako 
przyjaciela polecił mię swojey familii: pod£v- 
ey m atce , i młodey pifkney żonie. Mnie i 

Ze ba Idowi dano pokoy naylepszy, i w pierw ­
szych dniach, staliśmy się jakby domownikami. 
Ale mało tego: Tufaldini w prow adził  mię do 
wszystkich swoich znajomych, i zaczęli zama­
wiać u nmie rysunki. On tak się s ta ra ł  do­
starczać nu roboty, jakby miał w  lem własną
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k o r z y ś ć  ; lecz sam zaledwo się zgodził przyjąć 
ode mnie opłatę za mieszkanie, i zgodził się 
wtenczas, kiedy, pomimo widocznego jego nie* 
ukontentowania , zapewniałem, ze bez tego nie 
zostanę w j' go domu.

Robota moja szła śpieszuie, i nad spodzie­
wanie dziwnie i szczęśliwie. Rysunki się moje 
podobały; płacono za nie tyle, ile zaprosiłem, 
i ustawicznie nowe zamawiano. Zebald ta k  
się zażył w Neapolu, że p raw ie  nie wspominał 
o rodzinie. Dziękował Bogu , że uszedł z ży­
ciem od Hrabiego Hormeg, i upewniał, że p rę -  
dzey gotów jest u mnie służyć za kawałek chle- 
ba, aniżeli u Hrabiego, chociażby mu dawano 
góry złote.

Układałem sobie z roboty zebrać tyle pie­
niędzy, żebym miał o czćm odjechać do Nie­
miec, i tam gdziekolwiek zamieszkać. Rok mi­
nął. Pilnie pracując i żyjąc oszczędnie, zbliża­
łem się już do mojego celu. Ale przywiąza­
nie, jakiego doświadczałem od wszystkich w do­
mu Tufald in iego , moje skromne życie wśród 
wielkiego m ias ta , przyjemność klimatu, a przy 
tem i myśl, że w Niemczech nie mam przyja­
ciół, ani znajomych, wszystko to kazało mi za­
pomnieć o moich układach: zośtawałem tam  
gdzie mię zaprowadziło przeznaczenie. Pociechy 
nie mogłem oczekiwać ani w Niemczech ani we 
Włoszech. Samo tylko marzenie, że może H or-  
tensya żyje w' majątkach oyca swojego, że mo­
że będę miał zdarzenie uyrzeć ją zdaleka przy- 
naymniey, to tylko marzenie wabiło mię na 
północ. Ale kiedy przypominałem sobie chwile 
rozstania się naszego, i słowa: „Ziemskie moje



stosunki z nim się kończą!”  -  kiedy przy„0_ 
raniałem, jak «na w przytomności oyca, tak u-

J 3 X ’. " ielk° t ó ’  " 4  - " i e  się
r r  ,la. °.vvczas 1 we *""«  Si? zrodziło 

P i l  .° 1znies,e»*« wszystkiego cierpliwie 
Podobny byłem do drzewa burza skołata '
Łez gałf*,, bez liści, porzucone,1 zapomniane' 
usycha bez odrodzenia się. ‘»P°mu,a,ie,

M ów ią , Źe czas dobroczynną reka  lec/v

nrSę T 1 '* *"k i|« Z
r ,T  !"‘ "  ">>«“ ?• M'W smutek S«w,zc l,vt
jednostayny. Unikałem wesołych. Łzy bardzo 
często przynosiły ulg? w stt„ p L i u  rn^em

k.mści by ł WyStaW-iaf  ' a 'V Cnł>m blasku P>'?- knosci , było naywiększą dla mnie rozkoszą
i -e r śm e n  W  uważałem za skarb wyższy nad

sze ie pomyślności ziemskie, i gdyby cni

3 r $ , w r Z T - ■ * *

Przeszedł i drugi rok, ale nie smutek móy 
Dotąd zawsze jeszcze jakiś lekki promień na 
dz.e, oświecał uciśnioną duszę moje: może

i t jur;;icŁ 7 *
4 .  SSS y r „ yPdaad mi "o01! " '6 n,i- " ? br“ 1"*rp . . , .r aa 011 0 n ,ey wiadomość
^  m ^ m ,  me widząc do tego p o d o b i ^
Ho Ir rl oddaleniu można było wiedzieć
dokąd mię przeznaczenie zagnało. * Ale wszyst­
ko rowno. Czyż mający nadzieję pyta sie kiedy, 
kol wtek o t o m  co bydź nmże? ^ o d  km,iec 
atol, drug,ego roku i t„ „»dziej0 mi

i i  e n .  Z 7° 'M:j “ “ *■  « •  « .» ! .: W e
ziemski w  P a/ 5 'v d .a ,m s i t ,  jak istotą nie­
ziemską, w  promieniach przeistoczenia si? swego.
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Tufaldyni  i jogo żona często w przyjacie l ­
skich rozmowach zapytywal i  mię o przyczynę 
mojego smutku.  Nie mogłem zmusić siebie do 
naruszenia  tajemnicy.  Po tom nie domagal i  się 
juz, wiedzieć o t ern ,  ale stali się t roskl iwszy­
mi o moje zd rowie .  Czułem sam, że si ły mig
opuszczają.  Ale myśl o śmiereif była dla mnie 
s łodką.

I w n e t  wszystko się odmieni ło.  P ew n eg o  
ra na  przyniósł  mi Z-djald z poczty li>ty. i L nie­
mi posyłkę.  W  pierwszych znalazłem n o w e  
polecenia do rysowania.  Kiedy  zaś o tw o rzy ­
łem posyłkę —  kto  wyobrazi  radosne moja 
przelęknienie?  Uyrzałem po r t r e t  Hoi tensyi:

 ̂ r ó w n ie  p iękna,  równio m i ła ,  ale w załohnćm 
odzieniu ,  twar z  jeV była del ikatnieysza ,  c h u d ­
sza , bladsza,  aniżeli  jak ją pamięta łem:  na  k a ­
w a ł k u  pap ieru  napisane były r ę k ą  Hortensyi  
te s łowa:  „M óy Emili ,  m i e y  nadzieje!”

W  zachwyceniu  biegałem tarn i ówdzie, po 
pokoju,  rzucałem się na krzes ła  , modląc  się, 
ze łzami , podnosiłem ręce z krzykiem do n ie­
ba; śmiałem się i p łakałem;  ca łow ałem  po r t r e t  
i bilecik, do którego się do tknę ła  rę ka  H o r t e n -  
syi, u p ad a łe m  na ko lan a ,  i schylając g łow ę 
dziękowałem Opatrzności .  £

W  tak im  s tanie znalaz ł  mię Zeba ld .  Sadzi ł  
żem od zmysłów odszedł,  i nie omyl ił  się. Sam 
wstydzi łem się n ieu m ia rk o w an ey  mojey radości,  
l e i a z  się p r z e k o n a ł e m ,  że cz łowiek ł a lw iey  
znosi nędzę aniżeli  szczęście: p ierwsza napo tyka  
zawsze mniey lub  wigeey przygotowany, os ta t ­
nie niespodzianie,  bez ostróiności .

Z n o w u  się we mnie zrodzi ły nadzieje,  z nie-
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mi życie i zdrowie. Tufaldini i wszyscy moi 
znajomi cieszyli się z tego rzetelnie. Codzieri 
zacząłem oczekiwać nowych wiadomości od 
Hortensyi. Nie można już było powątpiwać, 
że jey wiadomo , gdzie mieszkam, chociaż nie 
poymowałem, jak się o tern dowiedziała? zkąd 
mi przysłany jey portret?  Tego, pomimo wszyst­
kich moich starań, nie mogłem się dowiedzieć.

R o z w i ą z a n i e .

Po upłynieniu ośmiu miesięcy, odebrałem 
drugi list, w  następujących słowach: „Chcia­
łabym ciebie, Emili, raz jeszcze uyrzeć. Na 
pierwszy maja przyjeźdżay do L iw  orny; tam 
w  szwaycarskim handlowym domu zapytay się 
o wdowie Maryannie Miller, k tóra  ci pokaże 
moje mieszkanie. W  Neapolu nie mów niko­
mu , dokąd jedziesz, a naybardziey nie mów 
o mnie. Dla nikogo już nie żyję na świecie, 
może tylko dla c ieb ie , d la  ciebie na chwil 
k ilka.”

List ten przejął mię nowym zapałem , ale 
z tćm wszystkiem ponura jego tajemnica obu- 
dzała we mnie bojażn. Jednakże dosyć było 
dla mnie tego, że obaczę Ilortensyą. W  kwie­
tniu wyjechałem z Neapolu, smutnie pożegnaw­
szy Tufaldiniego i jego familią. 1 Zebald, i 
wszyscy mniemali, że powracam  do Niemiec.

Przybyłem  z Zebaldem do Gaety. Tu  nas 
spotkała niespodziana radość. Zbliżając się do 
miasta, u  drzwi ogrodowych jedney willi, po­
między kilku damami poznałem Cecylią. K a-
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załem  za trzym ać się, wyskoczyłem z pojazdu, i 
do  iiiey podszedłem . Uua mię poznajom iła zo 
swojerni k re w n e m i :  miesiącem przed tern za 
maż wyszła. P rz e d  pół rok iem  odda li ła  się od  
Hortensyi; o mieyscu jey poby tu  nie w iedzia ła ,  
m ó w iła  ty lko  , że ona w stąp iła  do k lasz to ru .  
„ R o k  już tem u, pow iedzia ła  Cecylia, jak u m ar ł  
H rab ia  Hormeg. P o  zeyściu jego, H ra b ian k a  
nadzw yczay  ograniczyła swoje w y d a tk i ,  i w n ie ­
śliśmy z tąd ,  że H rab ia  zostaw ił  m ajątek  b a r ­
dzo zruynow any . Bardzo  m ało  służących zo­
s ta ło  się przy H rab iance . M nie, z przychy lno­
ści, za trzym ała przy sobie. K iedy  zaś poźuiey 
p rz eg ra ła  znaczną sp raw ę  , i s t rac iła  nadzieję 
posiadać coko lw iek  z obarczonych długam i m a­
ją tk ó w  oyeowskich, naówc/.as i wszystkich nas 
odpraw iła .  P rzy  niey została się ty lko  jedna 
s ta ra  kobieta. O! jak wiele  nam  łez koszto­
w a ło  rozstanie się z H ra b ia n k ą !  l lo r ten sy a  
by ła  a n io łe m , i nigdy nie widzieliśmy jey p ię- 
knieyszey, wspanialszey, bardziey  zachw ycają- 
cey, jak w  chw ilach  naycięższych ciosów losu. 
Z an iech a ła  okazałości , do k tó rey  była p rz y ­
uczona, ro zd a ła  ca łą  sw ą  bogatą  garderobę ,  jak  
u m ie ra ją c a , służącym ; nagrodziła  wszystkich 
z p raw dziw ie  pańską hoynością, t a k , ze za­
pew ne, sama cierp ieć  będzie n iedostatek: p r o ­
siła nas ty lk o ,  abyśmy nie zapominali o niey 
w  naszych m o d h tw ach .  Działo się to w M e-  
d y o la n ie , gdzie ją zostawiwszy, p o jech a łam  
z tam tąd  do k rew nych . Ona chcia ła  jechać do 
Niem iec, i t a m ,  jak  się zd aw ało ,  obrać  życie
k lasz to rne .”

Z tego opow iadania wyrozum iałem  list Hoi>
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tensyi.  Od Cecylii także  się dowiedzia łem , Je 
K a r lo  chociaż był raniony ciężko , jednak nie 
śm ier t e l n ie ,  i ze po ozdrow ieniu,  natychmias t  
w s t ąp i ł  do zakonu k a w a l e r ó w  mal tańskich,  ale 
w k ró tc e  potem um ar ł .

Opuszczając G a e t e , uczułem naprzemiau  
smutek i radość. Stan  Hortensyi obudzał  we 
mnie ża łość ,  ale razem rodziła się we ntuie 
myśl  zu c h w a ła :  móże , sądziłem,  wy rzecze się 
klasztornego życia, może zgodzi się oddać mi 
swoją rekę  (*). Myśli te za w ra ca ły  mi głowę.  
Mogłcmże wyobrazić  sobie większe szczęście 
n a d  to , jeślibym z pracy r ą k  własnych mógł  
u t r z y m y w a ć  żonę tak  godną miłości? W  l ak  
przy jem nych marzeniach,  przyjechałem do L i -  
w o r n y  , tygodniem przed naznaczonym t e r ­
m inem.

Tu ,  nie bawiąc  chwil i ,  jeszcze w  podróżnych 
su kn iach  , poszedłem do szwaycarskiego domu,  
o k tó rym pisała Hortensya.  Zapytu ję  się o w d o ­
wie  M i l l e r :  dają mi p rzew odn ika .  Idę  p r a ­
w ie  na  koniec mias ta , w' w azki zaułek,  gdzie mi 
ukazują  m a l e ń k i ,  n iepozorny dennek , mieszka­
nie w d o w y .  Z naywiększym żalem n iezn a y d u ję  
jey w  domu : p ro szą ,  abym przyszedł  za d w ie  
godziny.  K a ż d a  s t racon a chw ila  w y d a w a ł a  mi 
ćiię u t r a t ą  pociech życia.

Z n o w u  przychodzę o godzinie naznaczoney. 
S ta ra  s łużąca od m yka d r z w i , prowadzi  mię po 
sch od ach na  górę,  i oznaymuje gospodyni.  W p r o -

(*) W  rz e c z y  sa m ey  by ła  t o  m yś l  z u c h w a ła  i n i e r o z ­
sądna:  mogła n ią  n a tc h n ą ć  sama ty lk o  zaś lep iona  mie 
łosć .  N ie d o p e łn ie n ie  św ię te g o  ś lu b u  b y ł o b y  uk a ra l i  
Z gryzo tam i sunm ien ia  i n ieszczęś liw ym  p o ż y c ie m .
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wadzoją mię cl o  porządnego . nie bogato ozdo­
bionego , ale chędogiego pokoju.  N a p rzec iw  
drzwi  samycl i ,  siedziała na dywan ie  kobieta,  
k tó ra ,  zd aw a ła  się mię nie post rzegać , nie od p o ­
w i a d a ł a  n a w e t  na móy u k ł o n ,  ale zakrywszy 
tw ar z  obiema rękam i  , gorzko płakała .

Kiedy spóyrzałem na nią , uczułem drżenie.  
W  szlachetney postawie w d o w y  , w dźw ię kach  
jey płaczu,  p o z n a ł e m . . .  H o r t e n s ją .  Tey chwil i  
juz nie pamiętam.  Nic wiem co się we innie i w o ­
koło  mnie działo —  przyszedłem do siebie 
k lęcząc  przed Hortensyą , przvciskajac jey rę­
kę  do ust  moich. Długo jeszcze nie mogłem w y­
mówić  s łowa.  U całey przeszłości zapomniałem,  
w przyszłości widzia łem naywiększe  pociechy.  
Nigdy miłość i wierność  niebyły t ak  pięknie n a ­
grodzone.  Ale długo nie wierzyłem zmysłom ino-
O  o  4T

i m :  w y d a w a ł o  mi się to snem ,  albo marzeniem,  
rów nież  i H o r tm sy i .  Nakoniec  z obu s t ron n a ­
s tały mnogie pytania. ,  oboje razem o dpow iada ­
l i śm y ,  i chciel iśmy o wszystkiem w n e t  się d o -1 
w ied z ie ć ;  chwile widzenia  się u l e c i a ły , i nie d o ­
wiedziel iśmy się o uiczem więcey n a d t o  tylko,  
żeśmy widzieli  jedno drugiego.

K ażd y  się ł a t w o  domyśl i,  że ja na drugi  dzień 
bardzo  rano  pośpieszyłem korzystać  z zaprosin 
n a  śniadanie , ale H o r t e n s ja  była  p rzygo to w a­
na do przyjęcia mię. T ą  razą lepiey mogłem 
pa t rzeć  i widzieć .  Napo tk an ie  k i lku s łużących,  
naypięknieyszy sprzęt  s to łowy z porcelany i s re­
br a  , chociaż bez hrab iowskich  her bów ,  słowem; 
wszystko mię przekon yw ało  , że się omyl iłem 
w  moich oczek iwan iac h ,  żc tu niema nęd zy  —  
można n a w e t  było dost rzegać zbytku prze wyż-
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Szającego moje sposoby zaprac ow an ia ,  i  p iękne  
m a rzen ia ,  k tórem i się kar mi łem  po wyjeździo  
z Graety , jak dyni uleciały .  Nie mogłem ofiaro­
w a ć  chleba z pracy rak moich , s tałem zn ow u  
jak ubogi ma la rz  przed H ra b ian k ą  Hormeg.

Myśli  te o panow ały  duszę inoję, i nie mogłem 
i ch  u k ry ć  p rz ed  I l o r t en sy ą . Pow ied zia łem jey, 
co s łyszałem w Gaecie od C ecy l i i , i jakie z tąd 
zrodzi ły się w e  mnie uczucia , u k ład y  i nadzieje.  
Ż yw o  opisałem jey wszystkie roskoszne ,  te raz 
rozproszone,  marzenia  : ze ona  możeby o d s tą ­
pi ła  zamiaru  zagrzebać młodość  i p iękność w  
m u ra c h  klasztoru  , ze mozeby się zgodziła p o -  
ruczyc mi swoje losy , ze zacząłbym pra cow ać ,  
aby ca ły móy zarobek , u  nóg jey złożyć. W m o -  
cnych w y ra / a c h  poruszoney miłości odmalowałem 
jey ca łą  roskosz spąkoynego życia ar tys ty—  po­
t em — zatrzymałem s ię ,  i za ru m ien i łe m ,  ale u -  
czucia we mnie p a ł a ły :  da l ey  m ó w i ł em — jak to 
wszystko może ożyć, k iedy ona przed oł tarzem
Boga na  zawsze mnie siebie o d d a . . .  D rż a ł e m  _
daley  niemoglem s łowa wym ówić .  Hor tensya  
spuści ła p iękne swe oczy ,  rumieniec  tw ar z  jey 
p o k r y ł . . .  k i lka  chw il  upłynę ło  w  milczeniu.”  
„A. więc w'szystko to jest ty lko marzeniem ! ”  za­
w o ła ł em  n a k o n i e c :  „ono się nigdy niez iśe i ! ”  

Hor t ensya  ws ta ła  , wyję ła  z szafy sk rzyne­
czkę mah oniową  w bogatey srebrney  oprawie ,  
i poda ła  mi ją razem z kluczem.  „ W z y w a ł a m  
W P a n a  do L i w o r n y ” —  powiedzia ła m i : „ jedy­
nie d l a  t e g o ,  aby oddać to W P a n u .  T u  znay-  
dziesz w części spełnienie życzeń swoich , ale 
n ie  ze wszystkiem.  Po śmierci  mojego oyca , nay-  
p ie rw ey  chcia łam wy płac ić  d ług mojey dl a
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W P a n a  wdzięczności.Od chwili zn iknienia  W  P a­
n a  z Bataglii , nie t rac i łam  go z uwagi. Szczęśli­
w ym  przypadk iem  dosta ł  mi się list sługi W  P ana  
z R aw en n y  do tow arzysza jego pisany. D ow ie­
dziawszy się o zam iarach  W P a n a ,  zna lazłam  
ś rodek  nam ów ić P a n a  Tufa ldin iego , ażeby m ia ł 
s ta ra n ie  o W P a n u .  N a  wszystkie w y d a tk i  w z ią ł  
u  mnie n iew ielk i  kapita ł;  za jego usługi w y w d z ię ­
czałam  się m ałem i p o d a rk am i , chociaż ten  za ­
cny c z ło w ie k , n iedość chętnie  je p rzyym ow ał.  
Co miesiąc odb iera łam  o W P a n u  doniesienia: i  
listy Tufa ld in iego  , od czasu rozstania się nasze­
go , przynosiły mi jedyną pociechę. P o  śmierci 
mojego oyca , zupełn ie  się oddzieliłam  od mojey 
familii. M ają tk i  nasze musiały się zostać w p łc i  
męzkiey. Resztę  wszystko sp rzedałam . O p o w ró -  
cie do rodzeństw a  już nie m yśla łam —  za ostatnie 
schronienie u w aża łam  zupe łne  oddalenie  się od  
św ia ta .  P o d  pozorem zruynow anego  m a ją tk u  
rozs ta łam  się ze wszystkimi l u d ź m i , k tó rzy  zo­
s taw a li  u mojego oyca , i z tymi , k tórzy w te d y  
zn ay d o w ali  się przy mnie; p rz y b ra łam  proste n a ­
zwisko i ty tu ł  , aby żyć spokoynie , d la  siebie 

. ty lko .  K iedy  się to  wszystko s ta ło  , w ezw ałam  
"W P au a ,  aby dokończyć mojego dzieła . T e raz  
nadeszła  ta  chw ila . Opow iedziałeś mi m arzenia 
swoje. P o w ró ć  n a  chw ilę  do św ia ta  rzeczyw i­
stego.

O tw orzy ła  sk rzyneczkę  i w yjęła  p a k ie t  z p a ­
p ie ram i do mnie zapisany , rozp ieczę tow ała  go, 
i p o d a ła  mi a k t , sporządzony ze w szystk ie-  
mi p ra w n em i uroczystościam i. A k t  ten  czynił 
m ię w łaśc ic ielem  ogrom ney summy , k tó r ą  od ­
dawała m i , częścią w  sposobie d łu g ó w  i u ro -



ałyeli oil nich procen tów ,  częścią w sposobie s p a d ­
k ó w  po wdowie  M ar yann ie  Miller.

„O  to , kochany Fauście ’’ mówiła  dałey H r a ­
b i a n k a  ,, tw ó y  maj tteft , dobrze n a b y t y ,  rze tel ­
n ie  Zasłużony. Nie mam w  nim liaymnieyszey czą­
s tki  ; na sk romne życie dosyć mi zostaje. Kiedy 
się wy rzekę świata,  będziesz sukcessorem i tego, 
co t e ra z  do mnie należy.  Jeżeli mam jakikol­
w i e k  u  niego szacunek , tedy d ow iedź  tego nic-  
naruszonem milczeniem o moim tytule i mojeut 
imienin ; a także i przyjęciem tego dobrze n a b y ­
tego m a ją tk u ,  bez żadnego o p o ru ,  bez nay-  
hiniryszcgo okazu wdzięczności.  Czy dajesz mi 
ha to słuw d ? ”

S łuchałem z zadziwieniem i smutkiem.  Gdv 
skończyła,  położyłem papiery  na stronie i rz e­
kłem:  „Azal iż mniemasz ,  że p ieniądze mają
u mnie lak wielką  war tość?  Nie bydę się od 
n>eh ani  wym aw ia ł ,  arii za nie dziękował .  J e ­
żeli też chcesz rozstać się ze mną na zawsze; re sz t a  
wszystko i św ia t  cały są dla mnie niozem. N i ­
czego mi naówczas  nie pot rzeba.  D a r  twóy,  
jest prochem.  Był  czas kiedy mię kochałaś ,  
Hortenśyo;  mówiłaś ,  ze żyłaś moją duszą? G d y ­
by i te raz tak  było, poszłabyś za moim p r z y ­
k ładem .  Ja  spalę te papiery.  N a  co mi one? 
Zniszcz i ty swóy ma ją tek .  Bądź  biedna,  i do 
mnie  należ .  —  O! Hortensyo,  bądź moją!’’

O na się l ek ko  na mnie opar ła ,  wzięła obie* 
ma rękam i  moję r ę k ę , i za wołał a  z zapałem 
i ze łzami  ; „Czyż jeszcze nie jestem twoją,  
Em il i ?”

•—• „A klasz to r?”



„O n  byłby ostatniem  mojćrn schronieniem* 
gdybyś mię porzucił  (*).”

T u  zaprzysięgliśmy sobie wieczna miłość. 
P rze d  o łtarzem  boskim za w ar ty  został n ie ro -  
z e r w a n y  zw iązek. W yjechaliśm y  z L iw o rn y ,  
i znaleźliśmy p i ę k n e , sam otne mieysce , gdzie 
te raz  żyjemy z naszemi dziećmi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

N e k r o l o g .

X . S z y m o n  B i e l s k i , urodził  się w Krako* 
wie 1745 roku d. 17 września. W s tą p i ł  do Z g r o ­
m adzenia  P ija rsk itg o  1766 roku. U czył z po­
żytkiem młodzież, w  szkołach Ł ow ickich , Ł u ­
kowskich , C hełm skich} R a d o m sk ich , S zczucin - 
skich , M ięd zyrzyck ich  i D ro h iczy ish ich . P rzez  
20  la t  gorliwie pełnił obowiązki przełożonego 
drukarn i i biblioteki X X .  Pijarów warszawskich. 
Był professorem i przełożonym seminarium pijar- 
sko-nauczycielskiego. Zył lat 81, a służył oy- 
czyznie i zakonowi 60. Był członkiem Królewsko- 
War&zawskiego T o w arzy s tw a  Przyjaciół Nauk. 
Miał zachowanie i przyjaźń z F ranciszkiem  
Dmochowskim .. Zaszczytnie  go wspominają 
W dziełach swoich , Potocki Stanisław , B e n t­
kowski i L in d e . Nie można lepiey m oralnych

(*/ ^  te 8 °  s'ę  pokazu je  . że H o r t e n s j a  nie c z y n i ła  b ez­
w a ru n k o w y c h  ś lu b ó w  w s tą p ić  do zakonu:  n a ru sz e n ie  
ś w ię ty c h  ś lu b ó w  p o n iży łoby  jey c h a r a k te r  m o ra ln y  
w  Oczach każdego  i sam ego  Fausta ;  m a łżeńs tw o ,  za­
w a r t e  na tak iey  w ia ro lom nośc i ,  b y ło b y  o k io p n em .

V z ,  wileń. T.  I I I .  jN .  n r .  grudzień. 3 l
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jego p rzym iotów  pochwalić, jak, ze od wszystkich 
spółbraci swoich był kochany i poważany. Zgon 
jego całe zgromadzenie opłakuje. W y d a ł  dzieła 
następujące, i)  w ybór różnych  poezyy z rv- 
m otwórców  polskich, 5 tomiki. X . B ielski w ła ­
ściwym by ł w ydaw cą tego dzieła, a pomocnika­
mi tylko X . O n u fry  G órski P ija r  i F ranciszek  
D m ochow ski, k tórego zasięgano rad y  p rzy  w y b o ­
rze wyimków. 2) Ż y w o ty  i pisma sławniey- 
szych pijarów. Dzieło to, po łacinie napisane, 
nader ważnem  jest do bibliografii polskiey, jak 
pisze Bentkow ski. G azeta H alska A llgem eine  
L ite r a tu r  Z e itu n g  z 1 8 1 3 roku, wylicza zalety 
dzieła tego i uwagi nad niem daje. 5) A r y t ­
m etyka  p rak tyczna  z tablicami do układania r e ­
jestrów  gospodarskich. 4 ) H is to rya  święta S ta­
rego T estam en tu  aż do zburzenia Jerozolimy w raz  
z opisem Palestyny  i obyczajami Izraelitów. 
5) H is to rya  św ięta  Nowego T es tam e n tu ,  na 2 
części podzielona, z dzieł Pana T o u rn eu x  i F leu- 

• rego  zebrana. 6) H is to rya  kościelna aż do dni 
dzisieyszych, z francuzkiego przełożona. 7) E m a ­
nuela K anta , projekt do pokoju wieczystego, b ez ­
imiennie przepolszczony. 8) Pieśni narodowe, 
z autorów polskich zebrane. 9) Katechizm w ięk ­
szy F leurego  z franc, zawierający his toryą św iętą  
i naukę chrześciańską. 10) W iadom ość o życiu 
K anta  w  pamiętnikach Dmochowskiego, i wiele 
innych  drobnieyszych pism. W szystk ie ,  prawie 
dochody swoje łożył na skupowanie xiążek, k tóre  
znowu do m niey zamożnych bibliotek zgrom a­
dzenia rozsyłał.



~  653  —

b i b l i o g r a f i a .

O pisanie m an u sk ry p tó w  B ib lio te k i H rab iego  T o ł-  
śtow a, M anu sk ry tą  pisar/.ów  p o lsk ich  i z ró£- 
nycli w zględów  P o lsk i tyczące się. (Ciąg 4 t j  
i  ostatni).

O ddział I I .  U lanuskrypta  dawnych i średnich au­
torów ćwiartkowe.

N.  15 1. Rękopis skoropisny końca wieku XVII, 
pa 75 kartach, zawiera:

i) Urywek instrukcyy dla posłów, w ypra­
wionych za Cara Fiedora Alexiejewicza do Polski; 
od kogo zaś mianowicie, nie wiadomo. Bez po­
czątku. ■

N. 107. Rękopism skoropisny rożnych cha­
rakterów XVII Wieku,  ńa r44 kartach z bibl. Arch.
w którym: . - ,

3) k. 8 3 . Przekład z pisma polskiego, jaką zro­
biły konfederacyą woyska W . X. Litewskiego. Se- 
x tern ten przywiózł do Smoleńska wielki 1 peł«  
nomocny poseł, bliższemu bojarowi i namiestniko­
wi Xciu Astrachańskiemu Nikitie Iwanowiczowi 
O d o j e w s k i e m u  z towarzyszami, podał emigrant 
majer Justyn Meszczerinow. Przełożono w tera- 
źnieyszym 1 7 0  ( 1 6 6 2 )  roku, maja 2 8  dnia.

N. 160. Rękopism skoropisny różnych chara­
kterów z końca wieku X V I I ,  na 5 12 kartach, 
W nim:

1). Dioptra, to jest Zwierciadło albo wyobra­
żenie wiadome życia ludzkiego na świecie, z wie­
lu ś. pańskich pism i dogmatow oycow napisana. 
Z  greckiego na język sławianski na wieczną pa-

3 v
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m iątkę przez wielebnego Oyoa W ita lisa  Ihumeńa 
W Lubnie, przełożona i napisana.

N. 162. Zwierciadło człowieka chrześciań- 
skiego, to  jest, rozmyślania nabożne codzienne na 
cały tydzień; tegoż autora co i przewodnik; przed­
tem  z hiszpańskiego na w ło sk i , a potyni z w ło ­
skiego na polski, z polskiego zaś dla niedostatku 
drukowanych na ruskie przełożone, z edyoyi Po- 
znańskiey 1677 roku. Rękopism skoropisny Bia­
łoruski wieku X V II ,  na 121 karcie; należał do 
klasztoru kijowskiego Meżyhorskiego.

N. j 65 Rękopis skoropisny różnych chara­
k terów  z końca wieku X V II. na 53o kartach. 
W n im :

5o) k. 3 89  W ypisano  z elem entarzy  d ru k o ­
w anych Litewskich.

N. 166. Problemata , to  j e s t : pytania różne 
wielkiego filozofa Arystotelesa i innych mędrców, 
tak  przyrodzoney, jako i lekarskiey nauki, o n a tu ­
rze 1 układzie członków ludzkich, a także 1 o źwie- 
rzęcych  z pilnością zebrane i na t rzy  części ro z­
dzielone, podług zwyczaju czyli nawyknienia do 
oświecenia człowieka bardzo potrzebne. Przekład 
z polskiego z edyeyi krakowskiey. Rękopism sko­
ropisny  napisany 7a 34  ( 1 6 9 6 ) roku  na 175
kar tach .

N. 172. A&tf, czyli kamień z procy prawdy 
cerkwi świętey prawowierney Rossyyskiey na 
skruszenie fałszywo ciemney perspektywy, czy li 
niedorzecznego kłamstwa, przez Kassyana Sako­
wicza , byłego przedtem arch im andry ty  Dubicń- 
skiego, uniata, jakoby, o błędach heretyckich 1 w y ­
myślonych cerkw i rossyyskiey, w unii niebędą- 
oey, tak  w ar tyku łach  wiary, jako i w spraw'0-
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w a n i u  t a j e m n i c  i o  i n n y c h  r z e c z a c h  i  t r a d y c y a c h  
r o k u  p a ń s k i e g o  16 4 2 w  K r a k o w i e  w  d r u k u  w y ­
d a n e g o  , o f i a r o w a n y  p r z e z  o y c a  E u z e b i u s z a  P i -  
n i i n a  d o  k l a s z t o r u  ś .  c u d o t w o r n e y  Ł a w r y  k i j o w o  
p e c z e r s k i e y ,  r o k u  p a ń s k i e g o  1 6 4 4 .  B i a ł o r u s k i  p o -  
ł u u s t a w n y  r ę k o p i s m  k o ń c a  w i e k u  X V I I ,  n a  3 8 2  

k a r t a c h ,  k o n i e c  z a t r a c o n y ,  z b i b l i .  a r c h .
N .  i 3 o .  L i w i u s z a  J u l i u s z a  F l o r a  o  p o c z ą t k u  i  

d z i e ł a c h  n a r o d u  r z y m s k i e g o ,  o p i s a n i a  x i ą g  c z t e r y ,  
o d  p o c z ą t k u  p o t ę ż n e g o  t e g o  n a r o d u ,  a ż  d o  A u g u ­
s t a  C e s a r z a ,  j a k  s i ę  p o c z ę ł a ,  j a k  t r w a ł a ,  w o l n o ś ć ,  
i j a k  p o  o b a l i n i e  w m l n o ś e *  d o s t a ł o  s i ę  p a n o w a n i e  
j e d n e m u  p a n u .  'L ł a c i ń s k i e g o  n a  p o l s k i  j ę z y k  p r z e ­
ł o ż o n e ;  n a  r u s k i  j ę z y k  p r z e ł o ż o n e  w' m  i e ś c i e  M o ­
s k w i e  l o k u  P a ń s k i e g o  1 7 0 4 .  R ę k o p i s m  s k o r o p i -  
s n y  s p o ł c z e s n y ,  n a  2 1 9  k a r t a c h  z  b i b l .  a r c h .

N .  1 9 6 .  R ę k o p i s  s k o r o p i s n y  d r o b n y m  c h a ­
r a k t e r e m  z  p o c z ą t c u  w i e k u  X V I I  n a  2-34 k a r ­
t a c h ,  z  k t ó r y c h  w i e l e  j e s t  u s z k o d z o n y c h .  W  n i m :

1 0 7 )  k .  2 0 9 .  W y p i s  o  t y g o d n i a c h  z  d r u k o ­
w a n e g o  L i t e w s k i e g o  c z t e r o - c z ę ś c i o w e g o  N o w e ­

g o  T e s t a m e n t u .
N .  2 0 1 .  R ę k o p i s m  s k o r o p i s n y  r ó ż n y c h  c h a ­

r a k t e r ó w  w i e k u  X V I I ,  n a  53 5 k a r t a c h .  W  m m .
8 ) ,  k .  4 i 3 . K . s i ę g a ,  w  k t ó r e y  s ą  w y p i s a n e  R u ­

s k i e  z i e m i e ,  p a ń s t w a  d a w n y c h  m o n a r c h ó w  n a ­
s z y c h ,  w  n i e y  s ą  o p i s a n i  w s z y s c y  w i e l c y  x i ą ż ę t a  
n o w g o r o d z c y  1 k i j o w ’s c v ,  w ł o d z i m i e r s c y ,  m o ­

s k i e w s c y ,  o d  W .  X .  R u r y k a  n o w  g o r o d z k i e g o  i  
d o  p r a w o w i e r n e g o  w i e l .  M o n a r c h y ,  c a r a  i w i e l .  

x i ę c i a  J a n a  W a s i l e w i c z a ,  w s z e c h  R o s s y y  i  s a m o -  
w ł a d z c y  z i e m  r u s k i c h  i d o  j e g o  d z i e c i ,  C a r e w i ­
c z a  J e g o m o ś c i  x i ą ż ę c i a  F e d o r a  I w a n o w i c z a ;  w  n i e y  
t a k ż e  s ą  o p i s a n i  K r ó l o w i e  r z y m s c y  i n a c z e l n i c y .
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X,'^ZęŁa L ltew scy i wszyscy udzielni x ia 
eta Moskiewscy , wszystkie familije Mosluewskie 

i Z -nnych ord p r z y ś l e .  Bez końca!

X V I na 8 \ R<' ^ ° ?ISm. sk°ropisny, końca wieku 
» kartach  w nim: 2) k. 83 Romans

i c Z 77r rSk,Ch> (bPZ W *  roku 14 oo, prze- ło ony z fran: „a lac: w i 5 8 9 r. z Diern. n /  U

nt* na ross’ roku- 7*85 (1677).
. 220, Rękopis skoropisny różnego cha-

k a r ta ch  * XVI1 1 X V I1 I> » a 77^
:  pó S  Zr z °:idzu 'i^ ch scx lernow i

niemi znayduje s ię : Czarao  ’ " " e d z y

darza* na r!k drUk— S° * * » -

t e r n ^  226; " rózn^ ch oddzielnych sex-
W X V II  ? IS,aDych p o d u s taw em  i skoropisem 
W X V II  wieku, n a g o  kartach, w mm: P

„ r  1. 7d2' D y sfJUta’ k lóra  była w  Moskwie
f  . ° ZkaZ„U P a tryarcby  Filareta roku 7 i 35 (.627)’ 
lutego ,8 .  między Eliaszem, ihumenem klasztoru 
Z ,aw ,em 3 , , ,  Pańskiego, p rokuratorem  Grzego-

S - "  z  K ° rca p ^ p o -

z  L .lu ,y p r . jn „ l  p r z „,i f  ‘

M onarchy. ' P r z e T u / S ' ' " ^ 0 '•P° ' il7C' M80^  i
p.*ny z początku X V III w ieku z allegorycznyn, 
' 7 ' * " ;  "* ta n a c h  z b . b l a r c h a n g .
te ru  y t  5 T* t to rop isny  różnego c h .ra k -
te ru  z końca wieku X V II i \ ’VTir /  1t a d .  c z i i i  . A v n i  na  4 q k ar­
tach. Z  bibl. archang. w nim:
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5) k. 4 2 . Sąd Szemiaki sędziego, wypisany 
z xiąg polskich.

fs. 24 1 • Rękopis pisany połuustawem różnych 
charakterów , w XVI i XVII  wieku , na 568 
kartach. Zawiera dzieła i tłumaczenia Maxyma 
oreka (patrz oddział I N. 190). Między niemi 
znajduje się:

44) k. 3 o6. Na Mikołaja Niemczyna zwodzi- 
ciela i astronoma.

N. 253. Rękopis skoropisny dwóch chara­
kterów,  z końca wieku XVII  na 81 kartach, 
w nim:

6) k. 34 . Gennadyusza, patryarchy konstan- 
tynopolskiego, podług nazwiska Skularysa, dya- 
log albo rozmowa. Przekład dedykowany Eusta­
chemu Wołowiczowi, kanclerzowi W .  X.  L i ­
tewskiego,

N. 268. Sąd djabelski przeciw rodzajowi czło­
wieka. Przekład z polskiego, we 2 5 rozdzia­
łach. Rękopis półuustawny z wieku XVII, na 
187 kartach.

N. 272. Rękopis skoropisny z wieku XV II  
na 358 kartach, zawiera:

4) k. 261. Spis z xiążeczki wydaney w Ost ro ­
gu 1 5g 8 roku w J O  paragrafach na łacinnikow 
i uniatow.

N. 285. Xięga zwana po grecku katichisis, 
po litewsku ogłoszenie, po rossyysku zaś zwana 
rozmowa. Dzieło litewskiego protopopa W a ­
w r z y ń c a  Zizaniego. Rękopis skoropisny z wie­
ku XVII  na 282 kartach, koniec zatracony.

N. 287. Rękopis skoropisny różnych charak­
terów z wieku XVII,  na 446 kartach, w nim:

1) Historya Sarmacyi europeyskiey, nie pełna,
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d ,M o A le , .„ J r ,  Gwagnina. (Patrz w yźtJ  odJz

N  5 i i .  R ę k o p i s  s k o r o p i s n y  z w i e k u  X V I  
" a 77  a r t a c b .  N a l e ż a ł  d o  E u f e m i e g o  i h u m e n a  
k l a s z t o r u  w o ł o k o ł a m s k i e g o  ś. J ó z e f a ,  prz e z  n i e g o  
z e b r a n y  , p o c z u c i  n a p . s a n y ,  w  n j m;

s 8 )  k .  9 5. R o k u  6 9 2 4  ( | 4 l 6 ) j  o G r z e g o r z u

l e w s U c h  n  " “ * * * *  b lskuP ™  li-

n a v w ? -  k ' 2 0 ° - , L,]St “ e t r o p o l i t y  ( J o n a s z a )  do  
3 3 z s z e g o  s z l a c h e t n e g o  s ł a w n e g o  k r ó l a  ( K a -

.”w r̂ » V  * “■"*’*  ■ • - &• X c ie m  ( B a z y h m  W a s i l e w i c z e m ) .

Y v i  9 ' ^ ° P,S Po ł u u s t a ^ » y  z k o ń c a  w i e k u
A V I ,  n a  s i o  k a r t a c h .  W  r o k u  7 j , 3 f , 6o 5V
u t e g o  6 p r z e d a n y  p r z e z  d j a k a  T y m o t e u s z a  K a r  ’

p o w e g o ,  D y m i t r o w i  P a t r y k , e j o w i ,  w  n i m :
' ■) k .  , 9 0  M a x y m a  g r e k a  n a  M i k o ł a j a  N i e m -  

c z y n a  z w o d z , c i e l ą  a s t r o n o m a .

N .  3 d j .  R ę k o p i s  s k o r o p i s n y ,  z k o ń c a  w i e k u  
X V I I ,  n a  ś o 4 k a r t a c h ,  z a w i e r a :

a)  k.  s a g .  U r y w k i  z  x i ę g i :  p r a w i d ł o  n r a w  
d z . w e g o  z j c i a  c h r „ i c l a ń . k , r g „  . ' d . - e  W O  t r i  
g u  7 1 0 6  ( | 5 9 8) r o k u .  n e w u s t r o -

ń a  3^4  k 9 ' . K | k0p ,S  s k o r o p i s n y  z  w i e k u  X V I I  

w  n im !  ’  Z k t Ó r y c h  p J C r w s z e y  b r a k n i e ,

k o w 9 j , k;  3 5 9- O g ł o s z e n i e ,  j e ś l i by  k t o  z  ła c in n i -  
k o w  lu b  p o l . t k o w  a l b o  z l i t w i n o w  p r z y s z e d ł

s e k t v  k l u b  l o t e r s k i e y  N i e m c . y n ,  a l b o
s e k t y  k a l w m s k . e y  z w a n e y  e w a n g e l i c k ą ,  do  p r a w ­
d y  e y  c h r z e s c i a ń s k i e y  w i a r y  z a k o n u  g r e c k i e g o ,  
p r o s z ą c  c h r z s t u  ś w i ę t e g o .

0 9 0 .  S e l n i a  a s t r o n o m i c z n a ,  t o  j e s t  z e b r a -



n a  w k r ó tk o ś c i ,  w  j ę z y k u  ł a c i ń s k i m  w W i l n i e ;  
t e r a z  zas  n o w o  p r ze ło żo na  w  m ie śc i e  s to ł e c z n e i n  
M o s k w i e  r o k u  1 7 0 7  i p r z e p i s a n a  n a  o b a  d y a -  
l e k t a ,  W t y p o g r a f i i  h r a ż d a ń s k i e y ,  s t a r a n i e m  B a ­
z y l ego  C y p r y a n o w a .  S k o r o p i s n y  o r y g i n a ł  na  1 74  
k a r t a c h .

N. 3 g 1 . R ę k o p i s  po ł ims taw n y ,  n a p i sa n y  r o k u  
7 0 3 7 ( 1 5 2 9 )  p r z e z  T e o d o r a  S e z o n o w a ,  m i e s z c z a ­
n in a  w i l eń sk i eg o  (*) n a  3 go  k a r t a c h .  N a l e ż a ł  
n i e gdyś  do k l a s z t o r u  t r o i c k i e g o  j a b io no w eg o ,  
i p o d p i s a n y  p r z e z  t a m e c z n e g o  lh ur nen a  D y o u i -  
zego.

N 3 g 8 . D o w o d y  na  ł a c i n n i k ó w  i u n i j a t ó w ,  
z e b r a n e  z h s t o w  J a n a  m n i c h a  ś w i ę t o g o r s k i e g o  
do  O s t r o g s k i e g o  X i e r i a  B a z y l e g o ,  m e t r o p o l i t y  
M i c h a  ła , b i s k u p o m  Pocie jowi ,  C y r y l l e m u ,  L e o ­
n o w i ,  D y  o tii ze m u  i G r z e g o r z o w i ,  i z z a r z u t ó w  
L e o n a  j e ro d i a k o n a  k i jo w o- pe c ze r s k /e go  k l a s z t o r u ,  
o g ło s z o n y c h  r o k u  1 6 0 8  w Ki jowie .  R ę k o p i s  p i -  
eanv p o ł n u s t a w e m  b ia ło r us k i m  p r z y  k o ń c u  w i e k u  
X V I I ,  n a  a o 3 k a r t a c h ,  z bibl .  a r c h a n .

N . - 4 o a .  R ę k o p i s  sk o r o p i s n y  z p o c z ą t k u  w i e ­
ku  X V I I ,  na  7 i 4 k a r t a c h ,  w  nim:

19) k.  102 Z y c i e  n o w o  z j a w io n y c h  m ę c z e n ­
n i k ó w  i w y zn a w c ów '  A n t o n i e g o ,  J a n a  i E u s t a ­
c he go ,  w  W i l n i e  u m ę c z o n y c h .

(*) A  sied zą c  w w ięzieniu, w poym n n iu  W ie l. X ię c ia  
B iz y  lego lw nnow icza  w Twer ze. M ó w i  o sobie p i sa rz  
p r z y  k o ń cu  r ękop i su .
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O d d zia ł I I I .  M a n u sh ry p ta  daw nych  i  średnich  
czasów , w ósem ce i  dwunastce.

N . i 3 .  K s ięg a  zw an a  Sbor ce rk ie w n y ,  w  n ie y  
zaś znayduje s ię  o p asterzach  osta tn iego  czasu i 
ó odpadnieniu  r z y m sk ie m  i p o lsk iem , i o p rze­
m ie n io n y c h  d aw n ych  ro s sy y sk ich  c e r k ie w n y c h  
d ogm atach  od lat N ik on a  P a tr y a rc h y ,  praw ie do 
d zis ieyszego  cz a su .  R ęk op is  skorop isn y  z po­
c z ą tk u  w'ieku X V I I I  na 4 i 6  kartach  bez  końca.

N .  6 5 .  X ię g a  napisana na sektę  ła c iń sk ą  i 
s ło w a ,  z w ie lu  o y c o w  ś w i ę t y c h , n au c zy c ie lo w ,  
k a zn o d z ie jó w  i p isa rz o w  zebrana, z w ie lu  p ism  
n a b o ż n y c h  i z r ó ż n y c h  x ią g  ś w ię t y c h  u łożona,  
nadto  zaś z t y c h  w ie lk ich  p o w s z e c h n y c h  siedm iu  
sb orow  ś w ię t y c h ,  dla u tw ierd zen ia  p r a w d z iw y c h  
p r a w o w ie r n y c h  c h r z e ś c ia n , oraz dla p rzek on a­
nia  lach ow  i ła c in n ik o w ,  k tó r z y  się  od łą czy l i  i 
odpadli od św ię te g o  w ie lk ieg o  ap osto lsk iego  k o ­
ś c io ła  k a to lick iego .  R ęk opis  p o łu u sta w n y  na par-  
ga m in ie  z k oń ca  w ie k u  X I V  lub p o czą tk u  X V ,  
na i 5 o  kartach .

N .  8 5 .  R ęk op is  sk o ro p isn y  z p oczą tk u  X V III  
w ieku , na 3 g 3  kartach , zaw iera:

i l )  k. 1 9 8 . M e le cy u sza  p a tr y a rc h y  w ie lk ie ­
go m iasta  A le x a n d r y i ,  l is t  l o t y  do p ra w o w ier n e g o  
X c ia  R azy lego  (O strogsk iego) o A n t y c h r y ś c ie .

i 4 )  k. 2 5 2 . U r y w k i  w  m a te r y i  d u c h o w n e y ,  
n a y w i ę c e y  z l i s tó w  M e le cy u sza  do X c ia  B a z y ­
lego  O strogskiego .
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O d dzia ł I K ,  M a n u sh rv p ta  nowsze 
arkuszow e.

N. 3. Nader niespodziane i nagłe przeyście 
K a r o la  XII, byłego króla szwedzkiego, do k ró -  
Jewstwa um arłych , kiedy on w nocy między u  
a 12 dniem grudnia roku przeszłego, dobywając 
miasta Frydrykshall  w Norwegii, żyć  przestał; 
oraz widzenie się i rozmowa z zięciem swoim 
Xiążęciem H olste in-G ottorp , k tó ry  w Polszczę 
w bitwie Klitczewskiey czyli Pinczewskiey roku 
1702 został zabity; ta  rozmowa zawiera szcze­
gólną ich h is to ry ą  i w szystko, 00 wiedzieć na­
leży o obudwóch, którzy byli walecznemi żołnie­
rzami i z rodu xiążętami. Do tego jest także 
p r z y d a n e  geograficzne opisanie państwa szwedz­
kiego i ziem Holstynsko - Gotorpskich. P rze­
kład z edycyi francuzkiey roku 1720, na 180 
kartach.

N. 16 i 17 O prostych lekarstw ach z Dyo- 
skorydesa i wielu innych, zebrano przez Pana 
Symona Syreniusa, doktora i lekarza akademii 
krakowskiey, z rysunkam i roślin W!e dw:óch opra­
w ach, z k tó rych  w Iszym  znayduje się k ar t  6 3 8 , 
a w Ifgim 5 4 3 .

N. 3 8 . Filozofija Arystotelesa podług nauki 
perypatetyków wydana, Jey Imperatorskiey M o­
ści naszey przyrodzoney W ielk iey  M onarchini 
Nayjaśnieyszey Cesarzowey Elżbiety  P e trów ny  
w-szech Rossyy, w iernem u poddanemu, świętego 
Rossyyskiego i Rzymskiego Państw a Jaśnie 
W ielm ożnem u Reys-Grafow i W ielk iem u  Łow - 
c ż e m u , rzeczyw istem u Jeyże Im peratorsk iey  
Mości W ielkiemu Szambelanowi, leyb kompanii



po ruc zn iko wi  i wie lu  o rd e ró w  kawalerowi,  jego 
w y s o k i e j  reys - g r a fowskiey  jasności Alcxemu 
G r zego rzew ic zo w i  Rozuniow skiemu ,  w  dzień s ł a w ­
n y c h  jego imienin  dedykowana ,  na  do k ładnym  
wypisie z x '^g d r u k o w a n y c h  łac ińskich  i pol­
skich,  przez  sz la che tn ych  Pan ów Rozumowskich  
u t w i e r d z o n a ,  na  c z t e r y  dowody podzielona, i 
publ tcz nemi  w  akademi i  n ioh i lozaborowskiey  
k ijowskiey dyspu tami  poświadczona ,  p rzez  nay-  
n iższego ich sługi; i bogomodlcę akademii  ki jow- 
skiey prefekta,  na tenczas  łilozofii t r zy k u r s o w e g o  
nauczyc ie la ,  j e romonacha  Micha ła  Kozaczyńskie-  
go dawana.  Odpowiada ł  zaś tey że  filozofii s łu ­
chacz  g r e c k i e g o , hebraysk iego  i niemieckiego 
dya le k tu  uczeń  sz l ache tny  Pan  G rz egorz  Szczer -  
b a c k i , p r z y  nauczyc ie lu  pomienionego  prefek ta  
Michała,  w Kijowie 17 <t5 roku  m a r c a  1 7 dnia.  
Kopija d ruko wanego na  3 i k a r t a c h  z d o ł ą ­
czeniem genea logiczney  xięgi  H ra b ió w  Rozu-  
niowskich.

N.  66.  Zw ie rc ia d ło  S a x o n o w ,  albo p r a w o  
saxońskie  i magdeburskie ,  por ządki em  alfabetu 
z ex em p la rzy  łacińskich i n iemieckich zebrane,  
i na polski język s ta ranni e  i dokładnie przez  
P a w ł a  Sz czerb i cza ,  s ekr e ta r za  Nayjaśn ieyszego 
K r ó l a  Jegomości  Polskiego na now o przenies io­
ne,  dziś zaś na rusk i  c y w i l n y  język,  wedle  Uka zu  
Jey  Im p e ra to r sk ie y  Mości  p rze łożone ,  r ok u  P a ń ­
skiego 1732.  T e n  prz ek ła d  jest z rob i ony  do 
użyc ia  w  Małorossyi ,  n a  8 9 8  k a r t a c h .

N.  74. R ęko p is  na 4 k a r ta c h ,  z awi era  spisy 
dw ó c h  na s tępuj ących  dy p lo m a tó w ;  z t y c h  jeden:

a) k. 3 . Kró lewica  W ł a d y s ł a w a  Z y g m u n t o ­
wic za  wołogodskim i dzwiuskim g łow om ce lnym



o u w o l n i e n i u  o d  p o s z l i n ,  n a l e ż ą c y c h  s i ę  k l a s z t o r o w i  
S iy s k i e n i n  d w ó c h  d e s k a r z y  c h o d z ą c y c h  z  C h e ł .  
m o g o r  d o  W o ł o g d y  7 1 19  ( 1 6 1 0 )  w  g r u d n i u .

O ddział i  . M a n u slcrjp ta  nowszych czasów 
ar/aiszowv.

N .  5 o.  D e z y d e r y n s z ,  c z y l i  d r o g a  d o  m i ł o ś c i  
b o s k i e j  i d o  d o s k o n a ł e g o  ż y w o t a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o .  R o Z m o w a  d z i w n i e  n a b o ż n a  i u c i e s z n a  
u h i s z p a ń s k i e g o  n a  w ł o s k i ,  ł r a n c u z k i ;  n i e m i e t  k i ,  
n i d e r l a n d z k i  i ł a c i ń s k i ,  a  p o t y t n  i n a  j ę z y k  p o l ­
s k i  p r z e ł o ż y ł  G  is p e r  W n a h o w s k i ; r t e r a z  z a ś  
z  p o l s k i e g o  n a  s ł a w i a ń s k i ,  d l a  b o g o b o y n y c h  i ż y ­
w o t  s w ó y  w  b o g o m y ś l n o ś c i  i p r a c y  p r o w a d z ą ­
c y c h  p r z e ł o ż o n a  p r z e z  j e r e d y a k o n a  T e o f i l a ,  
w  m i e ś c i e  s t o ł e c z n y m  M o s k w i e ,  w  k l a s z t o r z e  ś.  
M i c h a ł a  A r c h a n i o ł a ,  ł a s k a m i  s ł y n ą c e g o ,  r o k u  ó d  

s t w o r z e n i a  ś w i a t a  7 1 9 7 ,  o d  n a r o d z e n i a  C h r y ­

s t u s a  P a n a  1 6 8 8  m i e s i ą c a  l i s t o p a d a ,  n a  2 ^ 5  

k a r t a c h .
N .  4 8 . R ę k o p i s ,  z ł o ż o n y  z e  t r z e c h  o d d z i e l ­

n y c h  s e x t e r n o w ,  n a  1 1 g  k a r t a c h ,  w  n i m :
1 2 )  k .  1 1 6 .  M a n i f e s t  K a j e t a n a  S o ł t y k a ,  b i ­

s k u p a  k r a k o w s k i e g o ,  x i ą ż ę c i a  s i e w i e r s k i e g o ,  1 7 6 7  
r o k u  p a ź d z i e r n i k a  i 3 .

N .  7 3 .  S p i s y  z  w i a d o m o ś c i  d r u k o w a n y c h  o  
w z i ę c i u  m i a s t a  G d a ń s k a  r o k u  1 7 3 4  i o  p o s t ę ­
p a c h  w o y n y  z  t u r k a m i  d o  r o k u  1 7 6 9 ,  n a  i (>3 
k a r t a c h .
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O ddzia ł k i .  M an u skryp ta  p ó źn ie jsze  
w ósemce.

N. 4 . Rękopis napisany roku i ? 5 i  prze*  
K lem ensa Borkowskiego, na 236  kartach, w  nim: 

j • go . Miłość Boska, Ukraina od nie łatw o  
znoszących krzyw dy ludzkie przez Bohdana Ze-  
nobiusza Chmielnickiego, naysławnieyszego woysk  
zaporozskich hetm ana, oswobodzona i darowa-  
nem, ,emu nad Lachami z w y c ię s tw y  wzniesiona, 
kn w ieczney  pamiątce ty lu  jego szczodrobliwo-  
soi reprezentowana w  szkołach kijowskich, roku 
17 2 8  W o aktach, ’

14) k. 170. Oda uroczysta o oddaniu miasta  
* anska, napisana ku w iększey sławie imienia  

ayjasmeyszey Cesarzowey A n n y  Joannowny,

h i t  I  g° i  'łredjakowSkiego, sekretarza  
m peratorskiey akademii nauk w Petersburgu, 

kopija drukowaney w  St. Petersburgu r. i 734

D o d a tek , D a ls z y  d a g  m an u skryp tów  daw nych  
1 średnich czasów  arkuszow ych .

N- ^ l 3 - Ewangelia połuustawna z wieku X V ,  
napisana gdzieś w Polsce- na 3 o6 kartach. Ro­
ku ,6 6 o  marca 24 , dana w  legacyi przez m ie­
szczanina miasta Romanowa, Bazylego Jerosze-  
w icza  Zienkiewicza, do tam eczney  cerkwi Mi-  
Koiaja cudotwórcy,

kn Y u i ir * 3’ skoropisny z początku wie-
XVIII, na 35 k a i ta c h ,  z bibl. archangiel. 

w  mm: 0
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4) k. 27. Manifest Augusta II, króla polskie-

5) k. 29. Kopija z objawionego Jego Królew 
skiey Mości (Augusta II) dyplomatu do Jaśnie  
Oświeconego Xiążęcia Kurlandzkiego, a 3 grudnia 
1718 roku, z dodatkami.

6) k. 3 4 . Manifest Augusta II, Króla Pol­
skiego, 20 stycznia 1719 roku.

N. 388 . Andrzeja Maxymiliana Fredrą, wo­
jewody lwowskiego, przestrogi obyczajowe albo 
moralne, jak przystoi żyd z niemnogim naro­
dem, nie naruszając jego siły, miłości i honoru. 
Rękopis skoropisny z początku wieku XVIIF 
na r o i  kar., z bibl. archang.” ’

Z R I Ó R R Z E C Z Y  W  T Y M  T O M I E

PRZEMYŚL I HANDEL.

O utworzeniu  w  M oskwie T ow arzystw a zachę- \ 
cenią przemysłu rękodzielniczego 3.

Rzut oka na Towarzystwa ku wspieraniu prze- V 
mysłu 4 .

Kompanija E lb iar isko-am erykańska 6 .

—  Szlązka Południowo-Amerykańska 8.
—  —  Elberfeldzko'Mexykańska 9.
—  —  Anglo-Kolumbiyska 10.

go roku 1718.

Z A W  A R  T  Y ę  H.
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Ko mp an i ja  U c z e s t n i c t w a  przemys łowego  i 3 .

~+ O  stan ie  handlu  sanktpe t e r sbu rsk i ego  w i 8 a 5  

roku  3 5 6 .

Z A D A N I A  D O  N A G R O D Y .

Ogłoszone p rze z  Cesarski U niw ersytet w i­
leński:

1) W e  wzglądz ie  pos tawienia  gosp oda rz y  w L i ­

t w i e  na s topniu k w i t n ą c y m  2 4 3 .

2) W e  względz ie  w y ra b ia n ia  i bielenia lnu,  ko> 

nopi  i p łó tna  7. nich wyrobionego  2 4 6 .

EKO NO MI JA POLITYCZNA.

L i s t  P. Say  do P. Ma l thus  w t r e ś c i : że nie

n a b y w a m y  p ł o d o w , ty lko  za poś re dn ic tw em  

in n y ch  płodow:  pr zez  S tan is ława Budnego 120.

S T A T Y S T Y K A .
Rzu t  cka na teraźnieyszy  stan Angli i  i 4 5 .

O  r y b o ł ó w s t w i e  w gubcrn i i  as t rachańskie y  2 *9 .

H  I  S T  O  R Y  A.

P i o t r  W i e l k i  w W i e d n i u  3 3 9,

O  ważnośc i  p i sa rzów a rabs k i ch  do s t a r o ż y t n e j  

h i s to ry i  rossyyskiey  348 .

W Y P A D K I  SPOŁCZESNE.

K r ó t k a  wia domość  o życiu M a x ym i l i ana  T, k ró la  

ba warsk iego  73.



R z u t  oka na wypadki roku bieżącego odj maja 

do września 76.

Rzut oka na wypadki naypoźnieysze 228 .

S Z T U K A  PISANIA.

Dyalogi czyli rodzay r o z m ó w , z rękopisoW ś. p. 

Aloizego Felińskiego 261 .

L I T E R A T U R A .
O  literaturze niemieckiey i 8"5  roku 107.

Historya literatury czeskiey 308 .

P O D R Ó Ż E .
Podróż Barona Minutolego do kościoła Jowisza  

Aminońskiego ciąg 7my: Siwah 22. Podróż  

z Siwahu do Kairu 36 i 167. K air 176.  

z Kairu do Teh 307 . T eby 584 .

P O W I E Ś C I .

Jasnowidząca, powieść Pana Zschoke, przekłada* 

nia A. J. Jurkowskiego 191, 272 .

P O E  Z Y A.

K orsaka  Juliana : przekład pieśni H oracyusza

do Kalliopy 58o.
—  —  Epilog 583 .

.Skinder  L. do . . .  . 85 .

S łow ikow ski Adam: Panna Kasztelanka, zdarze­

nie X V IlIgo  wieku 269.
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Spasowsłci Grot  Alexand er :  Sielanka Skota-
rze  576.

S. J. Do Strumyka  225.

—  —  E.  W .  226.

    Przyjaciół  227.
_ 1

f i z y k a .
O kamieniach meteorycznych i przyczynach,  

mogących je tworzyć,  przez Felixa Drzewiń- 
skiego, prof.  4 7.

"WIADOMOŚCI L IT E R A C K IE .

1- Uniwersytety, Akudem ije, Towarzystwa . 

Cesarski uniwers.  wileń. 252.

—  uniw.  moskiew. 97.
—  akad. nauk 254.
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